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TOMASZ SOLDENHOFF

DLA KOGO 
TEN SAMOCHÓD?

Gdy w 197/! roku uruchamiano seryjnq produkcję „Tarpana”
— samochodu, który miał na polskiej wsi zastqpić konia, nikt 
chyba nie przypuszczał, ie już w pół roku później jego głównym 
odbiorca nie będzie wieś.

Z 660 samochodów dostarczonych „AGROMIE" do połowy 
1974 roku sprzedano 540, ale tylko 34 trafiły do indywidualnych 
rolników. Z samochodu przeznaczonego pierwotnie wyłgcznie 
dla rolnictwa coraz iiczniej zaczęły korzystać przedsiębiorstwa
i służby remontowe, budowlane, geodezyjne, wodociqgowe, e* 
nergetyczne i inne, niewiele albo zgoła nic nie majqce wspólne­
go z rolnictwem. Zainteresowała się „Tarpanem" również wszel­
kiego rodzaju „prywatna inicjatywa”. Przybywało więc „Tarpa­
nów” na ulicach miast, a i na wsi służyły one przede wszyst­
kim nie rolnikom i hodowcom, lecz mleczarniom, kółkom rolni­
czym, PGR, służbom weterynaryjnym...

A przecież „T arp an ” m ial być n a j­
pierw  dla indyw idualnych rolników... 
Czyżby nie tra fił w ich oczekiw ania, 
„nie chw ycił” ? A może po prostu, 
jak  to u nas często bywa, zaw iniła 
rek lam a, może nie na  czas i n ie  do 
w szystkich zdążono z  in fo rm acją?

Z faktów  podanych przez dy rek to ­
ra F abryki Sam ochodów  Rolniczych 
— Andrzeja Bobińskiego — w w y­
w iadzie dla „Życia Warszawy” z mar" 
ca 1977 roku w ynika, że rek lam ę i 
zain teresow anie m ial ..T arpan” zu ­
pełnie w ystarczające, jak  n a  m ożli­
wości fabryki.

„Dziesięć tysięcy amatorów „Tar­
pana” czeka w kolejce po dokonaniu 
przedpłat — stw ierdził dyr. A. Bobiń-

Dalszy ciqg na str. 6

MARSJANIE 
W EMILCINIE

Domniemane lądowanie istot pozaziemskich w Emilci- 
nie kolo Opola Lubelskiego wreszcie zepchnęło z pierw­
szych stron gazet tradycyjne już w czasie kanikuły donie­
sienia o potworze z Loch Ness. Niesamowita opowieść 
71-letniego Jana Wolskiego dostarcza wprost nieograni­
czonych możliwości do snucia najbardziej zaskakujących 
domysłów i hipotez podbudowanych naukową frazeolo­
gią. Może w końcu jednak wniesie coś konkretniejszego 
proponowana realizacja inscenizowanego reportażu: Prze­
brani aktorzy, w kostiumach odpowiadających opisowi 
zawartemu w opowieści sędziwego rolnika, mają nagle 
stanąć w progu jego chaty krytej strzechą i obcesowo za­
pytać: No i co, panie Wolski? Gdzie są nasi koledzy
o których pan tak chętnie wszystkim opowiada?!...

Nim dojdzie do takiej sceny przedstawiam reportaż z 
pierwszej ręki. Bo to właśnie moje informacje, publiko­
wane w „Kurierze Polskim", zwabiły do Emilcina tak 
licznych kolegów po piórze, a nawet cale ekipy telewi­
zyjne i lilmowe wsparte konsultantami naukowymi. Prze­
konali się, że Jan Wolski mówi prawdę, ściślej — wierzy 
w to, co mówi. Ale nikt dotąd nie potrafi udowodnić, że 
historia, o której opowiada, zdarzyła się naprawdę...

A więc miłej, wakacyjnej lektury!
K.T.

— Szwagra syn do mnie przy­

leciał i wola: „Wujek, Wolskie­

go chcieli Marsjanie porwać..." — 

mówi sołtys we wsi Emilcin w 

gminie Opole Lubelskie, Kazi­

mierz Maciąg. 71-letniego Jana 

Wolskiego wszyscy znają. Prze­

cież urodził się w Emilcinie i wy­

chował. Najstarsi pamiętają, że 

u starego Wolskiego było czter-

kupić — poprzednia trzy razy 

padała i weterynarz powiedział, 

że za czwartym razem nie wsta­
nie.

Sołtys w marcu wygrał wybo­

ry wiejskie. Jest ojcem pięcior­

ga dzieci. Wszystkie się kształcą. 

Dorabia więc jako dozorca nocny 

w Opolu. Dojeżdża rowerem 

siedem kilometrów. Powiada, że
naścioro dzieci. Rozpierzchły się „tak na byle co nie da się na­

po świeeie. Tylko najmłodszy, brać'*. Ma pojęcie o życiu i świe-

cie. W wojsku służył w artylerii 

przeciwlotniczej, widział rozmai­

te instrumenty ,,do mierzenia na 

odległość". W telewizji chętnie 

ogląda rozmaite programy nau- 

Kosmosie

Janek, został na ojcowiźnie. W 

1935 roku wziął sobie żonę z 

Franeiszkowa. Przed wojną fur­

manił. miał cztery konie, doro­

bił się siedmiu krów. Wojna 

wszystko zrujnowała, po wyz- kowe

woleniu trzeba było zaczynać od 

nowa Teraz ma 6 hektarów or­

nej ziemi i kawałek łąki z ol­

szynami i brzezinami. W zeszłym 

roliu kupił trzyletnią klaczkę, 

dał 30 tys. złotych. Akurat wte­

dy konie były drogie, ale musiał

różnych
sprawach pozaziemskich. Ale nie 

potrafi rozstrzygnąć czy Wolski 

rzeczywiście przeżył to, o czym 

opowiada. — Skoro tak Wolski 

mówi, może i tak było — powia­

dasz wyraźnym zakłopotaniem.

Dalszy ciqg na str. 8



ZBIGNIEW S. NOWAK

DZIAtAC KONKRETNIE...
To, czego dokonano w Z g ier­

skich Z akładach  Przem yślu  O- 
dzieżowego „Z eta” w ciągu n ie ­
spełna dwóch la t, określa  się 
niem alże m ianem  cudu gospo­
darczego, nie tylko w branży, 
a le  i w znacznie szerszej skali.
O co chodzi? Otóż w  ciągu 
tych dwóch la t z branżow ego 
„kopciuszka” w yrósł potentat, 
jak ich  w te j dziedzinie p rze­
m ysłow ej u nas niew iele.

Oto k ilka danych. N iezbyt 
w ielka, bo ledw ie dw utysięcz­
na załoga „Z ety” p roduku je  o- 
becnie ponad 700 tys. w ysokiej 
klasy  garn itu ró w  m ęskich rocz­
nie. Do tego ok. 2 m in szt. po­
szuk iw anej bielizny pościelo­
w ej. To daje  „Zecie” trzecie— 
-czw arte  m iejsce w  branży; 
w yprzedzają  ją  ty lko  w ielkie 
przedsięb iorstw a w ielozakłado­
we, o znacznie w iększym  tech ­
nicznym  potencjale  p ro d u k cy j­
nym  i liczniejszej załodze. 55 
proc. p rodukcji „Z eta” ek sp o r­
tu je  do ZSRR. USA, Szw ecji, 
D anii, N orw egii 1 k ilku  k ra jów  
B liskiego W schodu; w tym  ok. 
70 proc. stanow ią w łaśn ie  g a r­
n itu ry  m ęskie — specjalność 
zgierskich zakładów .

Tyle danych na w stępie. Do­
dajm y, że osiągnięcia te uzy­
skano  w bardzo k ró tk im , jak  
na nasze w arunk i, okresie cza­
su, dokonując w p rodukcji w iel­
kiego skoku ilościowego i p rze­
de w szystk im  jakościow ego. 
To w łaśn ie  w ysoka jakość w y­
robów  „Z ety” decyduje  o tym , 
że są one poszukiw ane nie ty l­
ko na rynku  kra jow ym , ale i 
w ielu zagranicznych, dosłownie 
rozchw ytyw ane przez hand low ­
ców na różnego rodzaju  gieł­
dach  i p rze targach , a ze sk le ­
pów zn ikają  jak  przysłow iow a 
kam fora. P opy t znacznie p rze­
w yższa podaż!

Jeszcze jeden  fa k t może 
św iadczyć o w ysokiej k lasie  
szytych w „Zecie” garn itu rów . 
Otóż zakłady szyją także, choć 
w  niew ielk iej skali, tzw. odzież

m iarow ą, tzn. g a rn itu ry  na 
m iarę  dla indyw idualnych  k li­
entów , jak  np. p ry w a tn y  k ra - ,  
wiec. G arn itu ry  p iękne, ty le  że 
z te rm inam i są spore kłopoty. 
N a uszycie takiego g a rn itu ru  
trzeba  się „zapisyw ać” z dw u­
m iesięcznym  w yprzedzeniem , 
tak  d ługa je s t ko le jka  ch ę t­
nych! Nie pomogą żadne zna­
jom ości, sw oje trzeba  odczekać 
(sam próbow ałem ). To m a sw o­
is tą  wymowę.

Ja k im  to sposobem  w bardzo 
k ró tk im  okresie czasu osiąg­
n ięto  tak ie  sukcesy? Oto jest 
py tan ie!

N ad bramą Zgierskich Za­
kładów Przemysłu Odzieżowego
„Zeta” w idn ie je  hasło: „Lepszą 
przyszłość w ykuwam y na każ­
dym stanowisku pracy”. Hasło 
p iękne, ale jak  w ygląda jego 
rea lizac ja?  J a k a  jes t re lacja  
m iędzy p iękną teorią  a co­
dzienną p rak ty k ą , w yznaczaną 
szybkim  ry tm em  taśm y p ro ­
dukcyjnej?

P y tan ia  to zasadne i oczy­
w iste, w ym agające — w obec 
ogólnikowości dek la rac ji — 
szczegółowych, bardzo k o n k re t­
nych odpowiedzi. O tak ie  w łaś­
nie odpow iedzi na owe py tan ia  
poprosiłem  przedstaw icieli „Ze­
ty” na spo tkan iu  w zakładzie. 
W spotkan iu  uczestniczyli: dy ­
rek to r techniczny — Czesław  
Rusin, głów ny ekonom ista — 
Zygmunt Leduchowski, głów ny, 
sp ecja lista  d/s pracow niczych — 
Zdzisław Milczarek, głów ny 
m echanik  — Andrzej Michalski
i I sek re ta rz  KZ PZ PR  — Zyg­
munt Bartczak.

C. RUSIN: — Jak  my rozu­
m iem y owo budow anie lepszej 
przyszłości? Jałcie cele s taw ia ­
my przed załogą? Po prostu  
jak  najlep ie j pracow ać, robić 
dobrą p rodukcję , osiągać w yso­
ką  w ydajność i w ysoką jakość 
w yrobów. Np. p rodukow ane u 
nas u b ran ia  m uszą być modne, 
w ygodne, estetyczne, dobre ja ­

kościowo, o dużych w alorach  
użytkow ych. Ja k  to  osiągnąć, 
to  już  jes t konk re tny  problem .

Z. MILCZAREK: — Trzy 
rzeczy są potrzebne, by można 
było produkow ać szybko, dużo
i dobrze. P rzede  w szystkim  od­
pow iednie w yposażenie tech ­
niczne, dobra o rgan izacja  p ro ­
dukcji, dobre w aru n k i pracy. 
N astępnie  po trzebne są dobre 
surow ce i m a te ria ły , trzeba 
w ięc zadbać o dobrych  dostaw ­
ców, odpow iednich kooperan­
tów. I w reszcie, co u nas jest 
najw ażniejsze, dobra załoga. W 
przem yśle odzieżowym na jw aż­
niejszy jes t człowiek. Tu nie 
m aszyny robią p rodukcję  pod 
kon tro lą  człow ieka, lecz czło­
w iek przy pomocy maszyn. 
Bardzo w ięc liczy się jego rę ­
ka, oko, in te lek t, zaangażow a­
nie — to w szystko, co czyni 
dobrego fachow ca.

C. RUSIN: — Te w szystkie 
w arunk i bezw zględnie m uszą 
być spełnione, jeśli chce się ro ­
bić dobrą, now oczesną p ro d u k ­
cję. Tak w ięc przygotow ując 
się do podjęcia tak ie j p ro d u k ­
cji m usieliśm y w ykonać ogrom ­
ną pracę  na trzech  n iejako  
fron tach : technicznym , m a te ­
ria łow ym  i ludzkim . W ciągu 
dwóch ostatn ich  la t w ym ien i­
liśm y w zakładzie in sta lac je  
zasilan ia  i ośw ietlenia. W pro­
w adziliśm y tzw. m onoklim y, 
popraw ia jąc  znacznie m ik rok li­
m at na salach produkcyjnych. 
W prow adziliśm y nowy parK 
m aszynow y, w ym ieniając sze­
reg m aszyn tradycy jnych  na 
nowoczesne au tom aty  i pó łau­
tom aty  specjalistyczne. Poczy­
niliśm y szereg usp raw nień  
technicznych i behapow skich 
przy  pomocy naszych rac jo n a li­
zatorów. Z ostały zreorganizo­
w ane zespoły szw alnicze, w e­
dług spraw niejszego, efek tyw ­
niejszego system u. U spraw nio­
no tran sp o rt w ew nątrzzak łado­
w y, popraw iono w arunk i m a­
gazynow ania gotow ych w yro­
bów. To ty le od strony  tech ­
niczno-organizacyjnej.

Z. LEDUCHOWSKI: — Z a­
pew niliśm y też sobie dostaw ę 
odpow iednich surow ców  i m a­
teria łów , p rzede w szystkim  
tkan iny . Dla nas liczą się tylko 
solidni dostaw cy, jak  np. zgier­
ski „Z elto r”. M ateria ł do oro-

dukcji m usim y m ieć przecież 
dobry , w  odpow iedniej ilości i 
w  odpow iednim  term in ie , bo to 
w szystko jes t bardzo w ażne. 
N astępna sp raw a to odpow ied­
nie w zornictw o. P racę  naszej 
kom órki w zorcującej doprow a­
dziliśm y do bardzo wysokiego 
poziom u, dzięki w ym ianie do­
św iadczeń z innym i renom ow a­
nym i zakładam i odzieżowym i, a 
w  dużym  stopniu  korzysta jąc  z 
w zorów  zagranicznych, stoso­
w anych przy  realizacji zam ó­
w ień eksportow ych.

C. RUSIN: — N ajw ięcej 
trudności m ieliśm y z p rzygoto­
w aniem  załogi. A le i tu trzeba 
było działać konsekw entnie. 
P row adziliśm y w ięc m asowe 
szkolenia zawodowe. T rzeba 
było dokonać odpow iedniej ob­
sady stanow isk  produkcyjnych . 
By uszyć g a rn itu r, trzeba  w y­
konać k ilkadziesią t różnych o- 
peracji. Taśm a p rodukcy jna  ma 
w ięc k ilkadziesią t różnych s ta ­
now isk roboczych. To stw arza  
duże możliwości m anipulacji 
k ad rą , tak , by każdy pracow ­
nik znalazł się na m iejscu, k tó ­
re  mu najbardzie j odpow iada, 
na k tórym  radzi sobie n a jle ­
piej. Do p rodukcji każdej no­
w ej p a rtii odzieży odpow iednio 
przygotow ujem y ludzi, szkoli­
m y ich, a poza tym  w prow a­
dziliśm y na każdym  stanow is­
ku tzw. wzorce, tzn. gotowe, 
odszyte elem enty. Szw aczka 
może w każdej chw ili na tak i 
e lem ent popatrzeć, aby zoba­
czyć, jak  co pow inno być zro­
bione.

Z. M ILCZAREK: — Kiedy 
już to  w szystko było zrobione, 
ostro w zięliśm y się za jakość. 
G dy człowiek m a już zapew ­
nione dobre w arunk i pracy, 
w tedy można i należy staw iać 
m u w ysokie w ym agania W pro­
w adziliśm y kom pleksow e ste ro ­
w anie jakością. P rzygotow anie 
w zoru, w ykró j, szycie oraz p ra ­
sow anie, m agazynow anie i 
tra n sp o rt — każde ogniw o ta ś ­
m y p rodukcy jnej musi p raco ­
w ać bezbłędnie, na najw yż­
szym  poziomie! Jak  to osią- 
gpąć? Otóż w ubiegłym  roku 
zm ieniliśm y regulam in  i zasa­
dy prem iow ania za jakość, za 
zgodą i przy pełnej akceptacji 
załogi. P rzeprow adziliśm y w ie­
le rozm ów  z ludźm i, zebrań

ak tyw u  i zespołów roboczych, 
podjęliśm y odpow iednie u- 
chw ały na KSR. T rzeba było 
zm obilizować załogę do lepszej 
p racy , budzić zaangażow anie, 
kształcić naw yk dobrej roboty. 
A najlep iej kształci się św ia ­
domość nie poprzez hasła, slo­
gany, lecz w oparciu  o konkre­
ty. W tedy ze strony  ludzi nie 
m a pustych  d ek larac ji, lecz 
k onkre tna , rze te lna  praca. J a ­
kie to  k o nk re ty^  U nas są 
bardzo w ysokie p rem ie  za ja ­
kość, do 25 proc. od zarobku. 
Im  lepsza praca  tym  lepsza 
płaca. T ak więc nikom u nie o- 
płaca się żle pracow ać.

Z. BARTCZAK: — Jeśli zaś 
zesipół np. na szw aln L n ie  uzy­
ska odpow iednio wysokiego 
w skaźn ika  jakości I  gatunku , 
choćby z w iny k ilku  ty lko  o- 
sób, to  ca ły  zespół może nie o- 
trzym ać prem ii. Za każdy błąd, 
za popraw kę po trąca się 5 
proc. prem ii. To bardzo p rze­
m aw ia do św iadom ości pracow ­
ników! K ażdy p ilnu je  więc nie 
ty lko sw ojej roboty, ale i kon­
tro lu je  innych. B ardzo sp raw ­
nie działa sam okontrola i kon­
tro la  m iędzyoperacyjna. Oprócz 
tego jest w iele „urzędow ych” 
stanow isk  kontro lnych. To 
przynosi odpow iednie efekty. 
Każdy p racu je  dobrze, bo chce
i dobrze zarobić. P rzy  tym  do­
b rą  p racę  p rem iu jem y nie ty l­
ko finansow o, ale także np. 
p rzyznaw aniem  m iejsc na 
w czasy w pierw szej kolejności, 
udziałem  w różnych a tra k c y j­
nych w ycieczkach, im prezach 
rek reacy jnych , k u ltu ra lnych , 
pew nym i św iadczeniam i socja l­
nym i itd. A więc za dobrą p ra ­
cę dobra zapłata. Za k o n k re t­
ną robotę konkre tny  zysk. Cały 
nasz system  kontroli i p rem io­
w ania jes t przy tym jaw ny, r e ­
alizow any przy udziale całej 
załogi. Każdy pracow nik  w ie 
doskonale, co za co, ile za ile, 
k to zasłużył na w yróżnienie, a 
k to  nie. Bo tu  się operu je  kon­
kretam i.

Z. LEDUCHOWSKI: — To 
w szystko przyniosło konkretne, 
znakom ite efekty . K iedyś m ie­
liśm y sporo kłopotów  z jakoś­
cią. Były rek lam acje  rynkow e, 
eksportow e. Obecnie w skaźnik
I ga tunku  dla szytych u nas 
g arn itu ró w  w ynosi 96,3 proc. i

ciągle w zrasta . Ilość rek lam a­
cji zm alała do 0,6 proc. Ponad 
90 proc. naszej p rodukcji to  
tzw . nowości. Ilość p rodukcji 
ze znakiem  jakości w zrosła do 
21,5 proc., a jeszcze w ub ie­
głym  roku w ynosiła ty lko 16,9 
proc. Zostaliśm y zw olnieni z od­
bioru  jakościow ego „Polcargo”

. w  eksporcie i na ry n k u  k ra jo ­
wym. Jakość naszych w yrobów  
je s t coraz wyższa, przy- zw yż­
kujących  jednocześnie w skaźni­
kach ilościowych. W ystarczy 
powiedzieć, że tem po p rodukcji 
je s t u nas p raw ie  dw ukro tn ie  
wyższe niż np. w renom ow a­
nych B ytom skich Z akładach 
O dzieżowych, a więc bardzo du­
że. To są wysokie, konkretne 
osiągnięcia, na dziś. Ju tro  bę­
dzie jeszcze lepiej.

Z. BARTCZAK: — D okona­
nie tak  ogrom nych zm ian w 
ciągu zaledw ie dwóch la t nie 
było łatw e. Zwłaszcza zm iana 
ludzkiej św iadom ości, w y­
kształcenie trw ałego  naw yku 
dobrej roboty to sp raw a b a r­
dzo tru d n a . Ale u nas dobrze 
p racu je  Sam orząd Robotniczy, 
znakom icie działają  organizacje 
zakładow e, zw łaszcza zw iązko­
we. To przede w szystkim  Rada 
Z akładow a jes t i m otorem , i 
koordynatorem  w szelkich n a ­
szych poczynań w iodących do 
zm ian na lepsze. Działacze 
zw iązkow i w łasną postaw ą, 
w ysokim  zaangażow aniem , rze­
te lną  pracą dają  dobry przy ­
kład  innym . Je s t to  najlepsza 
form a działalności ideow o-w y- 
chow aw czej w śród załogi.

Z. MILCZAREK: — Nasi 
pracow nicy szybko zostali p rze­
konani o słuszności obranej 
drogi. P racu ją  więc coraz le ­
piej, s ta ra ją  się dać z siebie 
jak  najw ięcej, bo każdem u 
przecież tylko to  się opłaca, nie 
inaczej. T ak  w łaśnie w spólnym  
w ysiłkiem  realizu jem y to n a ­
sze hasło  budow y lepszej p rzy ­
szłości.

Z. LEDUCHOWSKI: — Jeśli 
ty lko  się chce, to  można zro­
bić bardzo wiele. A jak?  Po 
p ro s tu  m niej w ielkich słów, a 
w ięcej rze te lnej, uczciwej p ra ­
cy, dobrej roboty na co dzień, 
bo to przede w szystkim  się li­
czy w ostatecznym  rozrachun ­
ku. T rzeba działać konkretn ie!
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r. „O dg łosów " uK azal s ię  a r ty k u ł  
B ogdy M adej p t. „ A je n t n a ru s z a  
s t r u k tu r ę "  o m a w ia ją c y  p ro b le m a ty ­
k ę  ro zw o ju  p lacó w ek  a g e n c y jn y c h  
na te re n ie  W arszaw y  I L odzi W y­
ra ż a ją c  p o d z ię k o w a n ie  za z a in te r e ­
so w a n ie  s ię  p ro b le m a ty k ą  s ieci 
a g e n c y jn e j  w ogó le , w y d a je  się , że 
p rz y ję ta  w a r ty k u le  k o n c e p c ja  o ce ­
ny  n o w y c h  zasad  a g e n c y ln y c h  d o ­
p ro w a d z iła  do sze re g u  n ie p re c y z y j­
n y c h  s fo rm u ło w a ń , k tó re  m oga w y ­
w o łać  u czy te ln ik ó w  n e g a ty w n ą  o- 
c en ę  fu n k c jo n o w a n ia  p lacó w e k  p ro ­
w a d zo n y c h  na  n o w y ch  z asa d ach  
a g en c ji.

H o z u m ie jąc  k o n ie czn o ść  k ry ty c z ­
n ego  — a le  ró w n o c z eśn ie  z g o dnego  
ze  s ta n e m  fa k ty c z n y m  — n a św ie ­
tle n ia  c z y te ln ik o m  p o ru s z a n e j p ro ­
b le m a ty k i _  D e p a r ta m e n t O rg a n i­
z ac ji i R ozw oju  MHW1U w o p a r ­
c iu  o In fo rm a c ję  i m a te r ia ły  
w ła sn e  o ra z  U rzęd ó w  W ojew ó d z­
k ic h  p ra g n ie  w y ja ć n ić  i p o in fo rm o ­
w ać. że:

1. S tw ie rd z e n ie  A u to rk i, że ..A je n t 
ab y  o tw o rz y ć  sk lep , m usi w y k u p ić  
od  p rz e d s ię b io rs tw a  u rz a d z rn la  
sk lep o w e  o ra z  zap asy  to w a ró w " , a 
n a s tę o n le  . .P rze d e  w iz y s f d m  m usi 
on  d y sp o n o w a ć  D ewna su m a  g o ­
tó w k i,  b ą rtł k r e d y tu ,  aby  rn ó s t n ie  
ty lk o  w y k u o lć  u rz ą d ze n ia  sk le p o ­
w e I z ap as  to w a ró w ”  d e z ln fo rm u le  
c zy te ln ik a  p o n iew aż  n ie  p re c v z u 'e  
Jed n o z n a cz n ie  ra s a d  p rz e k a z y w a n ia  
p u n k tó w  sp rz ed a ż y  d e ta lic z n e j w 
a g e n c ie  Dla u śc iś le n ia  p o d a je m y , 
że p rz e k a z a n ie  ag en to w i w y p o sa ­
żen ia  1 to w a ru  z n a ld u ln c e g o  s ie  w 
p u n k c ie  sr> rzedatv  m oże być  d o k o ­
n a n e  na o o d s taw le  le d n e i z dw óch  
p rz y le ty c h  zasad  t j . t

— p e łn e j o d p ła tn o śc i gd y  a g en t 
w y k u p u je  za g o tó w k ę  (w ła sn a  lub  
u z y sk a n a  z t r e d y tu  b a n k o w eg o ) u- 
rz ą d z e n le  sk lep o w e  o ra z  to w a r  N a­
leżn o ść  na w n io sek  a g e n ta  m oże 
b y ć  roz łożona  na 80 ra t ,

— z ab e z p ie cz e n ia  m ien ia  gdy  a g en t 
w p ła c a  g o tó w k a  20 p roc . w a rto śc i 
z ap a su  to w a ro w e g o  w  b ran ży  spo ­
ży w cze j. a 5 p roc . w b ra n ż y  p rze- 
m y ś lo w e j o ra z  10 p ro c . w a rto śc i 
w y p o sa ż e n ia  p rz e jm o w a n eg o  o u n k - 
tu  sp rzed aży  JeżP ll a g en t p rz e p ra ­
cow ał n ie n a g a n n ie  5 la t  w  Jed n o ­
s tce  do  k tó re j  n a le ż y  p la c ó w k a , 
m oga być  s to so w a n e  d o d a tk o w e  u l­
gi p o le g a la c e  r a  z m n ie jsz e n iu  od ­
p ła tn o śc i za p o w ie rz o n e  m ien ie .

P o n a d to  z a ró w n o  w le d n e i Jak i 
w  d ru g ie j fo rm ie  a g en c i!  w y p o sa . 
Zenie 'k l e p u  m oże być  d z ie rż aw io ­
n e  ag en to w i za o d p o w ie d n ią  o p ła ta  
d z ie rż a w n ą .

2 P o d a n e  w  p o w o ła n iu  na  a r ty ­
k u ł „ T y łe m  d 0 la d y ”  p rz y k ła d y  
rz e k o m e j n ie re a ln o śc i u s ta to n y ch  
"«wot m ie s ięcz n e j odpłatnośc i n ie  sa 
zg o d n e  ze s ta n e m  fa k ty c z n y m , co 
zo sta ło  sp ro s to w a n e  w  ..P o li ty ce  
po  w y  tsśnlenlach D epar tam entu .  
P o n a d to  n a leży  s tw ie rd z ić , że:

— m e to d a  k a lk u lo w a n ia  o d p ła t­
ności ag en ta  p rz e w ld u le  u w z g lęd ­
n ie n ie  w  o p a rc iu  o fa k ty c z n e  w y ­
k o n a n ie  W 1977 r. z Jed n e j s tro n y

p rz y ro s tu  o b ro tó w  1 z w iąz a n y c h  z
n im i m arż , z d ru g ie j zaś kosztów  
p o n o szo n y ch  p rzez  p rz e d s ię b io rs tw o  
z ty tu łu  p ro w a d z e n ia  p laców ki. 
N a d w y ż k a  s ta n o w ią c a  ró ż n ic ę  po ­
m iędzy  w a r to ś c ią  k a lk u lo w a n e j 
m a rż y  a k o sz tam i, k tó re  będzie  po ­
n o sić  p rz e d s ię b io rs tw o , w  o k re s ie  
trw a n ia  u m ow y , p o zo sta je  do  po­
dz ia łu  m iędzy  p rz e d s ię b io rs tw o  1 
a g e n ta ,  p rz y  czy m  część  p rze zn aczo  
na d la  a g e n ta  z ab ezp iecza  koszty  
p o noszone  p rzez  sam eg o  a g e n ta  z 
ra c ji p ro w a d z en ia  p la c ó w i l  o raz  
d o ch ó d  ja k o  o d p o w ie d n ik  tego  p ła ­
cy  K a lk u la c ja  le s t o b u s tro n n ie  ne- 
g o c jo n o w a n a  i a g e n t  m oże ją  w 
czas ie  u z g o d n ień  p rz y ją ć  lu b  o d ­
rzu c ić .

3, P o d a n a  w  a r ty k u le  in fo rm a c ja ,  
że ..S p o łe m "  z aw ie ra  u m o w ę  o d n o ś ­
n ie  w y so k o śc i ry c z a ł tu  na 3 la ta  
..P ó źn ie j ry c z a ł t te n  będzie  o b lic zo ­
ny  w g n o w y c h  zasad  do  k tó ry c h  
p o d s taw ą  b ęda  re a liz o w an e  o b ro ty  
m iesięczn e  sk le p u  a g e n c y jn e g o ” n ie  
o d p o w iad a  u s ta len io m  z a w a rty m  w 
z a rz ą d z e n iu  n r  49/77 M HW IU z 
d n ia  29 lis to p a d a  1977 r.. z k tó re g o  
w y n ik a , że: um ow a z a g e n tem  z a ­
w ie ra n a  je s t  na  czas n ie o g ra n ic z o ­
n y  n a to m ia s t  z ry c z a łto w a n a  o d p ła t­
ność u s ta lo n a  1est w  k w o c ie  lu b  
w sk a ź n ik ie m  do  o b ro tu  n a  co  n a j -  
m n le l 8 p ie rw s zy c h  la t  p ro w a d z e ­
nia d z ia ła ln o śc i z ty m , że „N a o- 
k re s  trz e c h  p ie rw szy c h  la t  p ro w a ­
d z en ia  p u n k tu  sp rz ed a ż y  d e ta lic z ­
n e j. u=t»!a s ię  s ta w c e  z ry c z a łto w a ­
n ą  o d p ła tn o ś c i k w o to w o . S ta w k a  
n ie  m oże b y ć  podw y ższo n a  w  p rz y ­
p a d k u  p rz e k ro c z e n ia  w y so k o śc i o- 
b ro tó w  p rz y ję ty c h  za p o d s ta w ę  je j 
w y m ia ru ” , n a to m ia s t  „N a n a s tę p n e  
o k re sy  s - le tn le  a ta w k a  ry c z a ł tu  o- 
k re ś lo n a  Jes t p ro c e n to w o . S ta w k i 
p ro c e n to w e  p o w in n y  w y n ik a ć  z 
k a lk u la c j i  u w z g lę d n ia ją c e j  w zrost 
o b ro tó w  w  ty c h  o k re s a c h ” .

4. S tw ie rd z e n ie  A u to rk i d o ty c z ąc e  
b ra k u  k a n d y d a tó w  na a g en tó w  w 
ogó le  ja k  ró w n ież  b ra k  z a in te re s o ­
w an ia  a g e n c ją  p ra c o w n ik ó w  h a n d lu
w y n ik a  z teg o  że ............P o  p ro s tu
e ta to w i h a n d lo w c y  a lb o  b o ją  się 
ry z y k a , a lb o  ta k  d o b rze  z n a ją  s y ­
s tem  d z ia łan ia  n aszeg o  h a n d lu , że 
w o lą  so b ie  ty m  n ie  z a p rz ą ta ć  gło- 
w y "  n ie  z n a jd u je  p o tw ie rd z e n ia  w 
p ra k ty c e . D la p rz y k ła d u  p o d a jem y  
ro zw ó j sieci a g e n c y jn e j w Jedno­
s tk a c h  o rg a n iz a c y jn y c h  p o d leg ły ch  
„S p o łe m "  Ł ódź: -  31. III . 7* r po ­
s iad a n o  29 p la c ó w e k  a g e n c y ln y c h  
p ro w a d z o n y ch  na  n o w y c h  z a sad ach ,
— 30. rv. 78 r. p o s iad a n o  75, — 
31. V. 78 r. p o s iad a n o  113, — 30. 
VI. 78 r. p o s iad a n o  238, co w  po ­
ró w n a n iu  z p rz y to c z o n y m  p rzez  
A u to rk ę  p la n e m  n a  ro k  197* w  w y ­
sokośc i 215 p u n k tó w  sp rzed aży  n ie 
w ym aga  k o m e n ta rz a  N a to m ia s t 
m oże z a in te re s o w a n i*  a g en c ją  
szczeg ó ln ie  w  p ie rw szy c h  m ie s ią ­
cach  b r w y n ik a ło  z p rz y c zy n  n ie ­
zn a jo m o śc i p rz e p isó w  w  z ak re s ie  
szczeg ó ło w y ch  zasad  p rz e k az y w a n ia  
p la c ó w e k  h a n d lu  d e ta lic z n e g o  na  
now e zasad y  a g en c ji o ra z  p e w n e j 
n ie u fn o śc i k a n d y d a tó w  l o c ze k iw a ­
n ia  na „ teg o  o d w a* n eg o " , W te j 
sy tu a c ji  o rg a n iz a c je  h a n d lo w e  w 
s ty c z n iu  i lu ty m  n ie  by ły  w pe łn i 
p rz y g o to w a n e  do  ro zm ó w  z a g e n ­

ta m i na  te m a t  z a s a d  d z ia ła n ia  p la ­
có w ek , p rz y s łu g u ją c y c h  u p ra w n ie ń
1 o m a w ia n ia  w a ru n k ó w  p rz e ję c ia  
p la c ó w k i z p o w o d u  b ra .tu  k a lk u la ­
c ji f in a n s o w y c h  Itp.

9, Z am ieszczo n a  p rzez  A u to rk ę  
in fo rm a c ja ,  że „m a ło  k tó r y ” z a- 
g e n tó w  z a t ru d n io n y c h  w g s ta ry c h  
z asad  a g e n c y jn y c h  w y ra z ił g o to ­
w ość  p rz e jśc ia  na  now e zasady  
d z ia ła ln o śc i a g e n c y jn e )  Jes t n ie p e ł­
na l n ie śc is ła , p o n iew aż  w  „S p o ­
łem "  Ł odź do  d n ia  30 cze rw ca  br. 
191 p u n k tó w  sp rz e d a ż y  d e ta lic z n e j 
p rzesz ło  Ze s ta ry c h  na now e zasa ­
dy  a g e n c ji n a  238 p rz e k a z a n y c h  w 
ogó le

6. S fo rm u ło w a n ie  A u to rk i  o p o ­
tr a k to w a n iu  a g en ta  ja k  In tru z a  w 
ch ło d n i na te re n ie  Ł odzi z pow odu 
b r a k u  z a św ia d cz e n ia  u p o w a ż n ia ją ­
cego  do p o d jęc ia  ro zm ó w  sp o w o d o ­
w a ł fa k t,  n ie d o p e łn ie n ia  o b o w iąz ­
ków  w y n ik a ją c y c h  z Z a rzą d zen i*  
n r  49/77 M HW IU p rzez  „ S p o łe m ” 
W SS Ł ódź  (za łączn ik  n r  2 do Z a­
rz ą d ze n ia  4977 MHW IU 8 6). i t ó r e  
u s ta la ,  że a g e n t d o k o n u je  z a k u p ó w  
to w a ró w  w  m a g a z y n a c h  z le ce n io ­
d a w cy  l In n y ch  Jed n o s tk a ch  gospo ­
d a rk i u sp o łec z n io n e j na  zasa d ach  
d o ty c z ąc y c h  p u n k tó w  sp rzed aży  
d e ta lic z n e j p ro w a d z o n y ch  bezp o ­
ś re d n io  p rzez  z le cen io d aw cę . A gent 
je s t u p o w a żn io n y  p rzez  z le ce n io ­
d a w cę  do d o k o n y w a n ia  z a k u p ó w  i 
o trz y m u je  z a św ia d cz e n ie  w g w zo­
ru  s ta n o w ią c e g o  z a łąc z n ik  n r  3 do 
szczeg ó ło w y ch  w y ty c z n y c h  do  Za- 
rz a d ze n la  n r  49/77 M HW IU.

7 O d n o śn ie  u w ag  A u to rk i s k ie ­
ro w a n y c h  pod a d re se m  Ł ó d zk ic h  
Z a k ła d ó w  P iw o w a rs k ic h  co do ż ą ­
d a n e !  fo rm y  z a p ła ty  za to w a r  o raż  
M onopolu  T y to n io w eg o  o d n o śn ie  
o d b io ru  to w a ró w  b e zp o ś re d n io  p rzez  
a g e n ta .  D e p a r ta m e n t O rg a n iz ac ji I 
H ozw olu  MHWIU u p rz e lm le  w y ja ś ­
n ia , że s tan o w isk o  tv c h  je d n o s tek  
b y ło  sp rz e c z n e  z o b o w ią zu ją c y m i 
p rz e p isa m i, Z g o d n ie  z Z a rz ą d z e ­
n iem  n r  49/77 M HW IU a g e n t p ro ­
w ad zi p u n k t  sp rz ed a ż y  o so b iśc ie  I 
n a  w ła sn e  ry z y k o  I je s t  u p o w a ż ­
n io n y  do  d o k o n y w a n ia  z a k u o ó w  w 
m a ra z v n a r h  z le c e n io d a w cy  I In n y ch  
J e d n o s tk a ch  iro sp o d ark i u sp o łec z n io ­
n e j. O d p o w ied n ie  w y ty c z n e  w  te j 
s p ra w ie  w y d a ł m in is te r  p rz e m y słu  
s p o ży w czeg o  I s k u p u .

R e a s u m u la c  D e o a r ta m e n t O rgan !- 
z ac il 1 R ozw olu  M HW IU u p rz e lm le  
Im fo rm ule . że ro zw ó j I d z ia ła ln o ść  
siec! a g e n c y ln e !  Jest n rz e d m io te m  
b ie ż ąc e j o cen y , a o b o w ią zu ją c e  
n rz e p lsy  n ro w a d z en la  p lacó w ek  
h a n d lu  d e ta lic z n e g o  na z asad ach  
a g en c ji sa d o sk o n a lo n e  l u z u p e łn ia ­
ne po sp ra w d z e n iu  ich  w  p ra k ty c e . 
r> eoartam en+  h v 'b v  w d z ięc z n y  R e­
d a k c ji za u m ie szc z en ie  w  W aszym  
cza so p iśm ie  p rz y to c z o n y c h  w y żej 
w y ja śn ie ń  o ra z  p ro p o n u je  w sp ó ł­
p ra c ę  w  z ak re s ie  p o p u la ry z o w an ia  
p rz y k ła d ó w  fu n ite lo n o w a n ia  p la c ó ­
w ek  w  c e lu  w y ja śn ie n ia  k a n d y d a ­
to m  do p rz e jm o w a n ia  p u n k tó w  
sp rz ed a ż y  w  a g e n c ję  — szczegó ln ie  
w  p ie rw szy m  o k re s ie  w p ro w a d zen ia  
o b o w ią zu jąc y c h  z asad  1 p rzep isó w  
w  ty m  z ak res ie .

M OR T A D E U S Z  S N IA n O W S K I 
W IC ED Y R EK TO R  D EPA R T A M EN T U

+  4- #
W y d aje  m i się, t e  n ism o M in i­

s te r s tw a  H an d lu  W ew n ę trz n e g o  i 
U słu g  w y m ag a  k ilk u  w y ja śn ie ń .

Z a k ra d ły  s ię  b ow iem  p ew n e  n ie p o ­
ro z u m ie n ia  i n ie  c h c ia ła b y m , aby  
p o zo sta ły  one  n ie  w y ja śn io n e  p rzed  
C zy te ln ik iem .

Po p ie rw sze  _ n ie  b y ło  m oim  c e ­
lem  p re c y zo w a n ia  „ za sad  p rz e k a z y ­
w an ia  p u n k tó w  sp rz e d a ż y  d e ta lic z ­
n e j w a g e n c ję ” . In te re s o w a ł m nie  
p e w ien  p ro b le m  sp o łec zn y . Z a in te ­
re so w a n i p rz e jm o w a n iem  sk lep ó w  
w  a je n c ję  w ied zą , gdz,ie m oga  o- 
trz y m a ć  szczegó łow e  in fo rm a c je .

Po d ru g ie  — D e p a r ta m e n t O rg a ­
n iz a c ji  I R o zw o ju  M HW iU u tr z y ­
m u je , że p o d an e  p rz y k ła d y  „ n ie ­
re a ln o śc i u s ta ltm y ch  k w o t m ie s ięc z ­
n e j o d p ła tn o ś c i n ie  są zg o d n e  ze 
s tan e m  fa k ty c z n y m ’’. P ism o  D e p ar­
ta m e n tu  O rg a n iz a c ji i R ozw oju  
M HW iU nosi d a tę  13 lip c a  1978 ro ­
k u . w 15 d n i p ó źn ie j, bo 28 lipca
1978 ro k u  w „Ż y c iu  W arsz a w y ” A n­
d rz e j Ż m u d a  n a p is a ł:  . ..led en  ze 
sk lep ó w  z w a rz y w a m i i ow ocam i 
n a  Ż o lib o rz u  w z esz ły m  ro k u  p rzy - 

•n iósł 3 ty s .  s t r a t ,  n a to m ia s t  W SS 
s k a lk u lo w a ł a g e n to w i n a  b r .  zy sk ... 
81 ty s . z ło ty c h " .

Po  trz e c ie  — z a s ta n a w ia  m n ie  
fa k t .  t e  k o rz y s ta ją c  z teg o  s a m e ­
go ź ró d ła  d y s p o n u je m y  ró ż n y m i 
d a n y m i. C hyba  d y re k to r  d e p a r ta ­
m e n tu , m g r T a d e u sz  S n iad o w sk i 
n ie  p rz y p u szc za , t e  d a n e  o ilości 
sk lep ó w  p rz e k a z a n y c h  w a je n c ję  
z a c z e rp n ę ła m  z s u f itu .  N ie do m n ie  
n a leży  w y ja śn ia n ie  ty c h  sp ra w . A 
w ogó le  w y d a je  mi s i ę , , t e  p ro b lem  
sk lepów  a je n c y jn y c h  in a c z e j w idzi 
M in is te rs tw o , in a c ze j d z ie n n ik a rz e , 
b a d a ją c y  p rzec ież  sp ra w y , w s p o m ­
n ia n y  A n d rze j Ż m u d a  n a p isa ł w 
„ Ż y c iu  W arsz a w y "! N ie k tó re  n a ­
d z ie je  n ie  sp e łn iły  się , t e  w y m ie ­
n ię  na  ogól b ra k  w ięk szeg o  z a in te ­
re s o w a n ia  p rz e jm o w a n ie m  sk lepów  
p rz e z  p ra c o w n ik ó w  h a n d lu  sp ó ł­
d z ie lczego  czy  p a ń s tw o w e g o ” .

J e ś li  chodzi o p ro p o zy c je  w sp ó ł­
p ra c y  w in te re s u ją c e j  nas sp ra w ie , 
to  c h ę tn ie  ie sz c ie  do te m a tu  s k le ­
pów  a je n c y jn y c h  w ró cę .

BOGDA M ADEJ

„REGAŁ PEŁEN BUBLI"
W z w ią z k u  z n o ta tk ą  p ra so w ą , 

z am ieszczo n ą  w  W aszej gazecie  
n r  23 w  d n iu  4 c z e rw ca  1978 r„  
u p rz e jm ie  w y ja śn ia m y :

W czasie  p ro d u k c j i  p o to k o w e j 
w y s tę p u ją  p e w n e  b łę d y  te c h n icz n e , 
k tó re  p rz y  p ro d u k c j i  d u ż eg o  n n k la -  
d u  są n ie u n ik n io n e , j e d n a k ie  n ie  
z w a ln ia  to  o b s łu g i lin ii p o to k o w e j, 
ja k  i s łu żb y  k o n tro l i  jak o śc i 
z o b o w iązk u  w y c h w y c a n ia  b ra k ó w  
p ro d u k c y jn y c h  p rzed  p rz e k a z a n ie m  
ich  do  e k sp e d y c ji  i sp rzed a ży .

Za W aszym  p o ś re d n ic tw e m  c h c ie ­
lib y śm y  p rz e p ro s ić  n a b y w c ę  w a d li­
w e j k s iążk i, J ed n o cześn ie  p rz e s y ła ­
m y  e g ze m p la rz  d o b ry . W zw iązk u  
z z a is tn ia ły m  p rz y p a d k ie m , zosta ły  
p rz e d s ię w z ię te  ś ro d k i z ap o b ieg a w ­
cze w  ce lu  u n ik n ię c ia  p o d o b n y ch  
b łę d ó w  te c h n ic z n y c h , ta k ,  aby  
k s iążk i p ro d u k o w a n e  w  n aszy ch  
Z a k ła d a c h , b y ły  d o b re j  Jak o śc i, z a ­
d o w a la ją c  n a b y w có w , ja k  i n aszą  
załogę.

„ZABANDAŻOWANE 
DRZEWO”

Z zad o w o le n ie m  p rz y ję liś m y  z a ­
m ieszczo n ą  p rzez  W asze poczy tn e

p ism o  — k ry ty k ę  n iew ła śc iw eg o  
s to s u n k u  d o  z ie len i n a  te re n ie  n a ­
szego m ia s ta .

P o d o b n ie , Jak  a u to r  a r ty k u łu ,  
u w a ża m y , że n ie d o p u sz c z a ln y m  Jest 
a ta k o w a n ie  z ie len i — d rzew  do 
a ra n ż a c j i  p rz e s trz e n n e j,  ta k ,  ja k  to 
zo sta ło  z ro b io n e  w  p a sażu  ZM P 
w „ T y g o d n iu  P la s ty k i Ł ó d z k ie j” , 
z a p ro je k to w a n e  p rzez  p la s ty k a  
E d w a rd a  Ł az ik o w sk ieg o .

Dla p o tw ie rd z e n ia  n aszego  stano* 
w isk a  in fo rm u je m y , że P rz e d s ię ­
b io rs tw o  n asze  n ie  m ia ło  ze s p ra ­
w a n ic  w sp ó ln eg o , z a ró w n o  n ie  c pi- 
n io w a ło  i n ie  w y d a w a ło  zezw o le ­
n ia  n a  o m a w ia n ą  d z ia ła ln o ść . 
W prost p rz e c iw n ie , po in te rw e n c ji  
m ie szk a ń có w , d e cy z ją  D y re k to ra , 
d e k o ra c ja  z d rz e w a  zo sta ła  u s u n ię ­
ta  p rzez  n asz y ch  p raco w n ik ó w . 
O p in ie  w s p ra w ie  z ie len i (za jęcie  
te re n u ,  z o rg a n iz o w a n ie  im p rez ), w y ­
d a w a n e  są  p rzez  na»ze P rz e d s ię ­
b io rs tw o  n a  p iśm ie  — a  w  o d n ie ­

s ien iu  do  d z ie ln icy  Ś ró d m ieśc ie , 
m uszą  być a k c e p to w a n e  p rzez  
U rzgd D zieln icow y , k tó ry  w o p a r ­
c iu  o nie* d e cy z ję  — zezw o len ie  •— 
w y d a je .  N ad m ie n iam y , że teg o  ro ­
d z a ju  fo rm y  p la s ty cz n e  są w y b it­
n ie  n ie k o rz y s tn e  w o d n ie s ie n iu  do  
z ie len i i w zw iązk u  z ty m  w ż a d ­
n y m  w y p a d k u  n ie  p o w in n y  byfc 
s to so w an e .

P rz y k ry  Jes t Jed n a k  fa k t,  że m y l­
ne i n ie p e łn e  in fo rm a c je  s tan o w ią  
p o d s taw ę  w y d a w a n ia  ta k ie j  o p in ii
o d z ia ła ln o śc i Ł ódzk iego  P rze d s ię ­
b io rs tw a  O g ro d n iczeg o , ja k i  m ia ł 
m ie jsc e  w w .w . a r ty k u le .  P ra g n ie ­
m y  d o d ać , że o w y ja śn ie n ie  s p ra ­
w y zw ró c iła  się  do  nas S t r a t  
O ch ro n y  P rz y ro d y  i Z w iąze k  P o l­
s k ich  P la s ty k ó w .

W y ja śn ie n ie  p rz e s ła n o  ró w n ie *  
do  W y d ziału  K u ltu ry  1 S z tu k i 
U rzędu  M iasta  Łodzi.

inż . M A R IA N  K O T K O W SK I 
(z-ca d y r .  d .s. tech n icz .)

NOWE 
PRZEKŁADY

W m a jo w y m  n u m e rz e  „ P o ły m ia "  
(P łom ień ), m ie s ięc z n ik a  Z w iązk u  
P isa rz y  B ia ło ru s k ic h , u k a za ły  się 
trz y  o p o w ia d an ia  A n to n ieg o  K a s ­
p ro w icz a  pod o g ó ln y m  ty tu łe m : 
„W  d a w n e j Ł odz i” . P rze ło ży ł z n a ­
k o m ity  p ro z a ik  b ia ło ru s k i J a n k a  
B ry l.

W M iń sk u  u k a z a ł się w ła śn ie  k o ­
le jn y  n u m e r  ro c z n ik a  „D alahlady** 
(H o ry zo n ty ) , p o św ięco n eg o  t łu m a ­
czen io m  z l i t e r a tu r  r e p u b lik  r a ­
d z ieck ich  o ra z  z l i t e r a tu r  in n y c h  
k ra jó w . W dość o b sze rn y m  to m ie  
z n a jd u je m y  m . in . k ilk a  w ie rszy  
W isław y S z y m b o rsk ie j, p o p rze d zo ­
n y c h  e n tu z ja s ty c z n y m  p rz ed sło w iem  
tłu m a c z k i , N iny M aciasz , o p a rę  
zaś s tro n  d a le j  opow ieść  .lan a  
H uszczy „ M a ty ld a ”  — ló w n ie ż  
w p rz e k ła d z ie  J a n k i  B ry ła .

KONKURS
W listopadzie bieżącego roku  odbędzie się w Bydgoszczy Ogól­

nopolski F estiw al S ztuki pod hasłem  „Fakt artystyczny — a rze­
czyw istość’, który  będzie ko n tynuacją  podobnej im prezy sprzed 
trzech  lat. C elem  festiw alu  m a być próba oceny pew nych dzie­
dzin dorobku artystycznego , a przede w szystkim  ukazanie  społecz­
nego sensu sztuki, w szechstronna konfron tac ja  dośw iadczeń tw ó r­
ców z przem ianam i rzeczyw istości społecznej, zachodzącym i w 
Polsce Ludow ej. .

Z okazji Ogólnopolskiego F estiw alu  Sztuki, K om itet O rganiza­
cyjny ogłasza konkurs na reportaż, opow iadanie i u tw ór poetycki.

O rganizatorzy  nie ogran iczają  objętości reportaży (choć nie po­
w inny przekraczać 15 str. m aszynopisu), ani nie ok reśla ją  ściśle 
k ręgu tem atycznego. Z zain teresow aniem  natom iast oczekują prac 
uw zględniających przem iany społeczno-obyczajow e I. ku ltu row e, 
stosunki m iędzy ludźm i; problem y n u rtu jące  różne środow iska 
społeczne i zawodowe, trudności „w zrostu” — próby ich pokony­
w ania; sp raw y  szeroko pojętego aw ansu — procesy zm ian w sfe­
rze św iadom ości jednostk i, zakładu, wsi, środow iska.

R eportaże pow inny ukazyw ać życie ludzi — na obszarze Polski 
Północnej, ze szczególnym  uw zględnieniem  Pom orza i K ujaw  — 
w pełnym  obrazie naszej polskiej współczesności.

Ju ry  przyzna następ u jącą  nagrody: 
za reportaż

I — 10.000, — zł 
II — 8.000,— zł (dwie)

III — 5.000,— zł (dwie) oraz trzy wyróżnienia po 3.000,*— zł 
za opow iadanie 

I — 12.000, — zł 
II — 8.000, — zł (dwie)

III — 5.000, — (dwie) oraz trzy wyróżnienia po 2.000, — zł

Redoauie kolealumi JERZY WAWRZAK (redaktor naczelny), WŁODZIMIERZ STOKOWSKI, LUCJUSZ WIODKOWSKI (rast*pev redaktora naczelnego), 
JERZY WILMAŃSKI (sekretarz redakcji) oraz zespól: RYSZARD BINKOWSKI, KONRAD F REJOUCH, EUGENIUSZ IWANICKI, 
BOGDA MADEJ ANDRZEJ MAKOWIECKI WIODZIMIER2 PARYS (łotoiepoder). IERZV RZYMOWSKI, IOMAS2 SOtDENHOFF Ci#A?VNfl SZYPOWSKA 
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Leon K oczaski

MAREK PAWŁOWSKI 

JACEK SZCZEPANIAK

N KOCZASKI
Leon Koczaski (pseudonim „Bolek") urodził się 24 maja 

1913 r. w Łodzi w rodzinie robotniczej. Dzieciństwo i młodość 
spędził na Karolewie. W tej robotniczej dzielnicy, w atmosferze 
trudnych lat biedy, bezrobocia, kryzysu ekonomicznego i zacię­
tych walk klasowych, zaczynały się kształtować jego osobowość 
i światopogląd.

W 1926 r. Leon K oczaski ukończył 
szkolę pow szechną przy ul. W ileń­
sk iej 35 (obecnie ul. M ałgorzaty F o r­
nalskiej). Dzięki w yrzeczeniom  rodzi­
ców, którzy  m arzyli o lepszej p rzy ­
szłości dla syna. kon tynuow ał naukę 
w M ęskiej M iejskiej Szkole Han .Iło­
w ej w Łodzi. Egzam in końcowy zdał 
w 1930 r. (nie w 1933 r., jak  podają 
au to rzy  opublikow anych dotychczas 
a rtyku łów  o Koczaskim).

W Szkole H andlow ej został człon­
kiem  lew icow ej o rganizacji m łodzie­
żowej — Zw iązku M łodzieży Socjali­
stycznej. W tym też czasie zaczał s tu ­
diow ać li te ra tu rę  socjalistyczną, z 
w ielkim  zapał m czytał dzieła M ark­
sa i L enina. B ra ł rów nież udział w 
p racach  młodzieżowego k lubu  robot­
niczego „O rk an ”. Kiedy podczas dy­
skusji politycznych, toczonych w k lu ­
bie. czynniki o fic jalne usiłow ały za­
szczepić karo lew skiej młodzieży po­
glądy an ty radzieck ie . Leon Koczaski 
gorąco bronił pierw szego państw a ro­
botników  i chłopów.

L atem  1933 r. Koczaski podjął >ró- 
oę nielegalnego przedostan ia  się do 
ZSRR, ale w pobliżu granicy  został 
zatrzym any przez posterunek  K orpu­
su O chrony Pogranicza. Z b raku  do­
wodów skazano go jedynie na trzy 
m iesiące aresztu  i w ciągnięto do k a r ­
to tek  „politycznie podejrzanych”. W 
w ięzieniu zetknął się z kom unistam i
i w krótce do  pow rocie do Łodzi w stą­
p ił w 934 r. do K om unistycznej P a r­
tii Polski. W tym  sam ym  roku k ie­
row ał już s tra jk iem  robotnic: , r.i w 
oddziale zakładów  A llarta. gdzie p ra ­
cow ał jako księpowy.

Pod koniec 1934 r. Leon Koczaski 
rozpoczął służbę w ojskow a w 4 pu ł­
ku a rty le rii ciężkiej, stacjonującym  
w Łodzi. W raz z g rupą żołnierzy ko­
m unistów  prow adził w pułku zo rga­
nizow aną działalność polityczną. K ol­
portow ali oni w koszarach nielegalne 
pism a KPP, rozrzucali ulotki, naw o­
łu jące do solidarności ze 9 tra jk '’jący- 
mi robotnikam i, prow adzili agitacje 
u stną  w śród żołnierzy. Dopiero po 
dłuższym okresie tęj działalności uda- 
™ się kontrw yw iadow i w ykryć do­
brze zakonspirow ana grupę. 13 gru- 

nia 1935 W ojskowy Sąd O kręgo­
wy w Łodzi w ym ierzył Koczaskiem u

jego trzem  tow arzyszom  wysokie 
*n!7 y ?7-’enia '..za up raw ian ie  p ro ­
pagandy kom unistycznej i naw oływ a­

nie do n ieposłuszeństw a”. Leon Ko­
czaski został skazany na 4 la ta  w ię­
zienia, pozbaw ienie p raw  obyw atel­
sk ich  na 6 la t oraz w ydalenie z w oj­
ska.

W yrok sądowy odbyw ał Koczaski w 
Łodzi i Łęczycy. W ięzienie stało  się 
dla niego — podobnie jak  dla w ielu 
kapepow ców  — szkołą um ysłu I cha­
rak te ru . K om uniści — pozbaw ieni 
p raw  należnych w ięźniom politycz­
nym, um ieszczani we wspólnych ce­
lach z k rym inalistam i — toczyli 
uporczyw ą w alkę o praw o do w ła ­
snych ubrań , do książek, do paczek i 
w idzeń. W ykorzystyw ali pobyt w w ię­
zieniu na zdobyw anie w ykształcania
i szkolenie polityczne. Leon Koczaski 
uczył ponadto  czytać i pisać osadzo­
nych w raz z nim  niepiśm iennych 
więźniów krym inalnych .

Z w ięzienia wyszedł Leon Koczaski 
w 1938 r. wycieńczony 1 zmieniony 
fizycznie. Ten wysoici mężczyzna 
chodził te raz  lekko zgarbiony, miał 
obrzm iałą tw arz, cierpią? na dokucz­
liw a chorobę oczu. Ale zapał, wola 
w alki pozostały w nim  Niew zruszone; 
nie zaprzestał działalności politycznej 
rów nież w trudnym  dla polskich ko­
m unistów  okresie po rozw iązaniu 
KPP.

Jak o  były więzień polityczny długo 
nie mógł znaleźć żadnej oracy. W 
końcu o t \ ma ł  posadę księgowego 
w spółdzielni „Społem ” prow adzonej 
przez re tk ińską  organizację Zw iązku 
Młodzieży W iejskiej „W ici”. Ta p ra ­
ca um ożliw iła K oczaskiem u ak ty w ­
ność polityczną. B rał udział w życiu 
organizacji, pom agał w opracow yw a­
niu re fe ra tó w  1 przem ów ień, s ta ra ł się 
w pływ ać na radykalizację  młodzieży 
chłODskiej.

W lutym  1939 r. Leon Koczaski za­
w arł związek m ałżeński z M agdaleną 
B anasiak, k tóra pracow ała jako 
szwaczka w zakładach P lihala  (obe­
cnie ZPDz ..Fem ina”) i była człon­
kiem KPP. Przeniósł sie w tedy z K a­
rolewa do domu jej rodziców w Ret- 
k in i.

Po napaści h itlerow skich Niemiec 
na Polskę Koczaski próbow ał zgłosić 
się do służby w ojskow ej. Obszedł 
łódzkie urzędy m obilizacyjne, ale 
nigdzie nie został przyjęty , poniew aż 
w jego książeczce w ojskow ej znajdow a­
ła się adnotac ja  o w ydaleniu  z w oj­
ska. 6 w rześnia 1939 r. Leon K oczas­

k i' — podobnie jak  w ielu polskich 
kom unistów  — w yruszył na pomoc 
przygotow ującej się do obrony W ar­
szaw ie. Nie do tarł jednak  do stolicy. 
W okolicach Rawy M azow ieckiej do- 
łączył do grupy  polskich żołnierzy 
w raz  z nią dostał się do niew oli i 
został osadzony w obozie jenieckim . 
Do Łodzi w rócił 25 listopada 1939 r
i dopiero w tedy  dow iedział się, że ma 
syna. N

P ^rw szych  m iesięcy okupacji 
Łódź s ta ła  się te renem  hitlerow skiego 
terro ru , zbrodni, ludobójstw a. akcji 
eksterm inacy jnych  i germ anizacy j- 
nych, grabieży i w yzysku. W tym 
najtrag iczn iejszym  w  dziejach nasze­
go m iasta okresie łódzka k lasa robo t­
nicza „ je  zrezygnow ała z w alki na 
zbrodnie i ok rucieństw a hitlerow ców  
odpow iedziała czynem. K om uniści z 
R etkin i p rzystąpili do w alki z oku- 
pan  tern jako  jędrni z p ie rw s z ^ h .

P rzed  w ojną R etk in ia  była cichą 
w ioską przylegającą do Łodzi od po­
łudniow ego zachodu. Część m ieszkań­
ców u trzym yw ała się z ro ln ictw a, a 
część pracow ała w łódzkich fabry-

ach. W 1936 r. policja odnotor/ała 
jako  na jbardzie j skom unizow ane wsie 
w pow iecie łódzkim R etkini e i sąs ia ­
dujące z n ią  Rokicie. N ajw ięcej 
członków i sym patyków  K PP  m iesz­
kało w  części R etkini zw anej P ia ­
skam i. Bvła to gęsto zabudow ana 
dzielnica robotniczych drew niaków  
Wszyscy s5ę tu ta j znali, u trzym yw ali 
żywe sąsiedzkie kon tak ty , żyli jak  w 
w ielkiej rodzinie.

Od chw ili pow rotu  do Łodzi Leon 
K oczaski zaczął skupiać w okół siebie 
daw nych członków  K P P  z R etkini, 
K arolew a i Rokieta. P ierw sza zorga­
nizow aną akcją  by ła  pod ję ta  przez 
k ilku  z n ich p róba spraw iedliw ego 
rozdziału chleba w śród okolicznej 
ludności. Późną jesien ią  1939 r. Ko­
czaski zredagow ał i przep isał odręcz­
nie kilka egzem plarzy pierw szej ga­
zetki. P isa ł w  n iej o h itlerow skim  
terrorze, o grabieży, o egzekucjach i 
w ysiedleniach Polaków .

Na początku 1940 r. z in icjatyw y 
re tk iń sk ich  kom unistów  pow stała w 
K arolew skiej M anufak tu rze  jedna  z 
p ierw szych w Łodzi fabrycznych grUD 
sabotażow ych k ierow ana przez B olesła­
wa Fausta . W w ielu łódzkich zaicła- 
dach robotnicy  — początkow o spon­
tanicznie, potem  w sposób coraz b a r­
dziej zorganizow any — zw alniali 
tem po pracy, psuli m aszyny, niszczyli 
surow ce i gotow e w yroby. Leon Ko­
czaski odegrał pow ażną rolę w o rga­
nizow aniu sabotażu w R etk in i i na 
K arolew ie.

R etkiński ośrodek ruchu  oporu o- 
k aza ł się na jbardz ie j prężny w Łodzi
i stąd  już w  m arcu  1940 r. wyszła 
in ic ja tyw a zorganizow ania cen tra ln e ­
go k ierow nictw a g rup  sabotażow ych. 
Pow stał na jp ie rw  K om itet Sabotażo­
wy do W ałki z H itleryzm em , a n a ­
s t a n i e  w listopadzie 1941 r. ogólno- 
łódzka organizacja, k tó ra  przyjęła 
nazw ę F ro n t W alki za Naszą i Waszą 
Wolność.

Ideow e i p rogram ow e założenia 
F ron tu  W alki w ytyczone zostały 
przez kom unistów . O rganizacja s ta ła  
na stanow isku  zjednoczenia całego 
narodu  w an tyh itle row sk im  froncie 
w alki o w olną i dem okratyczną Pol­
skę. Podkreśla ła  konieczność w spół­
działania z A rm ią Czerw oną, w alczą­
cą przeciw  hitlerow com  1 naw iązania 
po w ojnie przy jaznych  stosunków  ze 
Zw iązkiem  Radzieckim . Leon K ocza­
ski pełnił w organizacji liczne fu n ­
kcje: w chodził w sk ład  jej k ierow ni­
ctw a, pisał a rty k u ły  do podziem nego 
pism a, k ierow ał „ techn iką” i1 ko lpor­
tażem, w erbow ał do organizacji n o ­
w ych członków.

W iosna 1942 r. do tarły  do Łodzi 
pierw sze in fo rm acje  o pow stan iu  w 
W arszaw ie Polskiej P a rtii R obotni­
czej. K ierow nictw o F ron tu  W alki'w y­
delegow ało do stolicy Czesława Szy­
m ańskiego. który  naw iązał k on tak t z 
K om itetem  C entralnym  PPR  i Qrzy- 
wiózł do Łodzi pierw szą odezwę p a r ­
tii w ydaną w styczniu. W połowie 
m aja 1942 r. w m ieszkaniu  K owalika 
na Rokiteiu odbyła się k o n fe ren c ja  z 
udział m.in. Leona Koczaskiego, Igna­
cego Logi-Sow ińskiego, M ieczvsława 
M oczara, T adeusza G łąbskiego. S tefa­
na Przybyszew skiego, Czesława Szy­
m ańskiego i S tan isław a Działka. Ze­
b ran i postanow ili przystąp ić  do Pol­

skiej P a rtii R obotniczej, a konferen­
cję uznano za pierw sze organizacyjne 
zebranie łódzkiej PPR . w połowie 
czerw ca 1942 r. w m ieszkaniu Ko- 
czaskich odbyła się konferencja  z u- 
działeni pełnom ocnika KC Aleksan- 
dęa K owalskiego. Pow ołano na niej 
Łódzki K om itet Obwodowy P P R  i 
G w ard ii Ludow ej. Leon Koczaski zo­
sta ł członkiem  kom itetu  i oficerem  
sztabu O bwodu Łódzkiego G L  

Leon Koczaski ak tyw n ie  działał na 
teren ie  Łodzi do końca 1942 r. O de­
g ra ł pow ażna rolę w organizow aniu 
Dzielnicy PPR  — W idzew. Z w erbo­
w ał do łódzkiej organ izacji PPR  w ie­
lu now ych członków  i pom agał im 
staw iać pierw sze kroki w  k o nsp ira ­
cji. Łódzcy peperow cy po dk reśla ją  w 
sw oich w spom nieniach, że w po­
czątkow ym  okresie ich działalności 
konsp iracy jne j Leon Koczaski był 
d la n ich w szystkim : tow arzyszem , 
przyjacielem , nauczycielem , w vcho- 
w aw cą. Koczaski często był obecny 
przy odbieran iu  przysięgi od nowych 
członków p artii i G w ardii Ludowej. 
N iekiedy nowo zw erbow ani składali 
tę  przysięgę nad grobem  zasłużonego 
działacza K PPV byłego sek re tarza  
dzielnicy K arolew , nrzedw cześnie 
zm arłego na gruźlicę w 1937 r. W a­
cław a Głażew skiego, k tóry  przeżył 
zaledw ie 31 la t. Leon Koczaski nie 
mógł w tedy wiedzieć, że nie dane 
m u będzie dożyć naw et tego wieku.

We w spom nieniach ludzi, którzy 
znali K oczaskiego p rzew ija  się podziw 
dla jego odwagi i n iezachw ianej w ia­
ry  w  ostateczne zw ycięstwo w ok re­
sie, kiedy jeszcze nic bliskości tego 
zw ycięstw a nie zapow iadało.

M ały dom ek w R etkini był w ygod­
nym  lokalem  konspiracyjnym . Leon 
K oczaski m ieszkał tam  z żoną i te ­
ściam i, bez obcych w spółlokatorów . 
P ierw orodny  syn nie przeżył p ie rw ­
szej ciężkiej okupacy jne j zimy, W 
1942 r. urodziła się K oczaskim  córka.

Na początku 1943 r. Leon Koczaski 
został zatrzym any przez gestapo. Po 
kilku  godzinach przesłuchania h itle ­
row cy zwolnili go, poniew aż nie dy­
sponow ali przeciw  niem u żadnym i 
dow odam i poza danym i z karto tek  
defensyw y — antykom unistycznej 
polskiej policji. Nie mógł już wrócić 
do domu. Za pośrednictw em  Jana  
Lew andow skiego odw ołał zebranie 
w yznaczone w jego m ieszkaniu w ła­
śnie na ten dlzień i ostrzegł żonę. Od 
te j chw ili Koczaski m usiał się u k ry ­
w ać. W m arcu  1943 r. K om itet O b­
wodowy PPR  w ysłał go jako  łącznika 
do Poznania, który  w stru k tu rze  orga- 
n izacy jnei PP R  stanow ił część O b­
wodu Łódzkiego. Koczaski rozw inął 
tam  szeroką działalność zm ierzającą 
do rozbudow y m iejscow ej organizacji. 
Jednakże  gestapo w padło  na jego 
trop  i tylko dzięki pomocy robo tn i­
ków  z zakładów  Cegielskiego un iknął 
aresztow ania.

W m aju  1943 r. w rócił do Łodzi. 
B ył to szczególnie ciężki okres w 
dziejach  łódzkiej \ PPR  — po m aso­
w ych aresztow aniach, k tó re  m iały 
m iejsce w kw ietniu . Ciężko chory, z 
czterdziestostopniow ą gorączką, u k ry ­
w ał się w m ieszkaniach tow arzyszy i 

w schow ku w ykopanym  pod podłoga 
w łasnego domu. Pow róciw szy do 
zdrow ia, p rzedostał się przez granicę 
do G enera lnej G uberni.

K om itet C en tra lny  P PR  skierow ał 
Leona Koczaskiego na Kielecczyznę. 
Pełnił tam  funkcje  sek re ta rza  K om i­
tetu  Obwodowego. W listopadzie 
1943 r. prow adził rozm owy z p rzed­
staw icielam i B atalionów  Chłopskich 
w sp raw ie  porozum ienia i wspólnej 
w alki. W miejscowości Słaboszewice 
bandyci z N arodowych Sił Z brojnych, 
podając się za bechowców, urządzili 
zasadzkę. Tow arzyszący K oczaskie­
m u dw aj geelowcy zginęli na m iejscu 
od bratobójczych kul. Leon Koczaski, 
ciężko ranny  w brzuch, zm arł 2 g ru ­
dnia 1943 r. w szpitalu  w O patowie.

Pośm iertn ie  został aw ansow any do 
stopnia pułkow nika. 6 w rześnia 1946 
r. K rajow a Rada N arodow a nadała 
mu order Krzyża G runw aldu  II k la ­
sy. Im ieniem  Leona Koczaskiępo zo­
stała  nazw ana jedna z głów nych ulic 
nowej, zm ienionej nie do poznania 
Retkini.

Foto: A rch iw um

D om  Leona K oczaskiego vc Piankach — m iejsc* zebrań członków
PPR i GL.

ROZUMIENIE HISTORII
N ie  ta k  d a w n o  te m u  w y b it n y  u cz o ­

n y , p r z ew o d n ic zą c y  K o m ite tu  N a u k  
H isto r y c zn y c h  P o lsk ie j  A k a d e m ii N a u k  
p r o fe so r  S te fa n  K ie n ie w ic z  z w r a c a ł w  
s w y m  a r ty k u le , o g ło s z o n y m  na ła ­
m ach  „ P o l ity k i” (1977 nr 39) u w a g ę  
na n iep o k o ją c e  z ja w is k o  u s ta w ic z n e g o  
z m n ie jsz a n ia  s ię  n a k ła d ó w  a m b itn y c h  
d z ie ł  h is to r y c zn y ch , p o d n osząc , ż e  z 
p e w n o śc ią  n ie  w y c h o d z i to  na d o b re  
n aszej n a u ce  o raz  w  d o t k l iw y  sp o só b  
o g ra n icza  je j fu n k c je  sp o łe cz n e . N a p o - 
tw ie r d z e n ie  s łu szn o śc i te j  o b serw a c ji 
m o żn a  by  d a ć  w ie le  p r z y k ła d ó w  i n ie  
ch od z i m i o  to, by  z e s ta w ia ć  tu ta j ich  
lis tę . C h c ia łb y m  s ię  jed n a k  z a sta n o w ić  
nad in n y m  z ja w is k ie m , k tó re  jak  s ię  
z d a ję  g o d n e  je s t  r ó w n ie ż  z a u w a ż en ia
i z a sta n o w ie n ia .

O tóż n ad er  często  d z iś  s ię  zd arza , ż e  
n a w e t je ż e li k s iążk a  w y d a n a  zosta ła  w  
„ p r z y z w o ity m ” n a k ła d z ie  k ilk u  ty s ię c y  
e g z e m p la r z y  — m ó w ię  o c z y w iś c ie  o  fa ­
c h o w e j k s ią żce  h is to r y c zn ej , n ie  p r e te n ­
d u ją c e j  do d o ta rc ia  d o  rak ta k  z w a n e ­
g o  m a s o w eg o  c z y te ln ik a  — ze  z n a le z ie ­
n iem  je j  w  k s ię g a rn ia c h  m a m y  n ie  la ­
da  k ło p o ty .

O to  p r z y k ła d :  n o w a . a r cy in te r e s u ją c a  
a le  i za ra zem  a r cy tru d n a  i a d r e so w a n a  
p rzed e  w sz y s tk im  d o  p r o fe s jo n a lis tó w  
k sią ż k a  J e rz e g o  T o p o l s k i e g o  no­
sząca  ty tu ł „ R o z u m ie n ie  h is to r ii” , o g ło ­
szon a  przez  P a ń s tw o w y  In sty tu  W y d a w ­
n ic z y  (1978) w e  w c a le  sp o r y m  n a k ła ­
d z ie  pon ad  s ied m iu  ty s ię c y  e g ze m p la r zy  
rozeszła  s ię  tak szy b k o , ż e  n ie  zd o ła li  
je j n a w e t zd o b y ć  w sz y s c y  u c z es tn icy  s e ­
m in a r iu m  m e to d o lo g ic zn eg o , p ro w a d zo ­
n eg o  p rzez  je j a u to ra !

S ię g a m  po in n ą  k s ią ż k ę  m e to d o lo g i­
czn ą , w y d a n a  p rzed  p on ad  d w u d z ie s to ­
m a la ty  — g ło ś n e  n ie g d y ś  d z ie ło  tr a k ­
tu ją c e  o  o b ie k ty w n y m  c h a r a k te r z e  
p ra w  h is to r ii — k tó re  w  h a n d lu  k s ię ­
g a r sk im  fu n k c jo n o w a ło  w ó w cz a s  d łu g o ,  
a z k tó r e g o  n a b y c ie m  je sz c z e  w  p a r ę  
la t  po  w v d a n k i n ie  b v ło  więks7Vch tr u ­
d n o śc i. J a k i b y ł je g o  n a k ła d ?  M niej 
n iż  p ię ć  i p ó ł ty s ią c a  e g z e m p la r z y  —  
wówczas b y ł to  n a k ła d  b ard zo  d u ży , 
iak  na tego ro d za ju  p racę. P o r ó w n a n ie  
n a k ła d ó w  obu prac  — ia k ż e  n ie p o r ó w ­
n y w a ln y c h  pod w z g lę d e m  s w e j  treśc i
— obu  jed n a k  z za k resu  m eto d o lo g ii 
h is to r ii,  o ra z  ich  k s ię g a rsk ic h  lo s ó w ,  
s k ła n ia  do  z a s ta n o w ie n ia . J a k ż e  o g r o m ­
n ie  w  c ią g u  o s ta tn ie g o  ć w ie r ć w ie c z a  
w z r o s ło  z a in te r e so w a n ie  tru d n ą , m eto ­
d o lo g icz n ą  p r o b le m a ty k ą  n a u k o w ą , s k o ­
ro n a k ła d  l ic z ą c y  s o b ie  pon ad  s ied em  
ty s ię c y  e g z e m p la r z y  je s t  p r z y s ło w io w ą  
k ro p la  w  m orzu  p o trzeb ?

C zy  ab y  n ie  zb y t z a p a tr u je m y  s ię .  o - 
k r e ś ia ja c  lic zb ę  e g z e m p la r z y  d z ie ł h is ­
to r y c zn y ch , na d a w n e  c za sy , n ie z d a ­
jąc so b ie  s p r a w y  z teg o . że  c z y te ln ik  
p o sz u k u je  ju ż  n ie  ty lk o  s tr a w y  ła tw e j ,  
le k k ie j  i p r z y je m n e j , z k tó re j d o w ie ­
d z ia łb y  s ie  o  m n iej lu b  b a rd z ie j z n a ­
n y ch  w y d a r z en ia ch , a le  żąda l i t e r a tu r y  
p o w a ż n e j, na n a jw y ż s z y m  n a u k o w y m  

p oziom ie, p o d e jm u ją c e j  z a sa d n icze  n a u ­
k o w e  ż a g a d n ie n la  n a szy ch  cza só w ?

T y le  w s tę p u  d o  k r ó tk ie j n o ta tk i o 
w sp o m n ia n y m  ju ż  n o w y m  d z ie le  J e ­
r z e g o  T o p o l s k i e g o .  T e g o  a u tora  
p r e z e n to w a ć  n ie  p o trz e b a : je d e n  z  na­
szy c h  c zo ło w y c h  h is to r y k ó w , n a j w y b it ­
n ie js z y  d z iś  zn a w c a  za g a d n ie ń  m e to d o ­
lo g ic z n y c h  h is to r ii, n a w ią z a ł w  s w e j  
n o w e j p r a cy  d o  n ie k tó ry c h  w ą tk ó w , z a ­
r y so w a n y c h  u p rz e d n io  w  „ M eto d o lo g ii  
h is to r ii” . C e lem  je g o  n o w e j k s ią ż k i  
b y ło  — Jak za zn a cz y ł to  w  s ło w ie  od  
a u to r a  — „ p r z ed sta w ie n ie , w  sp o só b  o - 
o z y w iśc ie  sk r ó to w y , m o ż liw ie  c a ło k s z ta ł­
tu p r o b le m a ty k i w y ja ś n ia n ia  z p e r sp e ­
k t y w y  p r z ed e  w sz y s tk im  h is to r y k a ” . 
J est to  z p ew n o śc ią  p r o b lem a ty k a , f a ­
scy n u ją c a  d z iś  lic z n y ch  s p e c ja lis tó w  od 
m eto d o lo g ii n au k . je d n a k ż e  d o ty ch cza s  
n ie  b y ła  on a  sze r ze j  ro zw a ża n a  przez  
p rofesjorw ilnych  h is to r y k ó w . Z aś to, co  
p o w ia d a ła  m e to d o lo g o w ie  n au k , n ie  
z a w sz e  m oże  w  p e łn i za d o w o lić  h is to ­
r y k ó w . J. T o p o lsk i n ie  bez racji p o w ia ­
da, że  d o ty ch cz a s o w y m  d y sk u s jo m , po­
ś w ię c o n y m  p roced u rom  w y ja śn ia n ia  
h is to r y c zn eg o , w ie le  b r a k u je . C ech u je  
Je n ad e  w sz y s tk o  „ zb y t s ze r o k ie  p o le  
w id z e n ia  o b r a c a n ie  s ię  n a d er  c zę s to  w  
k r ę g u  s p r a w  m a r g in e s o w y c h , o d e r w a ­
n ie  od  p r o b le m a ty k i o n to lo g ic zn e j  d o ­
ty c z ą c e j  p ro c esu  d z ie jo w e g o  o r a z  od 
bad ań  nad ś w ia d o m o śc ią  h is to ry k ó w " . 
Z a m a r z e n ie m  u c z o n e g o  by ło , a b y  „sp ra­
w y  m e to d y  w y ja ś n ia n ia , te o r ii d z ie jó w  
o raz p ro cesó w  m y ś lo w y c h  h is to r y k a  
s to p iłv  s ie  w  jed n a  ca ło ść , ta k  jak  to  
r z e c z v w iśc ie  w y s tę p u je  w  b ad aniu" .

D la c z e g o  ta k  w ie le  o  w y ja ś n ia n iu ?  
N ie g d y ś  u w a ż a n o , ż e  c e le m  h is to r ii je st  
o p is^ m in io n y ch  zd a rzeń  i w ie lu  h is to r y ­
k ów *  h o łd u ją  'ych  a n a c h r o n ic z n y m  po­
g lą d o m  i p o sta w o m  n a u k o w y m , w c ią ż  
o g r a n icza  d o  te g o  s w o je  a m b ic je . H is to ­
r io g ra fia  w sp ó łcze sn a , in sp ir o w a n a  przez  
te o r ie  m a ter ia liz m u  h is to r y c zn eg o  n ie  
m o ż i z a a k c en to w a ć  te g o  ro d za lu  m in i-  
m a lizm u  I iv v d a łe  m u w a lk ę . „ W y ja ś­
n ia n ie . c zv li s zu k a n ie  o d p o w ied z i na 
p v ta n ie  „ d la c z e g o ” — p o w ia d a  J e rz y  
T o p o lsk i — je s t sa m y m  ser c em  n a u k i;
;est r ó w n ie ż  g łó w n v m  za d a n ie m  h is to r ii. 
T y lk o  przez  w y ja ś n ia n ie  (...) u z y s k u je ­
m y s ta n  r o zu m ien ia , ch oć  n ie k tó rz v  s ą ­
dzą . że to przez  r o zu m ie n ie  u z v s k u 'e s ię  
w y ja ś n ia n ie ” . J a k  zaś te  s k o m p lik o ­
w a n e  z n g id n -e n ia  p r z ed sta w ia  a u to r  
te j p a sjo n u ją cej , ch o ć  t  p ew n o śc ią  n ie ­
ła tw e !  k sią żk i — o  ty m  orzPkonamv s ię  
w ó w cza s  k ie d y  w e żm  e m v  d o  rek i rzecz  

R o » " m ie n łe  h is to r ii” j p o S w ler im v  na 
je j  le k tu r ę  sp o ro  w ie o z o r n v r h  godzin  

k sią ż k a  do p o d u szk i to  p r zec ie ż  n ie  
je st.

ANDRZEJ F. GRABSKI



Jan u sz  otw orzył okno. W iosna 
w d a rła  się do pokoju.

D opiero poprzedniego dnia w pro­
w adził się do tego pokoju. N ucąc m i­
łą  m elodię, lu s trow ał w szystko do­
okoła. K ilka drzew  w zdłuż ulicy zie­
len iło  się sw obodnie w jasnym  po­
w ietrzu . Na rogu dorożkarze gaw ę­
dzili jow ialn ie , pyka jąc  fa jk i, a ko­
n ie  dorożkarsk ie  raz po raz zw ra­
cały  ku nim  głowy i zdaw ały się 
b rać  żywy udział w rozm owie. Ze 
sk lepu w yszła młoda kobieta  z ko­
szyczkiem  na ręku. Była to w łaści­
cielka m ieszkania, jego gospodyni. 
Zobaczywszy sw ojego nowego lokato­
ra  sk inęła mu ręk ą  i zaw ołała k il­
k a  słów wesoło, po czym skierow ała 
się do p iekarn i. Wózek z m lekiem  
w yjechał z sąsiedn iej przecznicy, 
m leczarka dzw oniąc ręcznym  dzw on­
k iem  za trzym ała  się p rzed bram ą.

W o tw artych  oknach po przeciw nej 
s tro n ie  ulicy, gdzie poruszały  s ię z p o -  
w iew iem  w ia tru  b ia łe  firan k i, p o ja ­
w ia ły  się poza kw ietnym i doniczka­
mi dziewczęce głowy. N owy lokato r 
w  oknie, w  w ieku la t dw udziestu  
k ilku  spow odow ał sensację  w śród 
m ieszkanek  E łizabeth-gasse.

A k u ra t w oknie naprzeciw  ukazała  
się dziew czyna, z zaróżow ioną tw a ­
rzą, z w ysokim  czołem pod puchem  
jasnych  włosów. Jan u sz  p rzesta ł nu - 
c ić 'Postać zniknęła , aby po chw ili po­
jaw ić  się znowu. T rzym ała  w ręce 
zieloną konew eczkę, z k tó re j s reb rzy ­
stym  w odotrysk iem  zw ilżała m aleńki 
ogródek w oknie. S po jrzała  na J a n u ­
sza raz, i jeszcze raz, aż w reszcie 
p rzesiała  uśm iech i n a tychm iast u- 
k ry ła  się za firanką.

W łaśnie do pokoju Janusza  w szedł 
jego kolega, Am adeusz. Jan u sz  u- 
chw ycil go za ram ię.

— Czy w idzisz tam , naprzeciw , tę 
zachw ycającą istotę?

A m adeusz nie zdejm ując pop ie la te­
go m elonika, popraw ił oku lary  i 
w pa trzy ł się w opustoszałe okno.

— Jeśli m am  pow iedzieć praw dę, 
to  nie w idzę nikogo.

— Ach, oczami duszy trzeba  w i­
dzieć, rozum iesz? Ale ja  ją  w idzia­
łem , to w ystarczy.

— Oczami duszy? . 
__ Nie. T ak jak  ciebie widzę. Co

za w dzięk, co za uśm iech!
— Czy o m nie mówisz?
— A m adeuszu, przecież ty  wiesz, 

jak  ja  zw ykle o tobie mówię.
— D oskonale, zatem  nie m usisz mi 

już tego pow tarzać. .
— M usisz tam  natychm ias t pójść i 

zanieść jej mój list.
— D aru jesz, ale n ie  jestem  pocz­

ty  lioi em. W yślij pocztą.
— Jak że  mogę w ysłać pocztą, je­

śli nie znam  an i je j im ienia ani 
nazw iska.

To dopiero przem ów iło do przeko­
nan ia  A m adeusza.

— Dobrze. W yśw iadczę ci tę  p rzy ­
sługę.

Jan u sz  napisał na k artce .
„Jestem  oczarow any. Spędźm y r a ­

zem dzisiejszy wieczór. Czekam  o 
S-tej na P ra te rs te rn ”.

A m adeusz w ybrał się z lis tem  na­
przeciw  i stanąw szy  pod b ram ą za­
d a rł głowę do góry, chcąc przeko­
nać się, czy w oknie nie u jrzy  ad re ­
satk i. W te j chwili jak aś m łoda ko­
b ie ta  w ybiegła z im petem  z k am ie­
n icy i w padła prosto  na A m adeusza, 
k tó rem u sku tk iem  zderzenia oopiela- 
ty  m elonik spadł z głowy i potoczył 
się po chodniku.

— Ach. p rzepraszam  pana bardzo, 
a le  dlaczego stoi mi pan na drodze i 
szuka wróbli na dachu?

A m adeusz podniósłszy m elonik i 
w ycie ra jac  go s ta ran n ie , m ruczał.

_ W cale nie w róbli szukam , ty lko
szczygła. Pani rów nież lepiej ^  
zrobiła, gdyby s ta ra ła  się wychodzić 
z m nielszym  zapałem  na ulicę.

— Taki p iękny  dzień, a pan  mi k a ­
że chodzić powoli — i to  dlaczego^ 
Żeby nan móeł sobie w ygodnie łapać 
s z c z y ty ' T akże zadanie!

__ T ylko spokojnie! D laczego się
m am y kłócić? Czy nie m ogłaby mi 
pani Dowiedzieć, k to  tu  m ieszka, o 
tu , gdzie iest to  okno?

— A cóż to pana  obchodzi?
— M nie nic. Ale mói kolega chcia ł­

by  poznać te  pan ienkę , k tó ra  tam  
m ieszka. N apisał naw et do m ej list, 
a ja  m am  ten lis t doręczyć.

_ Niech mi pan da ten  lis t p rę ­
dziutko, ia en już zaniosę te j pannie.
Z nam  la bardzo  dobrze.

— W vbornie! U m niejszy mi to  z a ­
chodu Dobrze, ale dlaczego pani czy­
ta?  Tn ’pst n iedyskrecja!

— W olno m'. czytać, bo to iest do 
m nie. mói panie! — zaw ołała i od­
biegła ze śm iechem .

„Ach. to tak?. ” — m rukną ł A m a­
deusz sam  do siebie.

N ie m ożna by ło  odm ów ić rac ji 
A m adeuszow i. D laczego nie m iałaby 
przyjść, aby spędzić z m łodym  czło­
w iek iem  m iły  w ieczór w  P ra te rze?  
Rzeczywiście za k ilka  chw il sąsiadka 
z przeciw ka zbliżała się przez środek 
placu. Od je j sm uk łe j postaci pada! 
niebieski cień na słoneczny asfalt.

P rzy w ita ła  się sw obodnie i nie 
trzeba  było w iele słów, aby  zaw rzeć 
b liską  znajom ość. Śm iejąc się poszli 
w e tro je  do P ra te ru .

H ilda w kró tce opow iedziała o so­
bie w szystko, że op iekuje się m łod­
szym  rodzeństw em , że uczy muzyki, 
k tó ry  to  ta len t odziedziczyła po ojcu 
m uzyku. A m adeusz dow iedziawszy 
się o je j zdolnościach, trzy k ro tn ie  za­
w ołał „braw o”, bo sam  grał na  w io-

p rzechylały  się, w  czasie czego 
dreszcz przen ikał n iew praw nych  
jeźdźców.

H ilda nie chciała próbow ać tej p rzy ­
jem ności. M iała za w ąską  spódnicz­
kę... A m azonki, k tó re  dosiadły p ęk a ­
tych  rum aków , ukazyw ały  w  n a jd y ­
sk re tn ie jszym  w ypadku  ko lana , a 
gdy zaczęło się tem po w yścigow e, 
w szystk ie spódniczki fruw ały  zbyt 
zalotnie.

— Jedziem y zatem  w  podróż pod­
ziem ną — postanow ił Janusz.

— O tak , w  k ra in ę  czarów! — H il­
da by ła  rozbaw iona ja k  dziecko.

Pojechali ciem nym i kory tarzam i, 
aż naraz  z ciem ności w yłan iała  się 
czarow na grota. K olej zatrzym yw ała 
się. W grocie karze łk i ku ły  kilofam i.

— N a Imię m a Suzi — A m adeusz 
dzielił się w rażen iam i z Januszem . — 
Pom yśl! Suzi! G dybyś ją  widział! 
T rudno  m i jes t w prost opowiedzieć, 
jak a  ona ładna.

— No, jeżeli cl trudno , to  może nie 
opow iadaj — zgodził się pobłażliw ie 
Janusz.

— T ak, a le jedna  rzecz m nie gnę­
bi. U m ów iłem  się z nią na niedzie­
lę, n ieste ty  nie mogę sobie p rzypom ­
nieć, czy pod pom nikiem  M ozarta, 
czy B eethovena?

Jednego dnia H ilda zaprosiła obu 
kolegów  do domu. A m adeusz p rzy ­
niósł wiolonczelę.

W idząc rozw eseloną tw arz  H uay  
zw racającą  się ciągle do Janusza, 
A m adeusz m ruknął do siebie: „Ach,
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Z w róciła się do A m adeusza: — 
P an ie  A m adeuszu, czy jedzie pan  z
nam i? . ,

— O, nie mogę. M uszę się spotkać
z Suzi.

— O statecznie pod k tó rym  pomni* 
kiem ? — spytał Janusz.

— W tym  sęk.
A m adeusz jednak  poradził sobie. 

C zekał dziesięć m inu t pod pom nikiem  
M ozarta, a nie doczekaw szy się n iko­
go, rzek ł do siebie blednąc: „A Suzi 
tym czasem  czeka pod pom nikiem  
B eethovena!”. W siadł do taksów ki i 
pojechał pod pom nik B eethovena. Tu 
n iestety  rów nież n ik t się n ie zjaw ił. 
„Rozum ie się, przyszła pod pom nik 
M ozarta, ty lko  spóźniła się”. Z anie- 
pokojny w skoczył do au ta , k tó re  cze­
kało na niego, i pow rócił pod pom ­
nik  M ozarta. Również bez sku tku . 
Z gnębiony pojechał z pow rotem  i tak  
szofer z rosnącą obaw ą woził A m a­
deusza od pom nika do pom nika.

Tym czasem  H ilda i Jan u sz  spędza­
li czas poza m iastem  w śród pierw szej 
w iosennej traw y , radosnych  pąków  
jak b y  w y try ska jących  z drzew  i z 
krzew ów  oraz w śród najp ierw szych  
kw ietnych  kiści, k tó re  z n ieśm iałym  
urok iem  zw ieszały się ponad ich gło­
w am i.

B iegali po w zgórzach, H ilda zresztą 
m iała dużo powodów do ucieczki.

Pod w ieczór, p rzy  sk łan ia jącym  się 
słońcu, weszli do w in ia rn i, gdzie w 
ogrodzie o rk ie stra  g rała  tańczącym  
w alca, a m łoda p ieśn ia rk a  śpiew ała.

P ros tą , naiw ną piosenkę pochw yci­
ła publiczność i potem  już w szyscy 
nucili 1 tańczyli.

H ilda, chociaż zmęczona, na dźw ięk 
w alca odzyskała siły i pociągnęła 
Janusza  do tańca . W obrotach ta ­
necznych rozburzone włosy oplatały  
je j tw arz  i oczy, a w ilgotne usta  
lśn iły  się przy  prom ieniach  zachodzą­
cego słońca.

Jan u sz  i A m adeusz oczekiw ali na
P ra te rs te rn .

Popołudniow e słonce zalew ało biały 
p lac, przez k tó ry  rozw eselone t łu ­
my podążały do P ra te ru . Ze w szyst­
kich stron  gw iaździstego placu n ad ­
jeżdżały sam ochody, dorożki, row e-

— P rzy jdzie  czy nie? — n iec ie rp li­
w ił się Janusz.

_ Kto? — zapy ta ł A madeusz.
_ Niebiosa! dodajcie mi sił. abym

w ytrzym ał z tym  człow iekiem ! Czy 
nie wiesz, na kogo my tu  czekarny.

— W iem. w iem , ty lko  zam vśluem  
się trochę. Czy przyjdzie? Ależ d la­
czego nie m iałaby  przyjść?

lonczell i kon trabasie . N atom iast J a ­
nusz uczył się śp iew u i odbyw ał s tu ­
dia w  W iedniu. U znali zatem , ze są 
dla siebie dobranym  tow arzystw em .

— To panu na  im ię J a n u s ?  
A m adeus? w trąc ił: — Nie Janus ,

ty lko  Janusz. A le tego pani nigdy sią 
n ie nauczy w ym aw iać. J a  sam , choć 
jestem  bardzo pojętny , jeszcze n ieraz
się pomylę. ,

— O niech się pan  nie boi, juz ja 
się nauczę w ym aw iać to imię.

I roześm iała się w dzięcznie do J a ­
nusza.

W P ra te rze  zew sząd rozbrzm iew ała 
m uzyka, z każdej karuzeli, ze 
w szystk ich  paw ilonów , z k aw ia rń  i 
ogródków , z kin i z teatrzyków . Ł ą ­
czyły się tony, m ieszały i p rzegłusza- 
ly. W chodzili w o rb itę  coraz to  in ­
nej w esołej m uzyczki. W rzaw a gło­
sów i w ybuchy śm iechu łączyły się 
z p rzeraźliw ym i p iskam i z „D iabel­
sk iej k o le jk i” , z „zapadającej się po­
dłogi” i z innych em ocjonalnych sal 
zabaw ow ych. P rzed  w ejściem  do kin 
po rtierzy  w złoconych uniform ach 
stu k a li ozdobnym i laskam i, zap rasza­
jąc do środka i oznajm iając, jak ie  a- 
tra k c je  przynosi dzisiejszy p ro g rim .

Poszli pod R iesenrad , k tó ry  o lb rzy­
m im  kołem  obracał się ponad P ra -  
te rem , W siedli do w agonu i ruszyli 
w  górę. Co jak iś czas zatrzym yw ało  
się koło, po czym ich w agon coraz 
w yżej się podnosił. U kazyw ała się 
p an o ram a  W iednia, coraz dalsza i 
ładniejsza. H ilda dzieliła się zachw y­
tem  ze sw ym i pa rtn e ram i. Na sam ym  
szczycie A m adeusz, k tó ry  był w ie­
deńczykiem , zd jął popielaty  m elonik
i w ychyliw szy głowę przez okno w a ­
gonu, m acha ł kapeluszem  w ołając :

— Serw us, mój W iedniu kochany! 
Skończyw szy jazdę  na „R iesenra-

dzie” w siedli do „D iabelskiej ko le j­
k i” . Pociąg przejeżdżał z hu rgotem  
przez tune le , zjeżdżał z ogrom ną 
szybkością w przepaście, zakręcał 
w ściekle pom iędzy góram i. H ilda 
zam knęła oczy 1 m ocno trzym ała  się 
ram ien ia  Janusza. P onadto , zjezdza- 
jąc  w przepaść, piszczała ze w szyst­
kich  sił, jak  i inne pasażerk i. Co do 
A m adeusza, ten  trzym ał język za zę: 
bam l a za to  z dw óch stron  rękam i 
p rzy tw ierdza ł m elonik  do głowy.

— G dzie te ra z  idziem y? — zapyta ł 
Jan u sz  po skończonej „podróży”.

— Że co? — A m adeusz, nieco oszo­
łom iony, z tru d em  od ryw ał zbyt 
w ciśn ięty  na  głowę m elonik.

S tali w łaśn ie  p rzed ozdobną k a ru ­
zelą,- w  k tó re j konie ze w zburzony­
m i grzyw am i ł o m alow niczych m aś­
ciach b ra ły  pa ram i przeszkody, p rze­
p ływ ając  lekko w  ta k t m uzyki po­
nad  w odą, ponad p ło tam i, przy  tym

O tw arł się sezam  l ja rzące  się w  nim  
skarby . A głębiej w  niebieskiej po­
św iacie leży śpiąca kró lew na, przy 
n iej zadum ane k rasno ludk i k iw ają  
głow am i.

K olej pow iozła ich dalej. Z tune lu  
w y jechała  do jasne j sali, że aż oczy 
trzeba  było m rużyć. Z adźw ięczała 
m uzyka i k ilkadziesią t bajecznie u- 
b ranych  lalek , w ielkości człow ieka, 
zaczęło się obracać 1 tańczyć.

W dalszej drodze ukazało się pie­
kło. D iabły go tu ją  złośnice w sm ole
i m ieszają w idłam i. Inne  d iabełk i 
p rzyprow adzały  na łańcuchach  8 ru - 
bych obżartuchów , chude dew otki i 
podobne tow arzystw o, k tó re  w inno 
znaleźć się w  piekle.

R uszyli znowu.
— A gdzie A m adeusz? — za in te re ­

sow ał się Janusz.
Spojrzeli po w spółtow arzyszach. 

Poza nim i n ik t nie siedział a przed 
nim i siedzieli sam i obcy ludzie. A m a­
deusza n ie było. T eraz  dopiero H il­
da i Jan u sz  przypom nieli sobie, ze 
A m adeusz w ogóle nie w siadał z nim i 
do kolejk i. Zgubili go już w cześniej.

— P an n o  H ildo, jak  się to  stało , ze 
tak  długo nie zauw ażyliśm y jego n ie ­
obecności? Czyż byliśm y aż ta k  sobą 
zajęci?

— Że ja  nie zauw ażyłam , to mc 
dziw nego — pow iedziała ściszonym  
głosem H ilda.

A w łaśn ie  ukazał się wdzięczny 
w idok. S reb rzysty  s tru m y k  p rzew ija ł 
się z głośnym  szm erem . Na drzew ach 
ptaki w yglądały  z gniazdek i św ier- 
goliły uroczo. Młody T yrolczyk w y­
szedł zza skały  l zaśpiew ał piosenkę 
z nam iętnym  jodłow aniem . Z m ałego 
zielonego dom ku w yszła T yrolka i 
oboje objęli się i zatańczyli wesoło.

Różowe b lask i padały  z groty  na 
H ildę, ośw ietlały  lekko  je j w łosy i 
w ilgotne usta. Jan u sz  nachylił się i 
u stam i do tknął je j włosów.

to tak...” Po czym zam yślił się na te ­
m at pom nika M ozarta i B eethovena.

M łodociane rodzeństw o Hildy p rze­
niosło się do kuchni, w k tó re j 
w szystko św ieciło się i b ieliło  a na 
ścianach w isiały  serw etk i z niebies­
kim i hafcikam i i zabaw nym i posta ­
ciam i, obok k tó rych  w idniały  h a f­
tow ane m aksym y i przysłow ia. 
W krótce w pokoju  zapachniała  a ro ­
m atyczna kaw a. Jan u sz  natom iast nie 
mógł poznać tego rozbaw ionego 
dziew czątka z P ra te ru , k tó re  teraz  
zm ieniło się w sk rzę tną  gospodynię. 
N ie s trac iła  nic ze swego w dzięku lecz 
zarazem  zjaw iła  się w n iej jak aś  no­
w a odm iana.

P o tem  n astąp ił koncert domowy. 
S en tym en ta lne  m elodie w ypłynęły 
spod placów  H ildy. „W ien, W ien, nu r 
du allein...” Jan u sz  śp iew ał przy je j 
akom paniam encie. A m adeusz nie 
mógł w ziąć udziału  w  koncercie, po­
niew aż w osta tn ie j chw ili pęk ła  mu 
s tru n a  w wiolonczeli.

H ilda pow stała  od fo rtep ian u : — 
M uszę poszukać n u t jak ie jś  piosenki, 
k tó ra  by by ła  o m aju , o W iedniu...

— I o czym jeszcze? — zapytał 
Janusz. — Poszukam y razem  — do­
dał i poszedł za n ią  do drugiego po­
koju.

„A ja  tym czasem  naciągnę nową 
s tru n ę ’” — pom yślał A m adeusz.

H ilda z Januszem  przeglądali n u ­
ty , ręce Ich spo tykały  się, potem  
usta , a n u ty  w ypadły  z rąk.

Z m ierzch zapadł przez o tw arte  ok­
no z ulicy. Jan u sz  i H ilda pow rócili 
do A m adeusza i przekonali się , że 
zdrzem nął s ię  nad w iolonczelą .

_  No, s tru n a  założona — oznajm ił
ocknąw szy się. . aa

—  Jed n ak  już jes t późno, trzeba iść
— pow iedział Janusz. ,

__ W idzę, że n a w et n ie znaleźliście
nu t — zauw ażył A m adeusz paku jąc  
w iolonczelę do pudła.

Na drugi dzień A m adeusz się od- 
nalazł.

G dy w  P ra te rz e  spostrzegł naraz, 
że s trac ił tow arzyszów , z żalu p o sta ­
now ił pójść do k ina. Ja k a ś  m łoda o 
sóbka kupu jąca  tu ż  p rzed nim  b ile t 
przy  kasie, p rzekonała  się, że z a b ra ­
kło je j p ieniędzy na  b ile t i z za tro s­
k an ą  m iną chciała już odejść. A m a­
deusz z rzadko  okazyw aną p rzy tom ­
nością um ysłu poprosił ją , aby ze­
chcia ła  jem u pozostaw ić w yrów nanie 
te j różnicy. W ten  sposób A m adeusz 
znalazł się w  k in ie  z m iłą n iezna jo ­
mą.

W niedzielę znow u przyszli z w izy­
tą. Rodzeństw o H ildy bardzo pow aż­
nie siedziało przy  stole, pijąc  kaw ę
i za jadając  szafranow e ciasta, później 
jednak  tro je  dzieciaków  podniosło 
k rzesło  razem  z A m adeuszem  i ob­
nosiło go po m ieszkaniu.

— W ujek A m adeusz! w ujek A m a­
deusz! — w ołały p a rad u jąc  po poko­
jach.

— Dzisiaj to  już w iem , ze się me 
zdrzem nę — m ru k n ą ł „w ujek  A m a­
deusz”.

— Jedziem y na Dobling! -  zaw o­
łała  H ilda. T w arz je j jaśn ia ła  uśm ie­
chem . Pow iew  roz-,ziewał w łosy i 
lekką  suknię.

M inął m aj i m inął czerw iec, dw a 
najradośn ie jsze  m iesiące.

H ilda m iała  zawsze w iele do opo­
w iadan ia  Januszow i. Poza tym  A m a­
deusz ciągle ich m im o woli rozw ese­
lał. N adal poszukiw ał Suzi.

Jednego  dn ia  A m adeusz odbiegł 
pod O perą od Jan u sza  i dopadł ja ­
kąś m łodą kobietę.

— Czy to pani, panno  Suzi?
— Bezczelność! Jeżeli pan zaraz nie 

odejdzie, zaw ołam  po lic jan ta .
— Ach, o tak?... P rzepraszam !... 
U sadow iw szy popielaty  m elonik z

pow rotem  na głowie, pow rócił do 
kolegi.

— To nie Suzi.
H ilda 1 Janusz  w racali w onnym i 

w ieczoram i na  E lisabethgasse, potem  
długo się ieg n a li i H ilda w chodziła 

do dom u po jednej stron ie  ulicy a 
Jan u sz  po drugiej.

G dy tego dnia się żegnali, pow ie­
dział Janusz:

— Za tydzień  już  w yjeżdżam .
— W yjeżdżasz?...
— No tak , Hildo, w racam  do do­

mu.
— W racasz? Ach, tak , w racasz... 
P odała  m u rękę  i p rędko  odbiegła. 
Janusz  powoli, sm utny , sk ierow ał

się do m ieszkania.
N adszedł dzień odjazdu. H ilda była 

rozżalona. Jeszcze nigdy nie by ła  tak  
m ałom ów na, jak  tego dnia.

W yszli na ulicę. Z ogrodu w ypadła  
p iłka  baw iącym  się dzieciom i poto­
czyła się łm  pod nogi. H ilda podnio­
sła ją  i przerzuciła  przez ogrodzenie. 
M ała dziew czynka w  ogrodzie ucie­
szyła się, podziękow ała grzecznie.

— Ty płaczesz, Hildo — spy ta ł J a ­
nusz.

— Nie, skądże...
P rzypom niał sobie, jak  przed m ie­

siącem  H ilda sięgnęła ręk ą  ku gałę­
zi bzu w tym  ogrodzie i jak  zerw ała 
ją  jak  gdyby gałązkę szczęścia.

N a peronie jedynie  A m adeusz byl 
bardzo gadatliw y, lecz w reszcie 
p rzerw ał i rzek ł:

— M ówcież coś, bo ja  już nie m am
o czym mówić.

Rozbawiło to  obojga. N araz A m a­
deusz porw ał się, uścisnął Janusza  i 
zaw ołał:

— W idzę Suzi! nareszcie w idzę S u ­
zi! O dprow adziła  kogoś i odchodzi. 
B iegnę za nią! Pozostaw iam  cię H il­
dzie...

W tłum ie zn iknął jego popielaty  
m elonik.

O dezw ały się sygnały odjazdu. H il­
da zarzuciła ręce na szyję Janusza. 
C ału jąc ją , Janusz  m iał w rażenie, że 
na soczystych je j u stach  żegna w io­
snę.

— Proszę zająć m iejsce — rzek ł 
konduk to r. — Nic nie trw a  w iecz­
nie.

Z okna w agonu Janusz  m ówił.
— N iedługo do ciebie napiszę.
— Wiem.... Napiszesz...
— N apraw dę, Hildo.
— Ja  wiem, że napiszesz. I ja  będę 

pisała.
— P rzy jadę  do W iednia.
— Tak, w iem . Może naw et p rzy je- 

dziesz.
— Zobaczym y się znowu...
— Dobrze, Januszu...
Pociąg ruszył. W ry tm  kół zaczął 

się w plątyw ać m otyw  m elodii z 
Doblingu. Janusz  w ychylił się z okna. 
H ilda s ta ła  na peronie żegnając go 
dłonią. Na ustach m lata uśm iech.

Z pobytu w  W iedniu ten uśm iech, 
jakby  uśm iech W iednia, u trw a lił m u 
się na js iln ie j w  pam ięci.
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Lato, ciepło, sam o południe, park  
w pełnym  słońcu, ciśnienie w nor­
mie, woaa w fontannie, naw et dość 
m okra, Ze sreb rzyste j tęczy polatuje 
w ni*bo m ałoletn ia po$plew ajka, roz­
dzw oniona skow rończo:

— Ra? M urzyni na pustyni 
zlaoali k ita łra :
nie w iej^ieii. co z nim  zrobić
— ucięli mu...
Rozjuszony nosorożec o posturze 

starszawej jejmości zrywa się gwał­
townie z siedziska i cwałuje ciężko 
w stronę fontanny.

— la w am  pokażę, szczeniaki! 
Spłoszone nagle stadko um orusa­

nych chórzystów  odfruw a spod wo­
do trysku  w bezpieczna zieleń. J e j ­
mość ham uje na m iejscu, aż skrzypi 
żw ir. Nie będzie przecież ganiać 
sm ark a te rii po zroszonej traw ie. Nie 
w yszłoby to  je j na zdrow ie. M uraw ie 
ocz/w iśote. Z resztą  ludziska patrzą . 
Leoi więc ty lko w ark liw a groźba:

— Niech no la w as ty lko  złapię, 
to  już w am  pokażę!

— A co? — mały filut okazuje 
niejakie zainteresowanie kuszący o- 
biecanką.

Tej jaw nej bezczelności je jm o śd o - 
w e nerwy nie moga iuż zdzierżyć. 
Poruszony do głębi babsztyl ostro 
startuje w zarośla. Ale przedszkolne 
chochliki w mgnieniu oka zaszywają 
się w krzaczastym listowiu. Z ostaje 
Po nich tylko świergotliwy chichot.

— Nie szarp  s ię , . teściow a! Szkoda 
zd ro w a .. _  ziewa niedotleniony z 
s ą ^ d n j e j  ław ki, obracając się na 
bok.

Jejmość odkręca się ze zgrzytem, 
Porażona ta nieoczekiwaną koligacją.

rooczyryju! — dzlabie te r-  
Kotiiwie n s odlew. — Ty im dajesz 
ąki orzykład, wole n leoskrobany! — 

sza i fu rią  do a tak u , p rzek rzyku ­
jąc tram w aj zaw ijający  a k u ra t z 
-achodniel w Ogrodową.
. Rany to ci magiel... •— zadziwia 

.liedoileniony. po czym co rych- 
1 °»uszcza wygodne legowisko, u- 

^ykająe przed niechybnym uszko- 
en>»m ciała Parkownicy aż chrzę-

jak^ah uclfchy' leci doping,jaK zabaw a to zabaw a.

M ajste r stoi z boku i popa tru je  
ciekaw ie na to  niespodziew ane w i­
dow isko z tak im  natężeniem , że aż 
m u k raśn ie je  w ylin iałe  ciemię. 
D aw no już podobnej hecy nie oglą­
dał. chociaż u rzęduje  w „P arku  Ś le­
dzia" od niepam ięci. Z w rażenia aż 
mu łysa szczęka całkiem  opadła. 
T akie tc- ludziska zm yślne do ja ­
sełek, że ho ho! Szczęśliwego fianału  
jed n ak  nie będzie, bo nagle jak iś 
nerw ow y pan  w ładza znienacka za­
rządza fa je ran t.

M ajste r opuszcza w idow nię. B ar­
dzo nie lubi spek tak li w odcinkach, 
bo zaw sze p rzeryw ają  w na jc iekaw ­
szym m om encie. Z aopatrzen ie  gniecie 
mu n iem iłosiernie chude łopatk i, a 
tam  dalei iuż przecie klienci tęsknie 
czekają. M ajste r hand lu je  oiw kiem . 
Spragnionych trzeba napoić, iak  gło­
si przykazanie, a M ajste r w ierzy w 
ożywczą moc b ro w aru  niczym  nie- 
g ram otny  w  książki. Posuw a więc 
na górkę między lipy i jesiony, 
szparko, aż kapsle brzękolą w w y­
pchanej bu te lkam i p arc ianej torbie.

— T utaj. M ajster, tu ta j! — krzyczy 
z dala  betonow y sto lik  w k ra tkę . 
W arcabow i bohaterow ie są  na jw y raź ­
n iej nielicho zm ęczeni klockow ym i 
bojam i I upałem , k ibice jeszcze b a r­
dziej. Ale ju ż  nadciąga w oda życia.

— D aw aj, M ajste r , daw ajl

M ajs te r się nie śpieszy, zna swój 
fach. Z nam aszczeniem  odklucza bu­
telk i, dygiem  puszcza je  na sza­
chow nice. Idą  denka w górę, chlupie 
słód po k rtan i. Jeszcze ty lko g łęb­
szy duch i po dym ie. No, te raz  do­
piero  można powalczyć. Znów  ruszają  
klocki w bój.

— No, to wio po skosie!
M ajste r zb iera  dychy i butelki. 

Zm ienia kurs. Idzie tam  gdzie sześć­
dziesiąt sześć, brydże, d u rn ‘e i ty ­
siące. Już z daleka  słychać gw ar 
niczym  na perskim  ja rm ark u . T łu ­
m ek rozpalonych graczy szem rze 
karc ian e  zaklęcia: b ierz go pod stół, 
ciągnij z góry, na jp ie rw  listonosz, 
potem  widły i w yw rotka, ty lko  je ­
szcze ograć ogon, k to  te raz  rozdaje, 
pytok, znow u kogut...

M ajster kręci głową. Nie jego in ­
teres, że kom uś k a rta  nie idzie. Oby 
ty lko jego in te res  szedł. A karta , 
w iadomo, lubi pływ ać. Szybko dzieli 
b row ar. Zbiera m am onę i rusza w 
kurs. A może by ta k  i do Balbiny 
podskoczyć?

— Szefowa też piwko?
Ale blor.a-królow a nie ma czasu i 

nastro ju . P róbu je  nam otać fra je ra  
na parę. Ale ten odrzu t eksportow y 
z D ibliskiej knajpy , d o k h d n ie  na 
żytnio p rzypraw iony, abso lu tn ie  nie 
ma ochoty. B albina próżno usiłuje 
postaw ić faceta  na nogi; nie daje  się, 
za m iękki w kolanach.

. K elner. piw o rrraz! — przy tom ­
nieje  nagle eksportow y na widok 
słodowego brązu.

Wody ci na łeb, a nie chmielu! 
— wdzięczy się B albina do am an ta  
i odgania M ajstra .

— Ja  m am  żelazny organizm  i od 
wody m i rdzew ieje... — staw ia się 
am ant, ale B albina je s t stanowcza. 
Z biera  gościa i w ytaszcza z parku, 
a k rzepę m a nie byle jak ą , chociaż 
tak a  w sobie aerodynam iczna. E ks­
portow y ty lko  nożyskam i przebiera  
niczym pies w  m arcu.

M ajste r idzie dalej. Spod żywo­
p ło tu  przy p strokatym  klom bie s te r ­
czy jakaś szczeciniasta gęba. Niby 
śpi, ale nie chrapie, ty lko  grucha 
jakoś dziwnie, naw et oczy otw iera. 
Ani «hybi suszy go!

M ajster migiem zryw a kapsel i 
podbiega z pełnym  jasnym  do koł- 
tun iastego  Ale ten  je s t całkiem  
przepełniony. Ledw ie procertty zw ą- 
chal, puszcza paw ia. M ajster odska­
ku je  z obrzydzeniem , bu te lka  fika w 
traw ę. P rzepełniony też.

— Ty żłobie — w arczy wściekle 
M ajste r — chlać to byś chciał, a 
kto  za ta  zapłaci?

K udłacz podryw a rozczochrany łeb 
z m uraw y Przecie nie pił, to  niby 
za co ma bulić? Z am iast dychy pu­
szcza więc w starego  w iąchę tekstów , 
a gdy to nie sku tku je , dodaje jesz ­
cze oustą  flaszkę.

M ajster, dobitn ie postem plow any 
szkłem  w krzyż, chyłkiem  b ryka w 
a lejkę, k u śtyka jąc  ciężko. Szlag tr a ­
fił piwo. forsę i butelkę. N a pociechę 
pozostają krzyżów kowicze. Sam e In- 
teligenty , panie, to  i m aniery  m ają 
lepsze, zachow anie jak  należy. Dają 
dobrze zarobić. No i lubią starego, 
bo p''wko zawsze je s t Dod ręką; nie 
trzeba za każdym  razem  do budki 
ganiać.

— D aj no, M ajster, po jednym !
— Sie robi! — cfimlel w yskakuje  

z torby.
— Ryba na .pięć liter... co to m o­

że być? — głów kuje łysy nad krzy ­
żówką.

— Boleń.
— E, nie pasuje...
— Dorsz.
— Hm, też n ie  podchodzi...
— No to  może śledź?
— Też coś — krzyw i się M ajster

— śledź to  n ie  ryba!
— J a k  to  nie? — zdum iew a się 

rozchełstany . — M ordę m a przecież 
do fasonu, ości ja k  trz a  i ogon...

— A tak , że nie! S iedź to śledź, 
a nie żadna ry b a  — rezonuje  s ta ­
nowczo M ajster. Z biera  mam onę, p a ­
kuje bu te lk i do to rby  i odchodzi z 
pokłonem . K rzyżów kow icze spogląda­
ją za nim , potem  po sobie.

M ajste r tym czasem  podąża do za­
cisznej a le jk i, siada na ław ce. O- 
stroż.iie, bo w rób le-psia juchy  znów 
deski podm alow ały. U targ  trzeba 
podliczyć, a jakże. W iadomo, każdy 
in te res  w ym aga s ta ru n k u  i ka lk u la ­
cji, iaki by on nie był. A tak i tru n ­
kowy to już najw ięcej, norm alnie.

W reszcie rachunk i skończone. Moż­
na odsapnąć, rozprostow ać znużone 
kości, w ygrzać zreum atyzow ane kości 
na  rozpiekłym  słońcu. M ajster sa­
dowi się jak  najw ygodniej, p o p a tru ­
je  dokoła, m ruczy z ukon ten tow a­
niem . D obrze jest!

W ogóle teraz  ludziska m ają dob­
rze, nie to  co przed wojną. K to by 
tam  w tedy z b iedniaków  chodził w y­
legiw ać się do p ark u , kiedy żryć 
n ie  było czego i człek cięgiem ino 
za robotą  ja k ą  patrzy ł, żeby gdzie 
grosza trochę załapać.

M ajste r sam  sw oje najp iękniejsze 
m łode la ta  zm arnow ał w starym  
bieln:ku, w sm rodzie, zaduchu, t r u ­
jących w yziew ach chem ikaliów . A 
kiedy ciężki w ózek zgniótł mu p raw ą 
nogę aż po kolano i uczynił z niego 
k a lekę -kuśtyka , to z fab rvk i w y­
rzucili go po p rostu  na ulicę, jak 
starego psa niedołęgę. N aw et za 
stróża go nie chcieli, bo niby przez 
tę  chrom ote nie nadaw ał się do u- 
gan lania za złodziejaszkam i. Łazęgo- 
w ał więc po św iecie, im ając się każ­
dej roboty, a i żebrów  niekiedy, by­
le l i e  zdechnąć z głodu. Doniero po 
w ojnie znalazł ciepłą stróżów kę, 
gdzie spokojnie doczekał starości i 
em ery tury .

T eraz może sobie pożyć jeszcze 
Parę ładnych lat, bez m itręgi i kło­
potów, bez frasunku , o m iskę jak ie j 
straw y . W ystarczy tego grosza z ren ­
ty, co mu listonosz każdego m iesią­
ca przynosi. A ten  handelek  piw ­
kiem , to  w cale nie z żadnej po trze­
by, ale by coś robić dla ruchu  i za­
bicia czasu. Ot, tak ie  zajęcie, ni to 
praca ni zabaw a. I dobrze jest!

Lato. południe, ciepło, park  w 
pełnym  słońcu, przyjem nie. N aw et 
jakby  coraz ciszej, bo upał znużył 
mocno w szystko co żywe. To i dob­
rze, uszom lżej. Tylko gdzieś za 
drzew am i znów św iergoli cienko:

— Raz M urzyni na pustyni...

Foto : J. M endychow ski

I ID01 MAŁEGO 
EKRANU

A P rzed  ty g o d n ie m  p is a łe m  o m u zy c e  
“t ja k o  o g w ie ź d z ie  m a łeg o  e k r a n u . D ziś  
w c h c ia łb y m  w ró c ić  je s z c z e  do te g o  za -  

ffad n ien ia . C ech ą  c h a r a k te r y s ty c z n ą  t e -  
Ko id o la  je s t  b e z c ie le sn o ść . E g z y s tu je  

.i t y lk o  w  s fe r z e  d ź w ię k ó w , p e r ce p o w a n a  
■i w y łą c z n ie  przez  z m y s ł  s łu c h u . S tąd  
j z a p e w n e  w y w o d z iły  s ie  op o ry  p r z ec iw  

w p r o w a d z a n iu  m u zy k i do  t e le w iz j i ,  z
I  w y ją tk ie m  te j  s łu ż ą c e j  ja k o  t ło  a k u s ty ­

czn e , i lu s tr a c ję , czy  w r e s z c ie  p r z e r y w -
I  n'k  — b u for  m ięd zy  d w o m a  p ro ­

g r a m a m i o ró żn y m  c h a r a k te r ze .

la k o  p ie r w sz a  w d a r ła  s ię  ch y b a  do 
t e le w iz j i  p io sen k a , w y k o r z y s tu ją c  s w o ­
ją  s i łę  a tr a k c y jn o śc i, p o r ó w n y w a ln ą  a 
nas ch y b a  ty lk o  ze  sp o r tem . M ożna b y  
w p r a w d z ie  tw ie r d z ić ,  żc  d la  p io se n k i  

>, w y s ta r c z a ją c y m  śro d k iem  p o d a w czy m
I Jest radio. P io sen ek  s ię  p rzed e  w s z y s t ­

k im  s łu c h a . No. ia k . a le  d la  p u b lic z n o ­
ści w a ż n a  je s t urod;i P io sen k a rk i czy  
p io se n k a r z a , a ta k że  in ter p r e ta c ja . C zy  
s ły n n a  „ G u m a  do ż ifc ia ” , w y k o n a n a

• " fs w u r o w o  p rz ez  K r y s ty n ę  J a n d ę  w  u -  
• le g ly m  roku  w  O p o lu , z r o b iła b y  ta k ą  

fu r o r ę , g d y b y ś m y  n ie  m ie li m ożn ośc i
i o g lą d a n ia  a r ty s tk i na e k r a n ie , ś led ze n ia  

Jej m im ik i, g e s tu , n a w e t  j e j  g łęb o k o  
o b n a żo n y ch , r y tm ic z n ie  p o ru sza ją c y ch  
s ię  p le c ó w ?

Z m y s ł k r y ty c z n y  p o d sz e p tu je  m i, 
ze z w id o k u  n ie k tó r y c h  w y k o n a w c ó w  
p io sen ek  p r e z e n to w a n y c h  n am  prze*  
t e le w iz ję  z r e z y g n o w a lib y ś m y  bez ża lu . 
M oże d la  n ich  b y ło b y  n iera z  le p ie j ,

; g d y b y  p r o d u k o w a li s ię  w y łą c z n ie  w r a ­
d iu , w id z ia ln i ty lk o  d la  rea liza to ra  
a k u sty c z n e g o  i m ik ro fo n ia r z a . A le  
„ O k o p y  Ś w ię te j  T r ó jc y ” p a d ły , t e le w l-  

Ja o tw o r z y ła  n a j s z e r z e j  s w o je  p o d w o ­
je  d la  p io s e n k a r z y  i w y d a je  s ię ,  ż e  n ie  
m a  c e r b e r a , k tó r y  s ta łb y  u w r ó t  te j  
s z a c o w n e j  in s ty tu c j i  i d o k o n y w a ł s e ­
le k c j i ,  k o g o  n a le ż y  a k o g o  n ie  d o p u ­
śc ić  p rzed  k a m e r y . S a m i za ś  p io se n k a -  
rze t y le  m ają  z r e g u ły  d o b reg o  sa m o ­
p oczu c ia , ż e  prą z d e c y d o w a n ie  do przo­
du , bo d o p iero  p o k a za n ie  s ię  w  t e le w i ­
z ji to  je s t  w ła ś n ie  to , co  c zy n i d z l l  
c z ło w ie k a  s ła w n y m .

S u b te ln y  c z y te ln ik  d o p a tr zy  s ię  sp o -  
re j d o zy  iron ii w  p o w y ż sz y c h  s ło w a c h ,  
m o że  z a te m  zad ać  m i p y ta n ie :  czy  j e ­
s te m  p r z ec iw  p io sen ce  i p io se n k a r zo m  
w  t e le w iz j i .  P io se n k a  w y w in d o w a n a  u 
n as zo sta ła  na ta k i p ie d e s ta ł, że  ch oć  
c z ło w ie k  z ż y m a  s ię  n ie r a z  i p s ioczy  na  
p an oszącą  s ię  w  te j  d z ie d z in ie  ta n d e tę
i s z m ir ę , to  p r z ec ie ż  n ie  z d e c y d u je  s ię  
n a ja k iś  a ta k  g e n e r a ln y . U w a ż a m  je d ­
n a k , i e  p r o g r a m o w c y  te le w iz y jn i  ł 
e stra d o w i (a ta k że  z m a ły m i w y j ą t k a ­
m i k r y ty c y :  tu  u k ło n  u z n a n ia  w  k ie ­
ru n k u  red . A n n v  B o r k o w sk ie j  z „ P e r ­
s p e k ty w ” ) są  z b y t to le r a n c y jn i ,  a s ieć ,  
przez  k tó rą  p .z e s ie w a  s ie  p r e te n d e n tó w  
na e k r a n y  m a oczk a  z b y t d u że ...

Ze s w e j  s tr o n y  s u g e r o w a łb y m  c z ę ­
s tsz e  p o d k ła d a n ie  pod d ź w ię k i p io sen k i  
in n eg o  o b razu . T o s ię  z r e sz tą  rob i, a le  
m e  dosc k o n s e k w e n tn ie  i n ic  z a w sz e  w  
sp o só b , k tó ry  da s ię  z a a p r o b o w a ć . W i­
d ok i p r zy ro d y , a r c h ite k tu r y  w r a z  z d e ­
ta la m i, s ta r e  w n ę tr z a  b y w a ją  o w ie le  
c ie k a w s z e  n iż  w ą tp l iw y  k u n sz t  in ter -  
p r e ta to rsk i n ie k tó ry c h  n a sz y c h ...  h m !  
...g w ia z d . A le  na  p r zy k ła d  D od k ład an ie  
zd ję ć  G robu  N ie zn a n e g o  Ż o łn ier za  I 
m o g ił żo łn ie r sk ich  na  p rzem ia n  * o- 
b ra zem  p io sen k a rza  w  k u sy m  fra czk u
i k o lo r o w e j a k s a m itce  na s z y i u w a ż a m  
za g ru b y  n ie ta k t.

A b y  n ic  b yć p o m ó w io n y m  o z rz ę d ll-  
w o ść , p r z y w o ła m  n a ty ch m ia s t  inny  
p rzy k ła d  a tr a k c y jn eg o  p od k ła d u  o b r a ­
z o w eg o  pod p a tr io ty czn ą  p io sen k ę . N osi 
on a  n a z w ę  „ O r z e ł” i n ad an a  b y ła  w  
p ro g r a m ie  w  z w ią zk u  ze  Ś w ię te m  L ip ­
c o w y m . P io se n k a r k i n ie  o g lą d a liśm y  
w c a le ,  n a to m ia st r ea liza to rzy  ze  s tu d ia  
e k s p e r y m e n ta ln e g o  T e le w iz j i  P o lsk ie j , 
g d z ie  n a k ręco n o  obraz f i lm o w y  pod tę  
p io se n k ę , za sto so w a li w  sposób  in te r e ­
su ją c y  m o ż liw o śc i te c h n ic z n e  tk w ią c e  w  
a p a r a tu rz e  e le k tr o n ic z n e j  (z w a n e j „b lu e  
k°.x '■ .n 'e d o c z ek a ła  s ię  je s z c z e , o ile  
m i w ia d o m o , p o ls k ie j  n a z w y ). F i lm u ­
ją c  lo t o r ła  na t le  p .z y r o d y  g ó r sk ie j , 
d e fo r m i w a li  go  p o tem  raz po raz, roz­
le w a ją c  w  b a r w n e  ró żn o k sz ta ltn e  p la ­
m y . C z a se m  b y ły  to  p la m y  u tw o rzo n e
* tz w . c z e r w ie n i e le k tr o n ic z n e j , k tó r y ­
m i d u m n y  p tak  o c ie k a ł. S k o ja r ze n ie  ł  
K r a w a w y m l lo sa m i n a szeg o  narodu  
s y m b o liz o w a n e g o  p rzez  o r ła  b y ło  o c z y ­
w is te ,  a le  d y s k r e tn e , n ie  b r u ta ln ie  d o ­
s ło w n e , ja k  w  c y to w a n y m  w y ż e j  p r z y ­
p a d k u .

i.tPi™ **’ m o je  d o ty e * y ły  ty m  razem
i m u *y. M u z y k a  p o w a ż n a , k tóra
a k z e  z a d o m o w iła  s ię  w  p r o g r a m ie  te -  

te w iz y jn y m , s ta w ia  in n e  w y m a g a n ia  
r ea liza to ro m . R u c h y  d y r y g e n ta , c zy  in ­
s tr u m e n ta l is t y  n ie  n a leż ą  w  ta k im  s to ­
p n iu  do in te r p r e ta c j i u tw o r u , jak  z a ­
c h o w a n ie  s ię  p rzed  k a m er a m i p io se n k a -  
r*». N ie m n ie j  i tu ta j  d o w ie d z ie ć  s ię  
m o ż e m y  cze g o ś  o  te m p e r a m e n c ie  tw ó r -  
c *y n ? a r ty s ty , o g lą d a ją c  go  na e k r a n ie . 
* y c h  d o zn a ń  n ic  m o że  d o s ta r c zy ć  rad io .

A  w r a c a ją c  do p io s e n k i, k tó ra  je s t  
b o h a terk ą  te g o  f e lie to n u , to  n a le ż a ło b y  
m oże u p o rzą d k o w a ć  na k o n iec  p o s tu la -  

P io se n k a  ja k o  ido] t e le w iz y jn y ?  
O c z y w iśc i* , k tóż  m ó g łb y  j e j  za g ro d zić  
d z is  d ro g ę  na e k r a n y ?  B y le  w  d ob orze  
d o p a trzeć  s ię  m ożn a  b y ło  tr o sk i o k r z e ­
w ie n ie  p o z y c ji na  to  z a s łu g u ją c y c h ,  
fc fe k to w n a  o p r a w a  s c e n o g r a f ic z n a , d y ­
s k o te k o w e  p u lsu ją c e  ś w ia t ła  n ie  p om o- 
« ą  s z m ir z e . ta n d e c ie , an i n ie u d o ln o śc i.

A  w ię c  ta m a  g r a fo m a ń sk im  te k s to m  
w  rod zaju  „Jak  s ię  m asz , k o c h a n ie ” , 
łz a w y m  i b e z w a r to śc io w y m  m elo d io m !  
P o za  ty m  w ię c e j  s u r o w o śc i w  d o p u sz ­
cza n iu  różn y ch  g w ia z d e k  na e k r a n y .  
N ie k tó r e  n ie  p o w in n y  ta m  tr a fia ć !

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI



odpow iada ak tualnym  tendencjom  w 
branży  sam ochodów  osobow o-tow a­
row ych — na m oje pytanie o  przy­
czyny za in teresow ania na  Zachodzie 
odpow iada zastępca dyrek tora  do 
sp raw  technicznych FSR — Z. M eiss­
ner. — Poszukuje się tam  dziś sam o­
chodów , d la  których n ie  trzeba  s tw a ­
rzać specjalnego zaplecza. A nasz, 
choć nie sk łada  się w praw dzie z czte­
rech  śrub  i czterech kol. zadow ala się 
przeciętnym . W gniecenia karoserii da 
się n aw et zlikw idow ać domowym 
sposobem  — m łotkiem . O dpow iada 
rów nież „T arpan” zagranicznym  kon­
trahen tom  dzięki sw ej funkcjonalnej 
w rzechstronności, uniw ersalności. Na 
życzenie k lien ta  dostosow ujem y sam o­
chód do innych w arunków  1 oczeki­
w ań.

Jeżdżą więc ju ż  „T arpany" po d ro ­
gach Iran u , G recji, a  od niedaw na 
rów nież — Szw ecji. Anglicy w ysyła­
ją  „T arpany” na... W yspy K araibskie. 
Z obow iązania eksportow e ro sn ą  i z 
w ielu  przyczyn szczególnie ostatn io  
je s t to d la  nas ważne. A le czy nie 
do jdzie  do tego, że rea lizac ja  tych  zo­
bow iązań zacznie się odbyw ać kosz­
tem  tysięcy rolników  czekających na  
..T arpana” tu , w k ra ju ?

Z aw ieśm y to py tan ie , w  nadziei, że 
uda się zachow ać rozsądne proporcje 
m iędzy sprzedażą za dew izy i za z ło­
tów ki. S praw a, m oim  zdaniem , b a r­
dziej k łopotliw a to  tzw . odbiorcy po- 
zarynkow i, dzięki k tórym  od „T arpa­
nów " zaczyna roić się n a  ulicach 
m iast. Co zadecydow ało, że obok ro l­
ników  w yrosło  tak  w ielu, a  tak  n ie­
w iele  m ających wsipólnego z  ro ln ic­
tw em . chętnych  na  ten „samochód 
d la  w si” ? Zastępca do sp raw  ekono­
m icznych Fabryki Sam ochodów  R ol­
niczych — B runon K uroczyckl w y­
m ien ia  k ilk a  czynników . I znów 
przede w szystkim  — cena. D la w ielu 
polskich rolników  jes t zby t w ygóro­
w ana. W ynosi ona obecnie 180 ty®, 
w  p rzypadku  m odelu „ standard” i 
„p ick-up”, o raz  200 tysięcy za m odel 
„kom bi”. N iejeden ro ln ik , czy ogrod­
n ik  woli w ięc kupić z p rzetargu , a l­
bo na giełdzie sta rego  „Ż uka”, czy 
„Nysę".

Tym czasem  „T arpany” m ogą św iet­
n ie  służyć do  przew ozu n iew ielk iej 
ilości ludzi i sp rzę tu ; zmieści 6ię tu 
p rzeciętna b rygada razem  z  w yposa­
żeniem . Po  drobnych przeróbkach, a l­
bo n aw e t i bez nich, „T arpan” oka- 
ziuje się n iem al idealnym  w ozem  dla

rozm aitych  służb  technicznych i po­
m ocniczych, w  każdej p raw ie  dzie­
dzinie.

Z atem  — paradoksaln ie  — przyczy­
ny  n iedosta tku  „T arpanów " (ich ros­
nące pow odzenie poza ro ln ictw em , 
d la  odbiorców  ze wsi oznaczałoby 
teoretycznie  ciągle przedłużanie 6ię 
czasu  oczekiw ania na ten sam ochód) 
d upatryw ać się m ożna w tym , co r e ­
k lam ow ane je&t, jako  w alor w 
uniw ersalności! Popyt na „ la r p a n a  
sygnalizu je  chyba jed n ak  b rak  m a­
łego sam ochodu transportow ego, to- 
w arow o-osobow ego na naszym  rynku , 
takiego, k tó ry  — w różnych sw oich 
odm ianach  i m odyfikacjach  — za­
spokajałby  zapotrzebow anie pozarol­
niczych insty tucji państw ow ych i 
spółdzielczych. .

Decyzje o przyznaniu  „T arpanów  
insty tucjom  pozarolniczym  rozstrzy­
gają  się n a  dość wysokim  szczeblu, 
co zapew ne rów nież n ie  pozostaje bez 
w pływ u na  op isaną  tu  s tru k tu rę  roz­
dzia łu  tych sam ochodów , jak  dotąd 
n iezby t korzystną dla indyw idualne­
go ro ln ika. Rozdzielaniem  asy g n a t na 
„T arpany" dla poszczególnych re so r­
tów  zajm ow ała się do końca 1077 
ro k u  K om isja P lanow an ia  przy R a­
dzie M inistrów . T erenow ym  oddzia­
łom  „A grom y”, za jm ującej się do nie­
d aw n a  rozprow adzaniem  ..T arpa­
nów ", n ie ła tw o  było un iknąć pew ­
nych nacisków  ze strony  poszczegól­
nych mimstei-stw.

Ale od pól roku  w yłączną sp rze­
daż  „T arpanów " p row adzą n a  te re ­
nie k ra ju  trzy „Polm ozbyty": olsztyń­
ski, rzeszow ski i poznański. P rzydzia­
ły d la  insty tucji leżą co p raw da  n a ­
d a l w gestii m in isters tw a, a le gene­
ra ln ie  rzecz biorąc przejęcie dy stry ­
bucji przez „Polm ozbyt” służyć m a 
Indyw idualnym  nabyw com . Ja k  m nie 
poinform ow ano w poznańskim  p u n k ­
cie sprzedaży przy  ul. K azim ierza 
W ielkiego, ok res czekan ia  na sam o­
chód ogranicza się do czasu m iędzy 
w p ła tą  (w w ysokości 40 procent), a 
je j potw ierdzaniem  na koncie „Pol- 
m ozbytu”. Tak jes t p rzynajm nie j z 
m odelem  „stan d a rd ”. N atom iast stu  
zaległych klientów  czeka w poznań­
sk im  „Polm ozbycie” n a  „Tarpany* 
com bi”, k tórych  — zdaniem  handlow ­
ców  — p roduku je  się za  m ało. Tę 
setkę zam ów ień ' w w ypadku dostaw y 
wozów typu „com bi” poznański „Pol­
m ozbyt” jest w stan ie  zrealizow ać w 
ciągu tygodnia.

A kwizycji d la  przedsiębiorstw  no­
tu je  się zatem  już dużo m niej, indy­
w idualn i nabyw cy m ają  do „T aipa  
nów " sw obodniejszy dostęp, a  wsrod 
n ich  ,.na oko” 70—80 procent stano ­
w ią podobno rolnicy. „Podobno 
podkreślam , bo ze s tanow iska  „Pol- 
m ozbytu" jest w szystko jedno, czy 
ten  indyw idualny  nabyw ca”, to  ro l­
nik czy m oże raczej przedstaw iciel 
rzem iosła lub innej „p ryw atnej in i­
c ja tyw y”.

Zważywszy, że now e zasady  dystry­
buc ji funkcjonu ją  od bardzo ‘niedaw ­
na, i że nie wszędzie jeszcze do tarty  
za  pośrednictw em  „Polm ozbytu" in ­
fo rm acje n a  ten  tem at, m ożna p rze­
w idyw ać, iż skoro  indyw idualny  ro l­
n ik  nad a l n ie  m a pierw szeństw a, ła t­
w iej będzie n a  razie  za jąć  m iejsce 
w kolejce chętnym  z większych 
ośrodków . W ydaje mi się, że ty lko 
w yraźne preferencje  d la  ro ln ika (w tym  
u trzym an ie  system u sprzedaży r a ta l­
nej) pozw olą przyw rócić w łaściw ą i 
zgodną z p ierw otnym i założeniam i 
zasadę handlow ania „T arpanam i”. W 
m yśl założeń „T arpan” m ial stopnio­
w o  w yelim inow ać ze wsi konia, za­
stąp ić  znaczną ilość funkcji w ykony­
w anych do dziś na polskiej wsi przez 
konne zaprzęgi, słowem , m iał s tano ­
w ić niezw ykle w ażny elem ent w za- ( 
rysow anej przed k ilkom a la ty  — w 
czasie dyskusji nad pierw szym  pol­
skim  sam ochodem  osobow o-tow aro­
w ym  dla ro ln ictw a i w cześniej — 
w izji m otoryzacji naszej wsi.

W końcu nie da  się jednak  ukryć, 
że is tn ien ie  paradoksów  i dylem atów , 
przed k tórym i stanęli producenci i 
handlow cy w prow adzając na rynek  
„T arpana", uzasadnia potrzebę s ta łe j 
rozbudow y podpoznańskiej fabryki, 
ciągłego zw iększania p rodukcji, d a l­
szej m odernizacji is tn iejących już 
w ersji. A w szystko to, rzecz jasna, 
św iadczy o sukcesie „T arpana”.

Oby jednak  w atm osferze sukcesu 
nie zapom niano  o najp ierw szym  prze­
znaczeniu tego pionierskiego sam o­
chodu zbudow anego z  m yślą fa po l­
skim  rolniku.

TOMASZ SOLDENHOFF

Foto: A rch iw um

A ktyw ność p ro jek tan tów  i p ro d u ­
cen tów  „T arpana ' w poszukiw aniu 
now ych rozw iązań technicznych jest 
ty m  bardziej cenna, ze — rów nież 
w  zgodzie z  p ierw otnym  założeniem
— sam ochód ten  opiorą się*w yłącznie 
n a  osiągnięciach polskiego przem ysłu 
m otoryzacyjnego. W fabryce w pod­
poznańsk im  A ntoninku  • dobrze je ­
szcze p am ię ta ją  ów „okres hero i­
czny” zakładów , la ta  1972—74, k iedy 
to  borykano  się  z  b rak iem  podstaw o­
w ych m aszyn, narzędzi, oprzyrządo­
w ania. M in isteria lny  p rogram  z  1975 
roki! p rzew idyw ał'w  dodatku  szybsze, 
n iż  to Się okazało-m ożliw e, osiągn ię­
c ie  zdolności p rodukcyjnej 10 tys. 
sam ochodów  rocznie, ale p rzed łużają­
ce się dyskusje  w okół „ T a rp a n a ’ spo­
w odow ały, że rozw ój fab ryk i — w 
opin ii je j dy rekcji — opóźnił się o 
jak ieś d w a  la ta . D Witego w  1977 roku 
zam iast 10 tysięcy, z jechało  z  taśm y 
m ontażow ej ty lko 5 tysięcy sztuk.

W 1978 roku „T arpanów " m a być
o tysiąc w ięcej, a le  pow ażniejszy skok 
ilościowy nastąp i nie w cześniej niż 
za  d w a la ta . W arunki d la  zw iększe­
n ia  p rodukcji i dalszej m odernizacji 
sam ochodu stw orzyć m a dopiero  roz­
budow a zak ładu  n r  1 w  Pozna n#u- 
A ntoninku (FSR jes t dziś p rzedsię­
b iorstw em  10-zakladowym ), w tym 
sam ym  m iejscu, w  k tó rym  w 1939 
ro k u  w yprodukow ano pierw sze pol­
sk ie  ciągniki rolnicze, a  w  trzydzie­
ści p arę  la t później — pierw szy po l­
ski osobow o-tow arow y sam ochód dla 
ro ln ictw a. A  zatem  dopiero w 1980 
roku , po zakończeniu pierw szego e ta ­
pu rozbudow y, fab ryka produkow ać 
będzie 15 tysięcy sam ochodów  rocz­
nie.

T o je s t n a  najb liższe la ta  w y sta r­
czająco  tru d n e  zadan ie , zarów no d la  
fab ryk i, jak  i d la  je j kooperantów .
O k ilkudziesięciu  tysiącach „T arpa­
nów ” rocznie n a  raz ie  n ie  m a  co 
m arzyć. „

Tym czasem  apety ty  na  „T arpana 
rosną...

Z acznijm y od sp raw  eksportu . W 
fabryce m ów ią o n im  z dum ą. a  n ie ­
k tó rzy  py ta ją  n a w e t1 czyżby nowa 
polska specjalność eksportow a? Fakt. 
R ośnie za in teresow anie „T arpanem " 
w  k ra jach  socjalistycznych. Ale ta k ­
że n a  rynkach  w ołnodew izow ych, 
gdzie i w  te j dziedzinie is tn ie je  p rze­
cież pow ażna, w ypróbow ana konku­
rencja...

— „Tarpan” ma dość niską cenę I

Dalszy ciqg ze str. 1

ski — N ietrudno  policzyć, ic  naw et 
bez eksportu  i dostaw  dla tzw. od­
biorców pozarynkow jch , czyli p rzed ­
siębiorstw  państw ow ych, mam y z gó­
ry  sp rzedaną d w u le tn ią  produkcję... .

Podsum ujm y ten obraz: 10 tysięcy 
ro ln ików  z m yślą o których p ro jek to ­
w ano  „T arp an a”, czeka c ierp liw ie  w 
kolejce, a  w tym  czasie rzesza pre­
zesów i dyrek torów  rozm aitych jed ­
nostek  spółdzielczych i państw ow ych 
kołacze — i to  z pow odzeniem  — 
d o  w ró t m in is ters tw a o przydziały 
tego, szum nie reklam ow anego, jako 
„p ierw szy polski d la  ro ln ic tw a’ , sa ­
m ochodu...

— A przecież „przegięcia" w dy­
s trybuc ji nie są  pierw szą sp raw ą, k tó ­
ra  w tem acie „T arpan” budzi zasad­
nicze w ątpliw ości. K ontrow ersje  po­
jaw iły  s;ę dużo w cześniej, zanim  je ­
szcze w fabryce w A ntoninku  ruszyła 
taśm a, a ich sku tk i nie pozostały bez 
w pływ u na op isaną  sy tuację , na to,
/.e już w tej p ierw szej fazie p roduk­
cji „T arp an a” było po prostu  za m a­
ło, że nie starczy ło  go dla w szystkich. 
Dzisiaj w fabryce uw aża się, że gdy­
by nie brak zrozum ienia d la  idei m o­
toryzacji polskiel wsi w okresie dys­
kusji nad „T arpanem ”, m ożna byłoby 
w  i977 roku, zam iast 5 tysięcy, w y­
p rodukow ać dw a razy w ięcej egzem ­
plarzy tego wozu. Dyr. A. Bobiński 
w  cy tow anym  w yw iadzie u jął to  tak :

, Życie rozstrzygnęło w praw dzie 
spory o to, czy „T arpan" w ogóle jest 
potrzebny, ale sku tk i w ahań  w tej 
kw estii n ie da ją  się odrobić z roku 
n a  rok. Zw łaszcza ic  naw et przy 
tw ierdzącej odpow iedzi na  py tan ie  o 
przydatność osobow o-tow arow ego au
ta  d la ro ln ictw a w atm osferze n iedo­
m ów ień i pom ów ień (np. o trw on ie­
n ie  społecznych funduszy na zaba­
w ę hobbystów), zastanaw iano  się, czy 
produkow anie pięciu tysięcy „T arpa­
nów ” rocznic nie będzie zbyt w ygó­
row aną  ilością”...

M ocno dysku tow ana —' dodajm y 
by ła  rów nież koncepcja kon stru k cy j­
na  i użytkow a „T arp an a”. Jak  naj- 
p ierw szy odrzucony został pom ysł s a ­
m ochodu-am fibii do pokonyw ania 
w pław  rzek, bagien l jazd po zo ra ­
nym  polu. Padły zarzuty-

— „T arpan" pod w zględem  zdolno­
ści po ruszan ia  się po bezdro iach  nie 
do rów nuje  „jeepom "! On w  ogóle nie 
w jedzie  na pole!

A le zdaniem  konstruk to rów  w  n a ­
szych w arunkach  do jeżdżenia po no­
tach służą  nie sam ochody, lecz t r a ­
k to ry  1 różnego rodzaju  m aszyny ro l­
nicze. Sam ochód rolniczy m usi n a to ­
m iast radzić sobie na  każdej w ie j­
sk ie j drodze. Ale jed n ak  na  drodze, 
bo w jeżdżanie na o rn e  pole, czy b a ­
gnistą  łąkę, to u nas p rak ty k a  w y­
ją tkow a. W edle słów  dyr. A. Bo­
bińskiego, uszczęśliw ianie w si „na s i­
łę” bardzo kosztow nym  (!), choć ete- 
k tow nie pokonującym  bagna i w e rte ­
py klasycznym  jeepem  — byłoby po 
prostu  ekonom icznym  absurdem .

W m yśleniu o polskim  sam ochodzie 
d la  ro ln ictw a s ta ran o  się w ziąć pod 
uw agę zarów no rea ln e  potrzeby ro l­
n ika, jak  1 re a ln ą  zaw artość jego k ie- 
Rzeni ' Życie skorygow ało  jednak  tę 
politykę (przede w szystk im  — w obec

kieszeni), a  koncepcja  w ozu okazała 
się w ynikiem  rozsądnych kom prom i­
sów : m iędzy zdolnością sam ochodu 
do poruszan ia  się w  trudnych  w aru n ­
kach a  kosztem  jego p rodukcji 1 
m iędzy tow arow ą ładow nością, a zdol­
nością do w ykonyw ania  funkcji au ta  
osobowego.

M iał być „T arpan” w  założeniu do­
stosow any do różnorodnych potrzeb 
ro ln ika, ogrodnika, hodowcy. I trzeba 
przyznać, że w tej m ierze w ysiłki 
F abryk i Sam ochodów Rolniczych są 
godne podkreślen ia : co roku  na  ry n ­
ku pojaw ia się now y W ariant „T atpa-
ng’*,

Podstaw ow ym  m odelem  je s t „T ar­
pan F-233 S tan d ard ”. M a on nadw o­
zie z p rzesuw ną ścianą, dzielącą po­
m ieszczenie pasażerskie od skrzyni 
ładunkow ej, o tw arte j 1 p rzykryw anej 
p landeką. W zależności od położenia 
te j ruchom ej ściany, m oże „ T a rp a n ' 
zab ie rać  3 osoby i 525 kg t albo 6 ofcób
i 300 kg ładunku , nie licząc jednak  
przyczepy.

Z  kolei m odel „kom bi" posiada c a ł­
kow icie m etalow ą zam knię tą  p rze­
strzeń  bagażow ą; je s t przez to nieco 
cięższy i m niej ładow ny. N atom iast 
m odel „pick-up” bez przesuw nej 
ściany, m a trzy  m iejsca pasażerskie
i przedłużoną, dw um etrow ą skrzynię  
pod opończą, m ieszczącą około 600 kg 
ładunku.

W opisie technologicznym  n a jw a ­
żniejszy jest siln ik , k tó ry  zresztą do 
te j pory budzi najw ięcej sprzecznych 
kom entarzy . Do n iedaw na był to 
so lidny i trw ały , a le m ocno już a r ­
chaiczny górnozaw arow y 6iln ik  typu
S - l o mocy 70 KM, odziedziczony 
przez fabryk i sam ochodów  dostaw ­
czych i rolniczych po staruszce  „W ar 
szaw ie”.

Na ostatn ich , 50 M iędzynarodow ych 
T argach  Poznańskich. F ab ryka  S a­
m ochodów  Rolniczych przedstaw iła 
.T a rp a n y ” z  siln ikam i „F iata  125”. 
Podobno w szystkie w yprodukow ane 
w przyszłym  roku sam ochody m ają  
być w yposażone w  ten nieco s iln ie j­
szy, now ocześniejszy 6ilnik.

Na czerw cow ych targach  zaprezen­
tow ano  rów ńież trzecią  m odyfikację 
„T arp an a”. Je s t to  w ersja  z  nak ładką 
p lastykow ą z ty łu  skrzyni, k tó rą  m o­
żna używać w ym iennie z  opończą. Po 
odkręcen iu  nak ładki zw iększa się po­
w ierzchnia  ładunkow a wozu. Ten 
m odel m a  być w  sprzedaży jeszcze 
w końcu 1978 roku.



Eugeniusz Iwanicki
Folo: W. Parys

DLA TURYSTY
Nie jest miejsce by podawać przyczyny zainteresowania się 

społeczeństwa obuwiem tekstylno-gumowym, ubraniami żeglarski- 

m* czy kajakami, bowiem analiza potrzeb nie wpłynie na poprawę 

zaopatrzenia sklepów w to artykuły. Niepokój budzi pustka w pun- 

^Jktach sprzedaży, zdenerwowanie personelu sklepowego, który na py- 

tanie czy są kamizelki asekuracyjne lub płetwy odpowiada, że nie 

ma j nie wie kiedy i czy w ogóle będą, zdenerwowanie potencjal- 

1>ych nabywców uganiających się po kraju w poszukiwaniu masek 

pływackich czy łodzi gumowych. Na pierwszy rzut oka stan ten su- 

geruje, że znowu zmieniono siły na zamiary, a nie odwrotnie.

___ W sklepie z wyrobami turystycznymi przy ul. Piotrkowskiej 4,

jeden z kupujących, ria pytanie którego sprzedawczyni odpowie- 

działą sakramentalnym „nie mą“, powiedział, źe u nas to tak zaw 

~  albo M P0 potrafi przewidzieć zimy, albo przemysł za- 
pomni, że co roku jest lato i ludzie kupują sprzęt turystyczny.

JVV jego słowach było dużo goryczy^zawiedzionych nadziei na kup­

ne ubrania dla żeglarzy, lecz było tak ż e c o ir c o kazało zastanowić 

J ię  i bliżej się przyjrzeć zjawisku jakim jest brab na rynku niektó^ 
jrych artykułów potrzebnych dla turysty.

Ale najlepiej jest zawsze zasięgać informacji u źródła, toteż po- 
stanowiłem odwiedzić grudziądzki „STOMIL".

Grudziądz gumą stoi...

55 la t tem u ruszył tu  p rzem ysł gu ­
mowy. Jeszcze dziś można usłyszeć 
s ta rą  nazw ę obuw ia „Pepegi”, choć 
m ało kto pam ięta  je j pochodzenie. W 
1923 r. pow ołano tu  spółkę akcyjną 
Polski P rzem ysł G um ow y P e -P e - 
G e”, k tó ry  w bardzo kró tk im ” czasie, 
bo zaledw ie w sześć lat później osią­
gnął, jak na owe czasy, rekordow ą 
ilość w yrobów  — 8.350 p a r obuw ia 
teksty lno-gum ow ego za trudn ia jąc  
p raw ie  sześć tysięcy robotników .

Potem  byw ało różnie: tuż przed 
w ojną nastąp ił n iem al całkow ity  re ­

gres, w czasie okupacji zak ład ' uległ 
pow ażnem u zniszczeniu, po wojnie, 
co p raw da uruchom iono w szystkie 
podstaw ow e działy p rodukcji, lecz 
tak  na dobre, zakład  zaczyna p rze­
żyw ać sw ój in tensyw ny  rozwój do­
p iero  od la t pięćdziesiątych. Rozsze­
rzony zostaje  nie ty lko aso rtym en t, 
lecz i technika produkcy jna . Obok 
tradycy jnego  obuw ia teksty lno-gum o- 
wego i całogum owego konfekcjow a- 
nego zaczyna się p rodukow ać obuw ie 
p rasow e oraz m etodą w tryskow ą z 
pcv. A ponadto, dzięki w łasnym  o- 
pracow aniom  konstrukcy jno -techno ­
logicznym rynek  o trzym uje  zupełnie 
now e w yroby: pneum atyczne tra tw y

ratunkow e, p ły ty  podeszwowe, obu­
wie plażowe, pneum atyczne łodzie, 
k a jak i i m aterace, sp rzęt dla p łe tw o­
nurków  i sportów  w odnych, oparcia 
przednie  dla f ia ta  itp.

O rozw oju zak ładów  najlep ie j 
św iadczą cyfry : w artość p rodukcji 
w edług cen porów nyw alnych w  min. 
zł w 1350 r. w ynosiła 40,9 a w  1977 
r. aż 1.840! Z grudziądzkiego „Sto­
m ilu” k orzysta ją  odbiorcy indyw i­
dualni, kon trahenci zagraniczni, a 
także przem ysł w łókienniczy (pasy 
zgrzebne), obuw niczy (płyty podesz­
wowe), m otoryzacyjny (oparcia dla 
fia ta), okrętow y (tra tw y  ratunkow e), 
m aszynow y, elek trom aszynow y (tech ­
niczna taśm a sam oprzylepna. Oczy­
wiście, każdy p ro d u k t w y tw arza  się 
w  różnych w zorach. Są w ięc 23 pod­
staw ow e w zory m ateraców  pneum a­
tycznych, ponad 70 w zorów  obuw ia, 
19 wzorów łodzi i ka jaków  p neum a­
tycznych (w tym  także łodzie p rzy ­
stosow ane do napędu  siln ikam i o 
mocy do 40 KM), 11 w zorów  sp rzę­
tu  w odno-pływ ackiego (skafandry , 
p łetw y, m aski, m ieszki, rękaw ice, k a ­
m izelki a seku racy jne  itp.). Rok b ie­
żący ma przynieść tych  w yrobów  
dużo w ięcej niż o ferow ano w la tach  
m inionych, co w ynik* z p lanów  
„Stomilu”, a m im o to  w spom niany 
sp rzęt i obuw ie są p rak tyczn ie  nie 
do zdobycia.

Dlaczego brakuje?

Tak więc nabyw cy w iedzą, że na 
ry n k u  b rak u je  w yrobów  z grudziądz­
kiego „Stomilu”. Ale czy w ie o tym  
sam  producent? Z te j to  okazji od­
w iedziłem  Grudziądzkie Zakłady 
Przemyślu Gumowego „Stomil” i 
p rzeprow adziłem  rozm ow ę z d y rek ­
torem  Stanisław em  Pryferem, a ta k ­
że z głów nym  sp ecja listą  do sp raw  
obrotu  tow arow ego, m gr Eugeniu­
szem Majenką. Ich odpow iedź była 
k ró tka :

— Nie zaspokoimy potrzeb rynko­
wych. W roku bieżącym zabraknie 
obuwia tekstylno-gum owego 1.728 
tys. par, obuwia filcowego — 407 tys. 
par, lodzi i kajaków — 30 tys. szt., 
płetw  — 34.600 par, rękawic — 5.800 
par, masek pływackich — 75.700 
sztuk, kamizelek asekuracyjnych  
„Jantar” — 15.200 szt., skafandrów  
dla narciarzy wodnych — 2.200 szt.,
* dia płetwonurków — 4.300 szt.,

m ieszków  — 177.600 szt., u b rań  dla 
żeglarzy — 3.300 szt. Są to ilości ol­
brzym ie, k tó re  będą rzutow ać na 
la ta  następne. Już  te raz  możemy po­
wiedzieć, że rok przyszły, mimo 
zw iększenia produkcji, nie będzie 
w cale lepszy.

— Pow szechna opinia je s t taka: 
g rudziądzki „Stom il” po p rostu  nie 
nadąża. Czy je s t inne w ytłum aczenie?

— S praw a ma aspek t dużo szerszy. 
G łów ną przyczyną tego s tan u  rzeczy 
je s t przede w szystkim  brak  pow ierz­
chni produkcyjnej, b rak  nowoczes­
nych m aszyn i urządzeń, opóźniona 
dostaw a surow ców  1 m ateria łów  oraz 
brak  w olnych rąk  do pracy w G ru ­
dziądzu 1 jego najbliższej okolicy.

— Skoro  „Stom il” nie może w 
pełni zaspokoić potrzeb  rynku , czy 
są czynione próby zm niejszenia de­
ficy tu  waszych w yrobów ?

— Oczywiście. P odejm ujem y sze­
reg  działań organizacyjnych, lepszego 
w ykorzystan ia  p arku  m aszynowego, 
postępu technicznego, czasu pracy, 
zm ian technologicznych 1 k o n s tru k ­
cyjnych, rac jonalnej gospodarki su- 
row cow o-m ateria łow ej. W szystko to 
m a służyć zm niejszeniu niedoboru 
naszych w yrobów  na ryn k u . Rok 
przyszły niew iele, jak  pow iedzieliśm y, 
p rzyniesie popraw y.

— Jak ie  więc poczyniono kon­
k re tn e  działania w  zakładzie, m a ją ­
ce pokryć w najb liższej przyszłości 
żądania  nabyw ców?

— Bardzo pow ażne. W chw ili obec­
nej zakończono m ontaż 4 nowo zak u ­
pionych w try sk a rek  firm y  „D esm a”
0 zdolności p rodukcy jne j 3 min par 
obuw ia tkan inow o-gum ow ejo  w skali 
roku. N iedługo o trzym am y ze Z jed­
noczenia „M etalchem ” 17 nowych 
k ra jow ych  agregatów  w tryskow ych, 
co docelowo pozwoli zw iększyć p ro ­
dukcję  o około 6 min par. Poniew aż 
odczuw am y brak  rąk  do p racy , po­
szukaliśm y ludzi spoza naszego te ­
renu . Będziem y szyć cholew ki nie 
tylko w B arczew ie ale w  K am ieńsku
1 (lawie, a  w  roku  przyszłym  w 
M orągu. Jeśli chodzi o produkcję  
artyku łów  przem yslow o-sportow ych, 
to z chw ilą oddania do eksp loatacji 
naszego nowego obiek tu  p ro d u k cy jn e­
go, myślę, że nasze m aterace  nie ty l­
ko uzyskają jeszcze lepszą jakość, 
a le w zrośnie ich ilość. G orzej p rzed­
s taw ia  się sp raw a z łodziam i p n eu ­
m atycznym i, gdyż przy ich m ontażu 
is tn ie je  duże u tru d n ien ie  tzw. m e­
chanizacji konfekcji. W szelki sprzęt 
p ływ acki a więc: m aski, p łetw y, k a ­
mizelki, rękaw ice, mieszki, skafandry , 
ub ran ia  sztorm ow e, m ają  dobre p rog­
ram ow anie. Tu zaznacza się duża 
dynam ika w zrostu  produkcji. Oczy­
wiście to  ty lko pobieżne w yjaśn ien ia , 
bow iem  sp raw a p rodukcji, jak  po­
w iedziałem , m a szerszy asp ek t i w 
„S tom ilu” p racu jem y  nad tym  za­
gadnieniem .

Wzornictwo i technologie

Nowe uruchomienia

G rudziądzki „S tom il”, obok p rob le­
mów, o k tó rych  było wyżej, nie za ­
pom ina, że rynk iem  rządzi nie tylko 
popyt ale i m oda. T ak więc, obok 
aso rtym en tów  już spraw dzonych w 
handlu , zaakceptow anych, p rzew iduje 
się w roku  przyszłym  w prow adzić 20 
wzorów  obuw ia teksty lno-gum ow ego,
3 wzory m ateraców , łodzi typu  „K a- 
ta m a ra n ” oraz sp rzę t pływ acki. Dla 
uzyskania dalszej popraw y jakości 
este tyk i i trw ałości w yrobów , są 
czynione s ta ran ia  o przydział śro d ­
ków  dew izow ych na zakup  po trzeb­
nych m aszyn i urządzeń, k tó re  umoż­
liw iłyby realizację  p rog ram u  jakoś­
ci. A więc: zostanie w drożona nowa 
technologia obuw ia tram pkow ego na 
spodach poliu retanow ych , rozszerzy 
się p rodukcję  obuw ia tenisow ego i 
tram pkow ego na spodach pcv, u leg­
nie zm echanizow aniu p rodukcja  m a­
teraców  pneum atycznych (uruchom ie­
nie ag regatu  do m echanicznej kon­
fekcji m ateraców ), w prow adzi się u - 
n ifikację  stó jek  m ateracow ych , a do 
sam.?j p rodukcji m ateraców  w prow a­
dzi się  tk an iny  o trw alszym  w ybar- 
wisniU.

Duże znaczenie m a w prow adzony 
w  1978 r  System Sterowania Jakoś­
cią Produkcji. Aby nie w daw ać się 
w  długie rozw ażania, w ystarczy  po­
wiedzieć, że system  ten  elim inuje 
udział w  p rodukcji m ate ria łów  i su ­
row ców  niezgodnych z norm am i, za j­
m uje się opiniow aniem  nowych wzo­
rów  i dokum entacji technologicznych, 
zapobiega błędom  przenoszonym  z 
fazy produkcji na fazę, w yrab ia  u 
pracow ników  poczucie odpow iedzial­
ności za w ykonyw aną przez nich 
pracę.

Ale najp iękn ie jsze  p lany  nie zd a­
dzą się na nic, jeś li za n im i nie bę 
dą stać konkre tn i, odpow iedzialni 
ludzie. W „Stom ilu” w prow adzono 
„Kartę Jakościową Pracownika” z 
odpow iednim  regu lam inem  sam okon­
tro li na poszczególnych fazach  p ro ­
dukcji. W tak ie j karc ie  m istrz  p ro ­
dukcji ma obow iązek no tow ania u- 
wag z rów noczesnym  udzielaniem  u- 
pom nień pracow nikow i, a także s ta ­
now isko jego p racy  oznacza tró jk ą ­
tem  ostrzegaw czym . T ak więc nie 
je s t to już sp raw a in tym na pom ię­
dzy kim ś kto  sparto lił robotę, a kon­
tro lu jącym  go m istrzem . T ró jk ą t o- 
strzegaw czy w idoczny je s t dla w szy­
stkich.

Sw oje w yroby grudziądzki „Stomil” 
rek lam u je  przy pomocy pięknie w y­
danych prospektów . Są to fotosy 
drukow ane techniką offsetow ą w 
kilku językach, przyciągające wzrok. 
Widać na nich nie ty lko ksz ta łt 
p roduk tu , lecz odcienie jego kolorów. 
Jednakże producent uważa, że jeśli 
ch iazi o ko lorystykę to można w 
tym  k ierunku  zrobić dużo więcej. 
A ktualn ie  p roduku je  się 10 wzorów 
obuw ia roboczego i ochronnego, 15 
wzorów ma obuw ie sportow e (w 
przyszłym  roku dojdzie dalszych 5), 
34 wzory posiada obuw ie sportow e 
popu larne  (za rok 10 nowych wzo­
rów), obuw ie spacerow e ma 20 wzo­
rów  (za rok 5 dalszych). W szystkie 
te grupy  obuwia są produkow ane 
w e ilu g  trzech podstaw ow ych tech ­
nologii: konfekcji ręcznej, p rasow a­
nia <raz w try sku  polichlorku winylu. 
Ale już w 1978 r. p rzew iduje się 
w prow ad jen ie  w trysku  poliu retanów  
oraz keuczuków  term oplastycznych, 
co pow ażnie w płynie na zm niejszenie 
c iężaru  obuw ia. O buw ie sportow e, 
specjalistyczne produkow ane będzie 
na nowej linii zm echanizow anego 
m ontażu, co pozwoli na osiągnięcie 
w ysokiej jakcżci tego o b u w ^  i jego 
w artości użytkow ych. W chw ili obec­
nej w produkcji obuw ia stosu je  się
11 różnych tk an in  w ierzchnich w 35 
odm ianach kolcrystycznych, a także 
szereg dodatków  z syntetycznych 
m ateria łów  skóropodobnych, skóry, 
pianek poliuretanow ych, lateksow ych, 
gum ow ych, pasm an terii itp, N aw et 
w zornictw o spodów posiada aż 31 
tzw. g raw u r (rzeźb) podeszew. Je d ­
nakże fachow cy ze „S tom ilu” nie są 
zadow oleni z trw ałości w ierzchów  o- 
buw ia, a także z este tyk i gotowych 
w yrobów. Chcą zastosow ać nowe m a­
te ria ły  rfa cholew ki, m iękk.e wyś- 
ciółki, w kładki, oczka, uszczelnia­
cze, m iekkie języki, ciekaw szy ze­
staw  kolorystyczny itp.

O sjbną  g rupę stanow ią m aterace 
(18 podstaw ow ych wzorów m a te ra ­
ców jednoosobow ych i 5 dw uosobo­
wych) o w dzięcznych nazw ach: „Po- 
lu k s” „D uet”, „Uno”, „Ram zes”, 
„O lim pia", „A jaks”, „E u rydyka” i in. 
Oczywiście, wszyscy w iem y jak  w y­
g ląda ją  dostępne na rynku  m aterace, 
choć okazuje się, że „Stomil” pro­
duku je  aż 21 ich w zorów; (Gdzie 
więc są te  cudow nie kolorowe w y­
roby, bo chyba nie w naszych sk le­
pach!). W roku  przyszłym  w prow a­
dzi się 3 nowe wzory. Na pytanie, 
dlaczego w hand lu  spotyka się c ią­
gle te  sam e, nieliczne zresztą  wzory
i kolory, n ik t w  „Stomilu” nie p o tra ­
fił odpowiedzieć, choć isto tn ie 
(spraw dziłem ) je s t z czego w ybierać.

Łodzi w iosłowych jes t 10 wzorów,
4 wzory łodzi w iosłow o-m otorow ych,
3 wzory łodzi m otorow ych i dw a 
ka jaków  pneum atycznych. Tu p rze­
w ażają  nazw y: „R ekin”, „T a jfun”, 
„B ryza”, „K orab”, „P e likan”, „G ry f”, 
„A lga ', „M arabu t” i in. Ale „Stomil” 
n ie jako  „w zan ad rzu ”' m a jeszcze 
p arę  now ych propozycji, k tórych  p ro ­
dukcję, w  zależności od zam ów ień, 
może rozpocząć w każdej chw ili. 
Jednocześnie zam ierza się tu  p rodu ­
kow ać łodzie m etodą zgrzew ania 
kauc iuków  term oplastycznych  oraz 
m etodą gorącej w ulkanizacji, a także 
zam ierzają  uzyskać lepszą odporność 
zew nętrznych  pow łok na starzen ie  
się. No i w reszcie (już niedługo) r u ­
szy produkcja  łodzi żaglow ych oraz 
łodzi przystosow anych do napędu 
silnikiem . P ierw sza p a rtia  k a tam o ra- 
na żeglowego pojaw i się jeszcze w 
tym  roku.

M odernizacja, popraw a jakości i 
ko lorystyki obejm ie także pozostałe 
aso rtym en ty  produkow ane przez g ru ­
dziądzki „Stomil” (skafandry , m aski 
pływ ackie , p łetw y, u b ran ia  żeglar­
skie, sztorm ow e itp.). W niek tórych  
przypadkach  będą to daleko idące 
zm iany w k ie ru n k u  nie tylko sam e­
go k ro ju  czy barw y, lecz przede 
w szystk im  w zięto pod uw agę stronę 
prak tyczną wyrobu.

Jakość zobowiązuje

Jeszcze  dw a la ta  tem u „Stomil” 
posiadał 7 zezwoleń na oznakow anie 
swoich w yrobów  najw yższym  zn a­
kiem  jakości k ra jow ej „1”. W roku 
ubiegłym  takich zezwoleń było już
16 dla 34 produktów . Ten rok ma 
przynieść dalsze zezwolenia (14 no­
wych), a także zakład zabiega o p ro ­
longatę  zezwoleń już istniejącycji. 
Je s t to pow ażny sukces, k tó ry  dob­
rze św iadczy o jakości p rodukow a­
nych tu  w yrobów, a także o lu ­
dziach, k tórzy  je p roduku ją. P rzy ­
czynia się w  dużej m ierze do tego 
w prow adzona „Karta Jakościowa 
Pracownika”, szkolenia k w alif ik acy j­
ne, organizow anie czv to „Dni Ja ­
kości” czy też zaciąganie przez p ra ­
cow ników  „Wart Jakości”.

T ak więc odpowiedź na postaw io­
ne ptzez nas na początku py tan ie  do­
tyczące b raku  n iek tórych  a so rtym en­
tów  produkow anych przez „S tom il” 
w G rudziądzu, sądzę że została u- 
dzielona. Jednakże odpow iedź to je ­
szcze nie konk re tny  tow ar na półce 
sklepow ej.



T l- le tn i Jan  W olski pokazu je  autorow i reportażu, gdzie u  „potw oraków ” by ły  charakterystyczne  garby...

MARSJANIE
Dalszy ciqg ze str. 1

Opowieść Jan a  W olskiego zrobiła 
św iatow ą karierę .

W środę, 7 czerw ca, w arszaw ski 
korespondent Agence F rance  Presse, 
depeszow ał: „Bliskie spo tkan ie  trze­
ciego stopnia. We w si odległej ok. 
60 km  od L ublina m ieszkańcy opo­
w iad a ją  n iesam ow itą h is to rię  o lądo­
w an iu  n iezidentyfikow anego obiektu 
la ta jącego  z załogą na pokładzie. W e­
d ług opowieści 71-letniego ro ln ika, 
10 m aja około godziny 8 rano, spo t­
k a ł on, jadąc  wozem konnym , dwa 
dziw ne „stw ory” w czarnych  opiętych 
sk afan d rach , podobnych do ubrań , 
jak ich  używ ają p łetw onurkow ie. Oczy 
ich były skośne, a tw arze  zielone, 
poruszali się łagodnym i skokam i. 
M iędzy sobą porozum iew ali się w y­
da jać  n iea rtyku łow ane  dźw ięki..."

Tego sam ego dnia rów nież Reuter 
podał tłum aczenie rew elacji z p ie rw ­
szej strony  „K uriera  Polskiego’ . 
O bie w ielk ie agencje  prasow e po­
trak to w a ły  w iadom ość jak  n a jb a r­
dziej serio. S praw iły , ie  tra fiła  n8 
czołówki dzienników  w k ilkudziesię­
ciu k ra jach  n iem al w szystkich kon­
tynen tów , k o n ku ru jąc  z „m undialo- 
w ym i” doniesieniam i z boisk p iłk a r­
skich  w A rgentynie.

Ale do Em ilcina dociera ty lko  p ra ­
sa lubelska, k tóra  za jm u je  sie znacz­
n ie  w ażniejszym i sp raw am i swego 
reg ionu  Jan  Wolski nie w iedział 
więc. że plsz^ o nim  gazety we F rań - 
cji i Anglii. K anadzie i S tanach  
Zjednoczonych, A ustralii i .J a Ponil; 
D opiero dzielnicow y K om isaria tu  MU 
w  Opolu L ubelskim  specjaln ie  p rzy ­
w iózł mu egzem plarz „K uriera"  s ’er- 
żan t K azim ierz K rupa kazał sobie 
odkładać codziennie „K u rie r” w k ios­
ku, gdy na p ierw szej ko lum nie za­
częły sie ukazyw ać doniesienia ?. 
Em ilcina.

71-letni ro ln ik  chętn ie  rozm aw ia o 
gospodarstw ie, k tó re  prow adzi z żo­
na oraz dw om a svnam i, najm łodszym  
30-letnim  Antonim  i n a ls ta rszy m  40- 
- le tn im  S tan isław em . Trzeci syn -  
Józef p racu je  w  kopalni w K atow i­
cach Też leszcze jes t kaw alerem . Z 
czterech braci ty lko  37-letni Edw ard 
sie ożenił, ma tro je  dzieci, mieszka 
w  Opolu i p racu je  jako  elek tryk . 
G dy jest w ięcej roboty w polu. p rzy ­
jeżdża pom agać. On też w padł na 
pom ysł, aby ojciec ze S taśk iem  i

A ntk iem  zajęli się w yrobem  p u s ta ­
ków. W szelki m ate ria ł budow lany 
jes t na wsi w cenie. Wolscy m ogli­
by na pustakach  nieźle zarobić, gdy­
by mieli w ięcej czasu i nie obaw ia­
li się zw iększenia podatku . Może po­
datek  uda się załatw ić. P an  W itold 
W. z L ub lina  obiecał, że pomoże 
sp raw ę „popchnąć” w U rzędzie Wo­
jew ódzkim . P an  W itold W. był u 
W olskich i całe opow iadanie o n ie­
sam ow itym  spo tkan iu  z pozaziem ski­
mi istotam i nagra ł na taśm ie m agne­
tofonow ej, bo od daw na In teresuje 
się w szystkim , co dotyczy n ieziden­
tyfikow anych  obiektów  latających .

W itold W. je s t au to rem  zdjęcia, 
k tó re  m a p rzedstaw iać UFO spokoj­
nie szybujące na tle pejzażu L u b li­
na. 31 s ierpn ia  1977 roku , około go­
dziny 16, gdy w rócił z p racy , posta­
now ił sfotografow ać „Z enitem ” w i­
dok rozciągający się p rzed dom em  
przy al. Spółdzielczości P racy . P rzy ­
łożył. w izjer ap a ra tu  do oka i nagle 
zobaczył zagadkow ą k u lę  nad hory­
zontem . Gdy nacisnął spust m igaw ki, 
owa ku la  b łysnęła  strum ien iem  s il­
nego, niebieskiego św iatła  w  k ie ru n ­
ku ziemi. Na szczęście fotografow i 
nic się nie stało. Spieszył się, aby 
w ykonać jeszcze Jedno zdjęcie, ale 
n ieziden tyfikow any ob iek t la ta jący  
szybko sk ry ł sie w chm urach...

W itold W. w ysłał zdjęcie w raz  z 
negatyw em  do Telew izji. Fotografię 
pokazyw ano w p rogram ie „Sonda”. 
Do dziś jednak  nie zdołano w yjaśnić, 
czym w łaściw ie jes t tajem nicza, 
ciem na k u la  pośrodku panoram y pe­
ry ferii Lublina. O ględziny neg a ty ­
wu nie dostarczają  powodów, aby 
podejrzew ać W itolda W. o um yślne 
sp reparow an ie  błony fotograficznej. 
Nie w ydaje  się też, że ow a kula 
pow stała  na sku tek  w ady m ateria łu  
negatyw ow ego, czy w w yniku błędu 
w obróbce fotochem icznej. Ale n a j­
w ybitn iejszy  w k ra ju  znaw ca p rzed­
m iotu , członek B ritish  UFO R esearch 
A ssociation, au to r licznych publikacji 
na tem at n iezidentyfikow anych o- 
b iektów  la ta jących  — m. in. w „P rze­
glądzie T echnicznym ” i „P rzekro ju  , 
łódzki socjolog, m gr Zbigniew  B la- 
nia, ostrożnie w strzym uje  się od 
jednoznacznego stw ierdzenia  czy fo­
tog rafia  jest au ten tyczna i rzeczyw iś­
cie p rzedstaw ia pozaziem ski w ehi­
kuł. Bez pozytyw nej opinii uznane­
go au to ry te tu  w dziedzinie „U FO -lo- 
gii” zdjęcie nie może się liczyć jako 
dowód pozaziem skiej w izyty na n a ­
szym globie, a nazw isko au to ra  nie 
tra fi do św iatow ego re je s tru  p rzy ­
padków  UFO—-

Inaczej sp raw a p rzedstaw ia  się z 
przypadkiem  bliskiego spo tkan ia  
trzeciego stopnia w  Em ilcinie. Tym  
razem  W itoldow i W. szczęście do­
pisało.

Czy to  ty lko  zbieg okoliczności, że 
w łaśn ie  w  odpow iedzi na  jego de­
peszę zaraz p rzy jechał na m iejsce 
m gr Zbigniew  B lania? A u to ry ta ty w ­
nie i kategorycznie  orzekł, że re lacja  
71-letniego Ja n a  W olskiego jest 
praw dziw a o raz  bezw zględnie zasłu­
gu je  na zaufanie.

Ja n  W olski opow iada jak  to było, 
gdy w środę, 10 m aja , om al nie zo­
s ta ł porw any przez M arsjan . W spo­
m ina, że tego dn ia  w sta ł o 4 rano , 
zaprzągł klaczkę l pojechał do D ą­
brow y K uśnieńsklej. — Byłem  z nią 
ju ż  trzy  razy u różnych ogierów  i 
nic. Postanow iłem  więc spróbow ać 
jeszcze u p ryw atnego  ogiera, w  D ą­
brow ie K uśnieńsk iej — w yjaśn ia  
gospodarz.

Poniew aż szczegóły dotyczące w izy­

ty  z klaczką w ykraczają  poza ram y 
wyznaczone ty tu łem  tego reportażu , 
więc je  pom ijam  oddając głos m em u 
rozmówcy dopiero w m om encie, gdy 
zaczął relacjonow ać pow rót z D ąbro­
wy K uśnieńskiej.

— M ogłem w racać asfaltow ą szo­
są — mówi J a n  W olski — naw et by­
łoby bliżej, ale w olałem  jechać przez 
w łasne pole. Muszę pilnow ać brzezi­
nek. Z łodzieje je  w ycinają , na dysz­

cie... Jechałem  więc przez te brzezin­
ki, i już w yjeżdżałem  na łąkę, gdy 
zobaczyłem  tych  „potw oraków  Nie 
w ięksi byli niż pó łto ra  m etra . T w a­
rze i ręce tylko było w idać spod 
obcisłych, czarnych kombinezonów. 
Skórę m ieli zieloną, jak  traw a  na 
w iosnę; oczy skośne i zgrubienia nad 
nosem... W ydaw ało m i się, że są g a r­
baci, bo cośkolw iek ubran ie  na p le­
cach im  odstawało... Lekko w skoczy­
li na mój wóz. Przew iozłem  ich k il­
kadziesią t m etrów . W idziałem , że nie 
m ają  złych zam iarów , więc się nie 
bałem... R ozm aw iali m iędzy sobą. 
Jakoś tak : brzu, brzy, brzu... Pokazali 
rękom a, że m am  się zatrzym ać, to i 
stanąłem . Jeden  szedł p rzede m ną, 
a drugi z ty łu . W tedy zobaczyłem  na 
łące, pod brzozą coś w ielkiego — jak  
au tobus pekaes. Podeszliśm y. Unosiło 
się to nisko nad ziem ią i nie sposób 
było w ejść do środka. Ale stanę liś­
my na tak ie j m ałej skrzyni d rew n ia ­
nej, k tó ra  podniosła się zaraz  prosto  
do drzw i tego pojazdu... Z w ierzchu 
pom alow any był na biało, a w środ­
ku  w szystko czarne... Zobaczyłem  
tam  jeszcze dw óch tak ich  sam ych „po­
tw oraków ” — A pow iedz panu  o 
tych  k rukach  — w trąca  żona gospo­
darza. — Z dziesięć czarnych kruków  
leżało pośrodku, m iały poprzekręca­
ne łebki — uzupełn ia  bohater n iesa- * 
m ow itej opowieści.

Bez słow a pro testu , z zadziw ia ją­
cym  posłuszeństw em , J a n  W olski 
n a jp ie rw  rozebrał się do pasa, a póź­
n iej od pasa. „Potw orak i” p rzy s ta ­
w iały m u jak ieś ap ara ty . Skarży  się, 
że trochę przem arzł, bo na dw orze 
było chłodno. — Dlaczego pan  się 
rozebrał?  — pytam . — Bo oni chcie­
li — odpow iada J a n  W olski. — Nie 
w stydził się pan? — Nie. — A prze­
cież mogły to  być kobiety? — C hyba 
nie, n ie w yglądali na kobiety... 
C hcieli, to  się rozebrałem . — To 
n iech  pan  te ra z  się rozbierze, zrobię 
zdjęcie... — liii... T eraz  to  co innego
— ro ln ik  nie chce zdjąć naw et ko­
szuli, choć na dw orze upał.

W idział, że jedzą coś, co w yg ląda­
ło ja k  sople lodu. Częstow ali go. 
Odm ów ił, nie m iał apety tu . Pożegnał 
ich zdejm ując  czapkę z głowy i n is­
ko się k łan ia jąc . O dklonili się. Na 
ziem ię w rócił przy pomocy te j sam ej 
d rew n iane j skrzynki. W siadł na wóz 
i czym prędzej pojechał do wsi. O- 
pow tedztał o w szystk im  sąsiadom .
Pobiegli na łąkę, a le  nie było już 
żadnego śladu  po „po tw orakach , 
ani po UFO...

G dy opow ieść ro ln ika  nab ra ła  we 
wsi zrozum iałego rozgłosu, okazało 
się, że 6-le tn i A daś Popiołek i jego 
4 -letn ia  siostra  A gnieszka też doko­
nali n iezw ykłej obserw acji. Dzieci 
m ianow icie w idziały  nad stodołą 
dziw ny sam olot —• „taki w ielki jak  
au tobus”. Pobiegły do m atk i, k tó ra  
sm ażyła placki na śniadanie. K obieta 
mówi, że „coś m usiało się zdarzyć, 
bo był w ielki huk”. W yszła na pod­
wórze. ale niczego niezw ykłego nie 
dostrzegła...

darzeń  w Em ilcinie, głos zab ra ł mgr, 
Zbigniew  B lania, k tó ry  ośw iadczył na 
łam ach „K urie ra” : „Poniew aż w tym  
konkretnym  przypadku w yw ołującym  
tak  szerokie zain teresow anie m am y 
do czynienia z obserw acją z b liska 
i pobytem  człow ieka w ew nątrz  za­
gadkow ego pojazdu, nie w chodzą w 
grę żadne w yjaśn ien ia  w rodzaju  
błędnego spostrzegania, iluzji, złu­
dzeń optycznych itp. Moim zdaniem  
— z naciskiem  podkreślił m gr Z big­
niew  B lania — tego rodzaju  w y tłu ­
m aczenie można stanow czo i spokoj­
nie odrzucić. O biekt był przeciez po­
nad w szelką w ątpliw ość ciałem  m a­
teria lnym ...”

O św iadczenie nie uspokoiło scep ty- 
ków. Otoczona brzezinkam i i olszy­
nam i łąka W olskiego jes t tak  u ro k li­
w ym  zakątk iem , że łatw o tu  sobie 
w szystko w yobrazić. Zwłaszcza, gdy 
przygrzew a w iosenne słonce, a m o­
notonne s tąpan ie  klaczki kołysze w o­
zem sk łan ia jąc  do drzem ki...

A może ow ym  „ciałem  m a te ria ł- 
nym ”, k tóre  mogło się przyśnić ro i- 
n ikow i, był po p ro s tu  .w ypalony 
w rak  au tobusu  porzuconego pośrod­
ku wsi, kolo rem izy strażack ie j? .- 
U FO-lodzy arg u m en tu ją , że Ja n  W ol­
ski nie mógł w cześniej znać opisów 
isto t pozaziem skich, bo tak ie  opisy, 
oparte  o re lac je  św iadków , nie by­
ły dotychczas w Polsce pub likow a­
ne. Jakby  na poparcie te j tezy ro ln ik  
pow iada, że o UFO nigdy n ie sły ­
szał, telew izora nie ma i „W ojny 
św iatów ” nie oglądał. Nie da się jed ­
nak w ykluczyć, że k toś opow iedział 
m u, jak  pow inien opisyw ać w ygląd 
napo tkanych  „potw oraków ”. Choćby 
po to, by w reszcie zdarzył się p ie rw ­
szy w Polsce przypadek  bliskiego 
spo tkania  trzeciego stopnia i polska 
„U FO -logia” zyskała  należną je j rangę 
w  świecie...

T ak czy ow ak opowieść Ja n a  Wol­
skiego odbiła się szerokim  echem  po­
za granicam i Em ilcina. W O polu L u­
belskim  dow iedziano się dzięki tem u. 
że E dw ard W olski dość głośno o 
w szystk im  opow iadał w m iejscow ej 
gospodzie. Z aalarm ow ano K om isariat 
MO Na m iejsce w ysłano niezw łocznie 
dwóch funkcjonariuszy  MO. Jan  
W olski pow iedział, że spotkał ..po­
tw oraków ” i b y ł, na pokładzie ich 
pojazdu, ale żadnych śladów  nie zn a­
leziono. Tylko na przestrzeni ok. 20 
m etrów  traw a  była w yraźn ie  w ysku­
bana przez konia. Ludzie m ów ili, że 
jeszcze były  jak ieś p rostokątne  ś la ­
dy, jakby  stóp — zostały jednak  
zadeptane. Później, w idzieli ślady kół 
pozaziem skiego pojazdu, a to po 
p rostu  była traw a  w ygnieciona ko­
łam i zw ykłego m ilicyjnego gazika, 
M usiał zaw racać na łące...

Wobec n aras ta jący ch  w ątpliw ości 
co do au tentycznego ch a rak te ru  w y-

K ilka la t tem u  na polu Jan a  W ol­
skiego, rozciągającym  się aż do K o- 
m aszyckiego Lasu, leżał duży kam ień. 
P ielgrzym ki doń ciągnęły. Każdy 
chciał zobaczyć dziw ny ślad  
stopy w yciśnięty  na tym  k a ­
m ieniu. Z czasem  sp raw a ucichła 
i nie w iadom o gdzie się kam ień  po­
dział Może jak  W olski pom yślnie 
w reszcie upora  się z podatkam i za 
w yrób pustaków , też pójdzie w n ie ­
pam ięć cała h isto ria  z jego bliskim  
spotkaniem  trzeciego stopnia?...

KONRAD TUROWSKI

Foto: autor
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Dzieci P opiołków  te ż  coś n iezw ykłego  w idzia ły  i s łysza ły ..
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U PRZYJACIÓŁ
W trzecią rocznicę konferencji hel­

sińsk iej w p ras ie  radzieckiej po jaw i­
ło się w iele pub likacji pośw ięconych 
rea lizac ji postanow ień A ktu  Końco­
w ego KBWE. Z w róciliśm y uw agę m. 
in. na serie  a rtyku łów  pośw ięconych 
rea lizac ji postanow ień  „trzeciego ko­
szyka” tj. trzeciego rozdziału A ktu 
dotyczącego rozw oju stosunków  k u l­
tu ra lnych , p rzepływ u inform acji, 
w spółpracy  naukow ej — pomieszczo­
nych w czasopiśm ie „Sow ietskaja 
K u ltu ra ”.

In te resu jące  dane dotyczące dyna­
m iki w ym iany k u ltu ra ln e j przytacza 
w  sw ojej w ypow iedzi w icem inister 
k u ltu ry  ZSRR W. Popow. W roku  u- 
bległym  ZSRR odwiedziło 150 zag ra­
nicznych zespołów artystycznych , 213 
solistów , zorganizow ano 44 w ystaw y 
zagraniczne. P raw ie  3 -k ro tn ie  w zro­
sła liczba w izyt zagranicznych dzia­
łaczy k u ltu ry  i sztuki w porów naniu 
z rok iem  1976. W iele uwagi pośw ię­
cono w ZSRR im prezom  o ch a rak te ­
rze k u ltu ra ln y m  organizow anym  
przez stow arzyszenia m iędzynarodo­
we. (Np. M iędzynarodow y K ongres 
P racow ników  Muzeów). Zw iększa się 
także  różnorodność form  w ym iany 
dw ustronnej. W ub. roku  odbyły się 
D ni K u ltu ry  R adzieckiej w e F ra n ­
cji, W łoszech, A ustrii, F in land ii, 
M eksyku, Ind iach  i innych  k ra jach . 
Rozszerza się rów nież w ym iana re ­
żyserów , aktorów , tancerzy , dyrygen­
tów  i in s trum en ta lis tów  m ających na 
celu m. in. przygotow anie w spólnych 
inscenizacji tea tra ln y ch , spek tak li 
m uzycznych, baletow ych. W sw ojej 
w ypow iedzi w icem in ister Popow 
zw raca także  uw agę, że po ra z  p ie rw ­
szy w  dziejach ustaw odaw stw a w 
K onsty tucji ZSRR znalazły się 
stw ierdzen ia  o pop ieran iu  przez p ań ­
stw o m iędzynarodow ej w ym iany 
k u ltu ra ln e j. W ym iana dóbr k u ltu ra l­
nych spo tyka się z ogrom nym  zain­
teresow an iem  w K ra ju  Rad a także 
w śród publiczności w spółpracujących 
k rajów . Jednakże  środki masowego 
przekazu  w n iek tórych  k ra jach  za­
chodnich nie sp rzy ja ją  rozwojowi 
stosunków  ku ltu ra ln y ch  z ZSRR.

Na tem at realizacji uzgodnionych 
program ów  w ym iany naukow ej w y­
pow iada się m in ister szkolnictw a 
wyższego W. Jc lu tin . R adzieckie u- 
czelnie podpisały porozum ienia o 
w spółpracy z uczelniam i RFN, USA, 
Japon ii i F ranc ji. W sum ie 150 w yż­
szych uczelni radzieckich  m a bezpo­
średn ie  umow y z zagranicznym i p a r t­
neram i. Uczeni radzieccy b iorą udział 
w  k ilku  p rogram ach  badaw czych na 
podstaw ie w ielostronnych i dw u­
stronnych  umów m iędzy uczelniam i i 
ośrodkam i naukow ym i ZSRR i in ­
nych krajów . W ostatn ich  la tach  — 
pisze m in ister Je lu tin  — poczyniliś­
m y szereg kroków  zm ierzających do 
zw iększenia lim itów  w ym iany, jed ­
nakże USA, K anada i n iek tóre  inne 
k ra je  zachodnie sp rzeciw iają  się te ­
mu. Ponadto  s tw arza ją  one niekiedy 
trudności przy rozpa tryw an iu  k an d y ­
d a tu r  uczestników  w ym iany.

D okum ent K ońcowy KBW E podpi­
sany  przed trzem a la ty  w  H elsinkach 
korzystn ie  w płynął na rozw ój m ię­
dzynarodow ych kontak tów  film owych
— stw ierdza przew odniczący P a ń s t­
w ow ego K om itetu  ds. K inem atografii 
F. Jerm asz. K inem atografia  radziecka 
w ykorzystu je  rozm aite form y w spół­
p racy  w celu organizow ania radziec­
kich im prez film ow ych za gran icą  i 
zagranicznych w ZSRR oraz w zrostu 
w ym iany  film ów  na zasadach kom er­
cy jnych  i n iekom ercyjnych. W cią­
gu ostatn ich  dwóch la t w Zw iązku 
R adzieckim  zorganizow ano liczne 
„dn i” i „ tygodnie” film ów  zagran icz­
nych. Szczególnie dużo uw agi pośw ię­
ca się m iędzynarodow ym  festiw alom  
film ow ym . Co roku radziecka k in e­
m atog rafia  uczestniczy w ok. 50 fe­
stiw alach  organizow anych w k ra jach  
zachodnich. T akże m in ister Jerm asz  
zw raca uw agę na  pew ne tendencje  
do ograniczania film om  radzieckim  
dostępu do kin w k ra jach  zachodnich, 
chociaż popraw a w spółpracy jes t n ie­
w ątp liw a, zwłaszcza w zakresie ko­
produkcji.

Przew odniczący Państw ow ego K o­
m ite tu  ds. W ydaw nictw , Poligrafii i 
K sięgarstw a B. Stukalin sw oją w ypo­
w iedź rozpoczyna od przypom nienia 
zorganizow anej w  ub. r. w Moskwie 
re tro sp ek ty w n ej w ystaw y przekładów  
au torów  obcych, na k tó re j zaprezen­
tow ano ponad 13 tys. pub likacji. Ta 
im ponująca w ystaw a stanow iła  za­
ledw ie ok. 20 proc. całego dorobku 
edytorskiego ZSRR jak i pow stał w 
okresie  w ładzy radzieckiej. Po kon­
ferencji w H elsinkach nastąp ił dal­
szy w zrost ilości prżekladów  z li te ra ­
tu r  obcych. I tak  w roku 71 ukazało 
się 63 m in egz. książek przek łado­
w ych, a w r. ub. już ok. 110 m in egz.
W ostatn ich  trzech la tach  opubliko­
w ane zostały u tw ory  ponad 6 tys. 
au to rów  zagranicznych. O becnie trw a  
ją  p rzygotow ania do M iędzynarodo­
w ych Targów  K siążki M oskwa — 
1979. W śród now ych in icjatyw  K om i­
te tu  ds. W ydaw nictw  zw raca uw agę 
p ro jek t w ielotom ow ej antologii „Po­
ezja eu rope jska’’ oraz 50-tomowa se­
ria  edy to rska  „B iblioteka powieści 
am ery k ań sk ie j”. Z am ierzen ia  te będą 
realizow ane w spólnie z  w ydaw cam i 
zain teresow anych  kra jów ,

Amerykańska prasa przy­
chylnie ustosunkowana do 
J. Cartera w czasie kampanii 
wyborczej i w pierwszych mie- 
siqcach jego władzy w Białym 
Domu, teraz coraz bardziej 
krytycznie ocenia działalność i 
skład kierowanego przezeń 
rzqdu. Niektóre gazety odno- 
towujq iż Carter podczas kam­
panii przedwyborczej występo­
wał przeciwko waszyngtońskiej 
elicie i w ten sposób przecig- 
gnq| na swojg stronę wybor­
ców, niezadowolonych z pano­
szenia się waszyngtońskich po­
lityków, lobbystów i biurokra­
tów. Teraz okazało się, iż sfor­
mowany przez niego rzqd skła­
da się z działaczy na!eżqcych 
do tych samych kół waszyng­
tońskich.

Roger Morris, autor druko­
wanego niżej artykułu (ze skró­
tami), zamieszczonego na ła ­
mach amerykańskiego maga­
zynu „Harpers”, jest znanym 
w USA dziennikarzem, byłym 
członkiem Narodowego Komite­
tu do Spraw Bezpieczeństwa 
USA i wykonywał wiele różnych 
funkcji w organizacjach ame­
rykańskiego Kongresu.

*  ★  *
„Współczesna zagadka polityczna: 

Jak a  g rupa sk ładająca  się z l i  osób, 
bliska J. C arterow i, liczy około 70 la t 
łącznej służby państw ow ej, zajm uje 
około 30 stanow isk  dyrek to rsk ich  w 
korporacjach  a śred n i dochód na je d ­
ną osobę z te j grupy  w ynosił w  1975 
roku  211 tysięcy dolarów ?

O dpowiedź: G ab inet m in istrów  S ta ­
nów Z jednoczonych, w łaśnie ten, k tó ­
ry o trzym ali A m erykanie. Zwróćm y 
uw agę, iż podczas kam pan ii p rzed­
w yborczej J. C arte r obiecał przepro* 
w adzić czystkę w ąparacie  państw o­
w ym  od góry do dołu.

Ja k  w szystkim  w iadom o „k lasa” 
je s t jednym  z brzydkich  słów w 
am erykańsk im  leksykonie politycz­
nym , k tóre  uw aża się za szczególnie 
gorszące kiedy poprzedza je  eoLtet
— „rządząca”. Jeśli pom inąć glosy 
w ykształconych A m erykanów  a także 
głosy cyników , to badania  opinii p u b ­
licznej św iadczą co następu je : w 
p rzygn ia ta jącej w iększości nad a l w ie­
rzym y naiw nie, że w USA istnieje 
„w ładza narodu  w ykonyw ana przez 
naród i w im ię n a ro d u ”. I nic b a r­
dziej nie p rzypada do gustu  klasie 
rządzącej, jak  takie  w łaśnie re to ry ­
czne uznanie rzeczy nie istn iejącej. 
T eraz jednakże wszyscy zdają  sobie 
spraw ę, że to co w ydarzyło  się w 
W aszyngtonie w styczniu  1977 roku 
(autor a rt. m a na m yśli dojście do 
w ładzy rządu C arte ra  — red.) jest 
bardzo dalekie od „pow tórzenia się 
am erykańsk ie j rew olucji w  im ię cie­
m iężonych ludzi”.

N ie trzeba być m arksis tą  żeby w y­
kryć, iż we w szystkich zakam arkach  
„nowego g ab ine tu” rządzą ludzie, k tó ­
rych łączą te sam e in teresy  i którzy 
posiadają tak ie  sam e cechy. Pośw ię­
cają  oni sw oje życie jednem u tylko 
celowi, uw ażają  siebie za coś lepszego 
od innych śm ierte ln ików  i w kon­
sekw encji obdzielają w ładzą ludzi 
podobnych do siebie. Z k tó re j by

strony  na n ich  n ie  spojrzeć, tw orzą 
swego rodzaju  polityczną, socjalną i 
ekonom iczną elitę. A jeśli uwzględnić 
dużą władzę, jak ą  posiadają w W a­
szyngtonie, to stanow ią oni k lasę rzą­
dzącą.

Różnią się od innych ty lko  w ysoko­
ścią dochodów. Ś redni dochód człon­
ków  gab inetu  C arte ra  przew yższa po­
nad  ośm iokrotn ie dochody 86 procen t 
am erykańsk ich  rodzin. Ale nasi 
w ładcy nie są bogatsi ty lko dlatego 
że są u władzy. W ielu z nich o trzy­
m uje znacznie m niejsze w ynagrodzenie 
kiedy obejm uje stanow iska rządow e. 
Bogacze nigdy nie zostają  u rzędn ika­
mi państw ow ym i; co w ięcej, oni się 
w cale do tego nie rw ą.

Obecnie, przy J. C arterze, S tanam i

tem  nigdy nie służył innem u panu.
M inister skarbu W. Micbael Blu- 

menthal. W ychow ał się w  Szanghaju  
w rodzinie uciekinierów  z Niemiec, 
w  1947 roku  przeniósł się do USA. 
P rzeszedł drogę do doktora filozofii
i dzięki sw oim  kon tak tom  w The 
In s titu t for A dvansed S tudy  w  P r in ­
ceton w ybił się w  rządzie K ennedy’- 
ego-Johnsona, gdzie k ierow ał złożo­
nym i problem am i hand lu . W trakcie  
„rundy  K enedy’ego” w  la tach  60, 
zręcznie i bez szum u przeprow adził 
rozm owy w spraw ie szerokiej eksplo­
a tac ji Trzeciego Ś w iata  przez korpo­
rac je  USA i Zachodniej E uropy. K ie­
dy otrzym ał propozycję objęcia s ta ­
now iska prezydenta  B endix In te rn a ­
tional, stw orzył firm ę w  okresie rzą-
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WŁADZA I POLITYKA
Zjednoczonym i rządzi, jak  to częsito 
byw ało i przedtem , pew na odm iana 
bogatych i potężnych, którzy się stali 
jednym  i d rug im  na  zasadzie iden ty ­
cznego w zorca życia. Żeby zrozum ieć 
dlaczego ci ludzie tak  m ocno trzym a­
ją  się w ładzy, odgadnąć n iek tó re  ta - ' 
jem nice ich rządów  i w  ten sposób 
lepiej sobie uśw iadom ić naszą w łasną 
op łakaną sy tuację , należy im się n a j­
p ierw  przyjrzeć jako  klasie  rządzą­
cej (k tórą n iew ątp liw ie  są), pow oła­
nej do w ładzy.

P rzede  w szystk im  zapoznajm y się 
z k ró tk im i b iografiam i n iek tó rych  
członków  gab inetu  C arte ra . P ięciu  
m in istrów  weszło do niego prościu- 
teń k o  z gab inetu  Johnsona, przecze­
kaw szy rządy  repub likanów  (pozosta­
jących u w adzy od 20. I. 69 r. do 
20. I. 77 r.) w  w ygodnych „k ry jów ­
k ach ”.

Sekretarz Stanu Cyrus Vanee. W y­
kształcen ie  o trzym ane w uprzyw ile­
jow anych  zak ładach  naukow ych, 
później ożenek, staż  w znanej now o­
jo rsk ie j firm ie  adw okackiej w prow a­
dziły go jako  protegow anego L yndo- 
na Johnsona, do gab inetu  K ennedy’- 
ego, gdzie jego szczególna lo jalność 
pom ogła mu, by s ta ł się w ażnym  
choć n ieznanym  tw órcą polityki za­
g ranicznej W konsekw encji, dzięki 
tym że zaietom  został opływ ającym  
w dosta tk i p raw nik iem , specja listą  
w zakresie  p raw a korporacyjnego 
oraz uk ładnym  członkiem  rad  d y rek ­
torów : F undacji R ockefellera, P an  
A m erican, IBM i New Y ork Tim esa 
w  okresie p rezyden tu ry  N ixona i 
Forda.

Minister obrony Harold Brown. F i­
zyk, cudow ne dziecko w młodości, 
został ad m in is tra to rem  w kompleksie, 
w o jstow o-przem ysłow ym . Ma obecnie 
50 Jat, a ju ż  blisko 20 la t pozostaje 
na  służbie państw ow ej. P racow ał w 
labo ra to riach  nad  skonstruow aniem  
bom by jąd row ej a następn ie , będąc 
m in istrem  lo tn ictw a przy Lyndonie 
Johnsonie, popierał bom bardow ania 
W ietnam u. Będąc prezydentem  K ali­
forn ijsk iego  In s ty tu tu  Technologicz­
nego w yw alczył dla tej uczelni p ań ­
stw ow e zam ów ienia w ojskow e. Był 
członkiem  rady  dy rek to rów  kilku  
kom panii (w tej liczbie w IBM w raz 
z Vancem) i kum ulu jąc  kilka s tan o ­
w isk bronił in teresów  repub likanów  
w  ch arak te rze  członka delegacji na 
rozm ow ach o ograniczeniu  zbrojeń  
strateg icznych . Poza estab illshm an-

Rozmowy E. Gierka z L. Breżniewem na 
Krymie
Nowa sytuacja w Portugalii 
Komplikacja stosunków USA -  Cypr

Są już trad y c ją  osta tn ich  la t przy­
jacielskie spotkania E. Gierka z L. 
Breżniewem  w okresie u rlopu — na 
K rym ie. Zw ykle rozm owa tak a  służy 
w ym ianie in fo rm acji o problem ach, 
nad  rozw iązaniem  k tó rych  p racu ją  
obie p a rtie  oraz ocenie realizacji 
w cześniejszych ustaleń . A le mówi się 
w ów -zas rów nież o ak tualnych  pro­
blem ach m iędzynarodow ych.

K om unikat o tegorocznym  spo tka­
niu (m iało ono m iejsce 3 sierpnia) 
po tw ierdza przywiązanie obu krajów 
do polityki odprężenia, k tó ra  — choć 
napo tyka liczne przeszkody — dom i­
n u je  w  stosunkach  m iędzynarodo­
wych. N iezbędną jednakże p rzesłan ­
ką przezw yciężenia w ystępujących 
kom plikacji je s t ścisłe przestrzeganie  
postanow ień A ktu  Końcowego KBWE

Z kom un ikatu  w yn ika  ponadto , że 
obaj uczestnicy spo tkan ia  potępili po­
dejm ow ane przez USA próby w yko­
rzystan ia  hand lu  jako  narzędzia p re ­
sji wobec k ra jów  socjalistycznych, a 
także  potępili hegem onistyczną, w ie l­

kom ocarstw ow ą po litykę m aoistycznych 
Chin wobec Socjalistycznej R epubli­
ki W ietnam u.

Przywódcy Polski i Związku Ra­
dzieckiego wyrazili swoje poparcie

dla narodów  A fryki, Azji 1 innych 
kontynentów , w alczących przeciw ko 
im perialistycznej ingerencji w  w e­
w nętrzne  sp raw y  niepodległych 
państw .

Sytuacja w  Portugalii, k tó re j po­
św ięciliśm y m. in. poprzedni kom en­
tarz , nadal zwraca uwagę obserwa­
torów. W ystąpiły  bow iem  now e Zło­
żoności. Prez. Eanes, zniecierpliw iony 
b rak iem  porozum ienia p a r tii co do 
sform ow ania nowego rządu , w ystoso­
w ał coś w  rodzaju ultimatum: jeśli 
p a rtie  do końca tygodnia nie osiąg­
ną zgodności w  sp raw ie  podstaw  
utw orzenia  gab inetu  — rozpisze 
przed term inow e w ybory  m im o tru d ­
ności politycznych i technicznych, ja ­
k ie nastręcza ich przeprow adzenie. 
Jego  zdaniem  — w ybory zapew nia­
jące rep rezen tac ję  m ogłyby się odbyć 
jednakże dopiero w  pierw szym  k w a r­
ta le  przyszłego roku.

Socjaliści w  odpowiedzi s tw ie r­
dzili, że nie podejm ują  się w te rm i­
nie w yznaczonym  przez gzefa p a ń ­
stw a rozw iązać k ryzysu  i — co w ię­
cej — oskarżyli go, i i  usiłu je  n a rzu ­

dów N ixona i został m ilionerem . P o ­
żyteczny człowiek w gabinecie rz ą ­
dowym. Pośw ięca całą sw oją zna­
jom ość życia, bez w ytchnien ia  i h i­
pokryzji, pom nożeniu swoich docho­
dów i bogactw a, i je s t to  dla niego, 
p rzynajm nie j te raz, w  51 roku ży­
cia, coraz bardziej in tra tn y m  zaję­
ciem ..

M inister zdrowia, oświaty i opieki 
społecznej Joseph Calitano. Is tn ie ją  
dw a rodzaje w aszyngtońskich p raw ­
ników : up arty ch  ja k  buldogi oraz 
g ię tk ich  i przebiegłych. Należy on do 
te j p ierw szej kategorii. M ając 46 
la t, ju ż  od 20 la t w y trw ale  idzie w 
górę, zaczynając od w ydziału p raw a 
u n iw ersy te tu  w H arw ardzie . Później 
p rak ty k a  praw nicza  w Nowym Jo r ­
ku i w kró tce stanow isko  pomocnika 
V anc8’a w Pentagonie . Dzięki p opar­
ciu V ance’a i M acN am ary (b. min. o- 
brony USA — red.) został doradcą 
praw nym  prezydenta Johnsona, u- 
parcie  popierał w ojnę w  W ietnam ie, 
u k ryw ając  ile ona kosztow ała A m e­
rykanów . W szedł do wyższych sfer 
w  p a rtii dem okratycznej i rozpoczął 
dochodową p rak ty k ę  praw niczą w 
W aszyngtonie. W ystępując w  ch a ra k ­
terze p rzedstaw iciela  farm akologicz­
nych i chem icznych kom panii oraz 
innej zam ożnej k lien te li m iał w  1976 
roku  dochody w  wysokpści 600 tys, 
dolarów  rocznie.

Minister budownictwa m ieszkanio­
wego 1 urbanistyki Patricia Harris. 
J e s t kobietą a przy tym  M urzynką. 
Skrom nie licząc, posiada 29 zaszczyt­
nych ty tu łów  i za jm uje  40 stanow isk  
w ,-id ach  dyrek torów : Chase M an­
h a tta n  Bank, S cott P iper, N ation 
B ank of W ashington i innych kom ­
paniach i bankach. Po okresie pracy 
na liczn jch  stanow iskach  w rządzie, 
w łącznie ze stanow iskiem  am basado­
ra  USA w L uksem burgu  w  okresie 
p rezyden tu ry  Johnsona, oraz w yk ła­
dowcy na wydz. p raw a w  H a rw a r­
dzie, w 53 roku  życia, m a obecnie 
ponad 100 tys. dolarów  rocznego do­
chodu z p ra k ty k i adw okackiej, jak  
rów nież z n ieruchom ości i akcji, oraz 
ok. 10 tys. dolarów  jako  członek 
kierow nictw a w ielu korporacji. „P rze­
sta łam  byc negrem  dla b iałych w ca­
le nie dlatego żeby się stać negrem  
dla czarnych” — pow iedziała k tó re ­
goś dnia.

Tłum. JERZY CZECH

cić sw ą form ułę rządu , opartego  na 
„m ediacji p rezydenck ie j” (choć Eanes 
podkreślił, że przejęcie  przez niego 
in ic ja tyw y  nie oznacza zepchnięcia 
p a rtii na m arg ines^

Jednocześnie doszły słuchy, iż były 
p rem ier i przyw ódca w iększościow ej 
p a rtii — M. Soares rew idu je  swe 
poprzednie stanow isko w  sp raw ie  od­
m owy przyjęcia m isji sform ow ania 
kolejnego gabinetu . Byłoby to  m ożli­
w e — tw ierdzi się w  jego kołach — 
pod określonym i w aru n k am i politycz­
nym i. Mógłby to  być na p rzykład  
jed n o p arty jn y  gab inet m niejszościo­
wy.

A jak ie  są stanow iska innych p a r­
tii?

Portugalska Partia Komunistyczna
ustosunkow ała się pozytyw nie do 
propozycji p rezydenta. Z innych  zu­
pełnie względów uczyniło to rów nież 
Centrum Demokratyczno-Spolcczne, 
w inne obecnego kryzysu. Trzy "rga- 
nizacje w ielkiej burżuazji w ypow ie­
działy się w spólnie przeciw ko pow ro­
tow i do koncepcji rządu , opartego na 
porozum ieniu socjaliści — konserw a­
tyści.

W chw ili, gdy odsyłam y kom entarz 
do d ruku , sy tuacja  pozostaje n iew y­
jaśn ioną i trudno  przew idzieć, na ja ­
k iej ostatecznie drodze k ryzys zosta­
nie przezwyciężony.

Innym  tem atem  osta tn ich  dni, ży­
wo kom entow anym , je s t decyzja Wa- 
szyngtonu o zniesieniu embarge na

T rzech  ż o łn ie r z y -G u r k h ó w  za m iera  w  
p o s ta w ie  na baczność. N a s tę p n ie  je d e n  
z  n ich  rob i k ro k  d o  p rzod u  i p r z y m o ­
c o w u je  d o  c ie n k ie j  lin k i b r y ty jsk ą  f la ­
g ę . J e szcze  c h w ila  i j u i  ło p o c e  nad  
p o m n ik ie m  ż o łn ie r z y  p o le g ły c h  w  w o j ­
n ie  o p iu m o w e j. Ta k ró tk a  cer e m o n ia  
o d b y w a  s ię  c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  7 r a ­
n o  p rzed  g m a c h e m  S ąd u  N a jw y ż sz e g o . 
T y m  r y tu a łe m  s p e łn ia n y m  przez  ż o >  
n ie r z y  w o jsk  n a jem n y c h  (G u rk h o w ie  
z a m ie sz k u ją  środ k . N e p a l, ich  zn aczn a  
ilo ść  s łu ż y ła  w  b r y ty jsk ie j  a r m ii k o lo ­
n ia ln e j  — red .). A n g lia  p rzy p o m in a  
ś w ia tu , ż e  rząd zi je szcze  w  H o n g k o n g u . 
T a k  o to  za ch o d n i n a jeźd ź cy , ro zg ro ­
m iw s z y  w  cza sa ch  lord a  P a lm e r tso n a  
w o js k a  cesarza  c h iń sk ie g o  i o d e b r a w ­
s z y  C h in o m  ten  b a jec z n y  k a w a łe k  z ie ­
m i, p ró b u ją  o ż y w ić  c ie n ie  p r z esz ło śc i 
s tw a r z a ją c  p o zo ry  n ie w ie d z y  o  is tn ie ją ­
c y m  s ta n ie  r zeczy .

O tw a r d e j  r z e c z y w is to ś c i p rzy p o m in a  
je d n a k  o k a z a ła  b r y ła  g m a c h u  B an k u  
C h iń sk ie g o  p o ło ż o n e g o  n ie le d w ie  o  k il  
ka m e tr ó w  od  p o m n ik a , p r zy  k tó ry m  
o d b y w a  s ię  co d z ien n a  c er e m o n ia  w c ią ­
g a n ia  na m a sz t  b r y ty jsk ie j  f la g i .  T u . 
ta j b o w ie m , w  b iu ra ch  B a n k u  C h iń ­
s k ie g o , k o n c e n tr u je  s ię  p r a w d z iw a  w ła ­
d za  w  H o n g k o n g u : f in a n s o w a  h a n d lo -  
w o -p r z e m y s ło w a  i p o lity c zn a , a n a w e t  
p r z e m y s łu  tu r y s ty c z n o -r o z r y w k o w e g o .

T a n ia  s i ła  ro b ocza , b a jec z n ie  n is k ie  
c ła  i p o d a tk i od  o b ro tu , w o ln y  w y w ó z  
k a p ita łó w  i z y s k ó w  —  w sz y s tk o  to  c z y ­
n i z  H o n g k o n g u  p r a w d z iw y  ra j d la  
r ze c z n ik ó w  tz w . w o ln e g o  h a n d lu  r y n ­
k o w e g o : A m e r y k a n ó w , J a p o ń c z y ­
k ó w , C h iń c z y k ó w  i  in . T u ta j  sp o ty k a  
s ię  b o g a ty ch  b iz n e s m a n ó w  o b r a c a ją ­
c y c h  o g r o m n y m i k a p ita ła m i w  d u ży ch  
f ir m a c h  h a n d lo w y c h , k o m p a n ia c h  tr a n ­
sp o r tu  m o r sk ie g o , k a s y n a c h  g r y , k a b a ­
r e ta ch , r e s ta u r a c ja c h  itp . itd . M"iasto jest 
je d n o cz e śn ie  i e u r o p e js k ie  i c h iń s k ie .  
D ła w i s ię  b a je c z n y m  b o g a c tw e m  i 
p r z y m ie r a  p o tw o r n ą  n ęd zą .

D z ie ln ic a  C e n tra l je s t  a d m in is tr a c y j -  
n o -h a n d lo w y m  o ś r o d k ie m  m ia s ta . T u ­
ta j m ie szc z ą  s ię  s e tk i  b a n k ó w , k o m p a ­
n ii u b e z p ie c z e n io w y c h  i f ir m  ju b ile r ­
sk ic h  s tr ze ż o n y c h  d z ie ń  i n oc p rzez  
p r y w a tn ą  p o lic ję  u z b ro jo n ą  p o  z ę b y . P o  
u lic a c h  jeżd żą  d w u p ię tr o w e  a u to b u s y , 
id e n ty cz n ie  ja k  w  L o n d y n ie . W  e l e ­
g a n ck ich  b iu ra ch  h a n d lo w y c h  u s łu g u ją  
lo k a je  w  p a s ia s ty c h  lib er ia c h  — ja k  w  
lu k su so w y c h  s k le p a c h  na lo n d y ń s k ie j  
P ic a d illy .  H o n g k o n g  je s t w a ż n y m  c e n ­
tr u m  p r z em y słu  r o z r y w k o w o -t u r y s t y -  
c zn eg o . N a  w y c ie c z k ę  d o  H o n g k o n g u  
s ta ć  ty lk o  b ard zo  z a m o żn y ch  lu d zi i 
m ia s to  ro b i w s z y s tk o  na co  je  stać , ż e ­
b y  ty lk o  z a sp o k o ić  ich  g u s ty  i z a c h c ia n ­
k i. N a w e t  n ęd za , n a rk o m a n ia , p r o s ty tu ­
c ja  s łu ż ą  tu r y s ty c e , w y w o łu ją c  g ę s ią  
s k ó r k ę  n a w e t w śró d  n a jb a r d z ie j w y ­
b red n y ch  tu r y s tó w , w zb u d z a ją c  z a ­
c h w y t . z g ro z ę  i u p o je n ie  — ja k  g ło szą  
r e k la m y  a g e n c ji tu r y s ty c z n y c h . D z ie l­
n ica  W an czaj, w  k tó re j ż y c ie  k ip i n a ­
w e t  w  r.ocy, w  sam  raz o d p o w ia d a  z a ­
p o trz e b o w a n iu  z b la z o w a n y c h  tu r y s tó w  
p a ła ia cy c h  żądzą z a k o sz to w a n ia  e g z o t y ­
k i. T u m aja  m n ó stw o  p ię k n y ch  k o b ie t  
z p e łn y m  s e r w is e m  u s łu g , o p iu m , g r y  
h a z a r d o w e , p o d ejrz a n e  lo k a le  z  o r z v l  
ć m io n y m  ś w ia t łe m , r e s ta u ra c y jk i w  
k tó ry c h  ro zb ieg a ją  s ię  o czy  od  n ie w ia ­
r y g o d n y c h  p o k u s. A  tu ż  ob ok  n ory , w  
k tó r y c h  g n ieżd żą  s ię  lu d zie , g n iją c  za 
ż y c ia , lu d z ie  k tó rz y  na z a w sz e  s tr a c il i  
n a d z ie ję  c h o ć b y  na m in im u m  lu d zk ie j  
e g z y s te n c j i .

H o n g k o n g  w y d z ie r ż a w iły  C h in y  A n ­
g lik o m  na o k r e s  09 la t  — do  1997 roku . 
Ż y je  tu  o g ó łe m  4 m in  C h iń cz y k ó w  i 
45 ty s . E u r o p e jc zy k ó w . E n k la w y  „ b r o m ” 
3200 b r y ty jsk ic h  ż o łn ie r zy . J e ś li  w  1997 
rok u  c h iń s c y  ż o łn ie r ze  o trz y m a ja  roz­
k a z  p r z ek ro cze n ia  „ b a m b u so w ej k u r t y ­
n y ” o d d z ie la ją c e j  C h in y  od H o n g k o n ­
gu , a n g ie ls k im  rząd com  s ta r cz y  c h y b a  
c za su  na s p a k o w a n ie  w a liz e k .

(C)

dostawy broni do Turcji. S praw a ma 
szerszy w ym iar — dotyczy bow iem  
w cale nie pośrednio problem u C ypru.

D laczego — w yjaśn im y najlep iej, 
p rzed staw ia jąc  na ten  tem at opinie 
p rezyden ta , C ypru  i rządu  greckiego.

Prez. S. K ip rianu  pow iedział, iż 
je s t to jednoznaczne z zalegalizow a­
niem  przez USA Inw azji tu reck ie j na 
C ypr w lipcu 1975 roku, k tó ra  doko­
n ana  została p rzy  użyciu broni am e­
ry k ań sk ie j oraz z zaaprobow aniem  
n iespraw iedliw ości, jak ie  od tąd  m ają 
m iejsce.

Rząd grecki ośw iadczył natom iast, 
że decyzja am erykańska  grozi dodat­
kow ym  u trudn ien iem  w rozw iąza­
niu problem ów , poniew aż może dać 
T urc ji podstaw y do n ieprzejednania .

P ik an te rii dodaje  fak t, iż tesienią 
m ają  się rozpocząć rozm owy na te ­
m at pow rotu  G recji do w szystkich 
in s tanc ji politycznych i w ojskow ych 
NATO, k tóre  G recja opuściła po in ­
terw encji tu reck ie j na w yspie. Czy 
w  te j sy tuacji do nich dojdzie — 
zastan aw ia ją  się n iek tórzy  k om en ta­
torzy.

D ecyzja W aszyngtonu odbiła się 
szerokim  echem  i rzeczywiście może 
jeszcze bardziej skom plikować sytua­
cję Cypru. A podjęta została — jak  
mówi się w kołach a tlan tyck ich  — 
dlatego, że T urc ja  jes t „w ażnym  ele­
m entem  południow ej flank i NATO”.

Jak  w idać, ostatn io  m nożą się ze 
s tro n y  USA faikty, k tó re  nie służą 
odprężeniu...

W. SŁAWSKI



JERZY URBANKIEWICZ

PODWÓJNY 
JUBILEUSZ „EMPIKU”

W łodzianach utwierdziło się przekonanie, żc mnóstwo potrzeb kultural­
nych zaspokoić można w Klubie M iędzynarodowej Prasy 1 Książki — w  
„iim piku” Ten skrót określa popularność instytucji, a powstawał, krzepi 
i wdzierał się w świadom ość m ieszkańców  naszego miasta przez lat trzydzieś­
ci. Klub otworzy! bowiem podwoje w lutym 1949 roku, jako drugi w ^raju, 
krzywa rozwoju znaczyła wzloty 1 upadki, aż do stanu dzisiejszego rozwoju 
I, * jednego punktu widzenia, niedorozwoju. Osiadł przy Piotrkowskiej 55, po 
dwóch latach poprawił sobie warunki lokalowe, przenosząc się na Piotrkow ­
ską 86 Wpływ tych warunków na charakter działania i jego rozmach już tu 
się ujawnił.

Obok is tn ie jącej w cześniej czytelni 
czasopim  k ra jow ych  i zagranicznych 
o tw arto  k sięgarn ię  p roponu jącą książ­
ki nie ty lko w polskim  języku  Z n a­
lazło się też trochę m iejsca na sz tu ­
kę p lastyczną: to w łaśnie tam  i w te­
dy poczęto sp rzedaw ać rep rodukcje  
obrazów  oraz urządzać w ystaw y. 
K iedy zaś do tego doszły jeszcze im ­
prezy arty styczne  innego rodzaju, 
spo tkan ia  i n auka języków  obcych, 
zrobiło się znów ciasno. M arzenia o 
przestrzeni m iały się ziścić, kiedy zo­
stan ie  oddany do uży tku  dom przy 
N arutow icza 8/10, obecna siedziba 
klubu. Dom oddano. Było o nim  gło­
śno w p rasie: M ister Łodzi, rew e la ­
cja E ntuzjazm  ochłódł z nadejściem  
Jesiennych chłodów. Ż artow ano, że 
słuchacze kursów  językow ych uży­
w ają z zim na nauszników . A był to 
przedsm ak nie znanych w tedy jesz­
cze labo ra to riów  i słuchaw ek. Ale
i to się dotarło . Do tego w każdym  
ra z ii  - to rn ia , ze jeżeli Pan Dozorca 
je s t w dobrym  hum orze, w . salach 
w ykładow ych rozchodzi się, kiedy 
trzeba , m iłe ciepło.

Nie od razu  usta lił się k rąg  w ła­
ściw ych sym patyków  i bywalców 
klubu. W now ym  lokalu o tw a ito  np. 
k aw iarn ię . P ew na g rupa  m łodzieży 
zrozum iała  ten  gest niew łaściw ie. K a­
w iarn ia , to k aw iarn ia . Poprosim y b u ­
te lkę  w ina m ark i „W ino” i paczkę 
„Sportów ”. Ale i ten  kryzys m inął. 
Z daje  się, że zakaz palenia we w szy­
stk ich  pom ieszczeniach klubow ych 
stanow ił posunięcie doniosłe. Dziś na 
ogół wie się, jak ie  usługi k ;ub  pro­
ponuje oraz jak ich  potrzeb w nim  
zaspokoić nie można. S ala  Im prez 
jes t w ykorzystyw ana codziennie. Na 
w ystaw y, głów nie artystyczne, na 
spo tkan ia  ze specjalistam i w szelkich 
dziedzin, na im prezy okolicznościo­
we, k u łtu ra lno -rozryw kow e

Nad tak im  obliczem k lubu  czuwa 
jego obecny kierow nik  Franciszek 
Nowakowski. N iepodobna zaś nie 
w spom nieć p ięknej postaci m gr Ed- 
munda Popławskiego, który  przepro ­
w adził tę  in s ty tuc je  przez trudności 
pow staw ania I rozw oju i w yw arł za­
sadniczy w pływ  na je j cha rak te r. 
Oczkiem w głow ie E dm unda Pop ław ­
skiego były języki obce. I tu . jako  
człowiek przez długie la ta  zw iązany 
z „Em pikiem ” , opiszę w ydarzenie,

k tóre  w yda się śm ieszne dzisiejszym  
lek torom  i słuchaczom  korzysta jącym  
z labora to riów  i znakom itych nagrań . 
Do roku 1962 uczyliśm y angielskiego 
w oparciu  o dość nudny  podręcznik 
H ornby’ego. C hyba jesien ią  tam tego 
roku  m gr P opław ski zaprosił m nie 
na rozm owę. O dw ołał się do m ojej, 
jak  to nazw ał, „energii, rzutkości i 
odw agi” , pokazał taśm ę m agnetofo­
now ą z nagranym i ćw iczeniam i oraz 
pierw szy m agnetofon i zaproponow ał 
oparcie lekcji angielskiego o te  ćw i­
czenia. Z aproponow ał też s taw kę o
20 zł wyższą. Na św iadka tego h i­
storycznego w ydarzen ia  m ógłbym  
pow ołać d r Irenę Granicką, k tó ra  już 
w tedy sp raw ow ała  pieczę nad k lu ­
bow ą d y d ak tyką  i, zdaje się, z za­
in teresow aniem , a na pew no życzli­
wością śledziła te, pożal się Boże, 
eksperym enty .

E ntuzjazm  dla nauk i języków  
obcych przeję ła  od swego zasłużone­
go poprzednika A nna G onclarek  i jes t 
dziś k ierow niczką szkoły, do k tó re j 
rokrocznie zapisuje się około 1400 
słuchaczy. Mogłoby być dw a razy 
tyle. Ale oto dochodzim y do w spom ­
nianego w yżej jednego p u n k tu  n ie­
dorozw oju: lokal. W łaściw ie to  już 
przed 13 la ty , a w ięc w m om encie 
zajm ow ania, lokal przy N arutow icza 
8/10 był za m ały na po trzeby  klubu. 
Toteż lekcje  odbyw ają się w  salach  
przy ul Roosevelta 17 i K opcińskie­
go 20. N ie sp rzy ja  to  działalności in ­
sty tucji tak  pożytecznej, tak  po trzeb­
nej, jak  K lub M iędzynarodow ej P ra ­
sy i Książki.

K ursy  języków  obcych o tw arto  
przed dw udziestu  la ty , a więc to in ­
na rocznica. W m inionym  roku  szkol­
nym  1977—1978 zgłosiło się 1361 słu ­
chaczy, którzy uczyli się na  65 k u r­
sach, u Znakom itych lektorów , będą­
cych przew ażnie p racow nikam i w yż­
szych uczelni. Jak  zw ykle najw ięcej 
chętnych  było na język  angielski, a 
następn ie  kolejno — na n iem iecki, 
francusk i, rosy jsk i, w łoski i szw edz­
ki. O bserw uje się też pew ne za in te­
resow anie innym i językam i, np. hisz­
pańskim . N iestety , szczupłość pomig- 
szczeń stanow i czynnik ograniczający. 
Z resztą nie dostają  się też w szyscy 
chętni na naukę tam tych  języków . 
Z tych  sam ych względów.

Dlaczego ludzie uczą się języków  
obcych?

B ardzo niew ielu  je s t tak ich , k tó ­
rzy  w idzą w bliskich sw oich p lanach  
w yjazd  za granicę. Częściej są to 
ludzie  m ający w yższe w ykształcenie, 
czujący potrzebę sięgan ia  do facho­
w ej li te ra tu ry  obcojęzycznej. N iektó­
rzy nie w ykluczają  możliwości póź­
niejszego w yjazdu, inni w reszcie od­
czuw ają potrzebę k o n tak tu  z k u ltu rą  
obcego k ra ju , jak o  uzupełn ien ie  w ła ­
snego w ykształcen ia , bez w idoku na 
jak ieko lw iek  doraźne korzyści. T rze­
ba przyznać, że dla dorosłego, p ra ­
cującego człow ieka n ie je s t rzeczą 
ła tw ą  spędzanie  tygodniow o sześciu 
godzin w sali w ykładow ej lub labo­
ra to riu m  językow ym , do tego trzeba  
dodać dw ie — trzy godziny na do­
jazdy  i ty le  sam o na przygotow anie 
się. Z akłady  pracy rzadko  uznają  po­
trzebę  znajom ości języków  obcych ja ­
ko ko rzystną  dla siebie, ci więc, k tó ­
rzy zaczynają naukę i ją  we w łaści­
w ym  czasie kończą, m ogą być uznani 
za cichych bohaterów . O trzym ują  
św iadectw o klubu , n iek tó rzy  zgłasza­
ją  się do liceów  ogólnokształcących, 
k tó re  zarządzeniem  m in is tra  o rgan i­
zu ją  tzw. egzam iny państw ow e i w y­
dają  św iadectw a z pieczęcią k u ra to ­
rium . W reszcie — zap ła tą  za tru d  
jest, że tak  pow iem , okno o tw arte  
na k u ltu rę  i w iedzę danego k ra ju .

P rzed  la ty  typow y k u rs  trw a ł czte­
ry la ta , przy dw óch dw ugodzinnych 
lekcjach  tygodniow o. Od pew nego 
czasu przew ażają  ku rsy  przyśpieszo­
ne: dw uletn ie , przy trzech  podw ój­
nych lekcjach  tygodniowo. „E m pik” 
prow adzi też kursy  Intensyw ne, trw a ­
jące tylko jeden  rok. Tu jednak  trz e ­
ba mieć czas na dw anaście lekcji ty ­
godniow o i przygotow anie się do 
nich. D ośw iadczenie uczy, że jeśli są 
tak ie  m ożliwości, to g ra  w arta  
świeczki', bow iem  im krótszy , a  b a r ­
dziej in tensyw ny okres n auk i, tym  
efek ty  są  lepsze. O gólnie m ożna po­
wiedzieć, że ukończenie każdego z 
tych kursów  stanow i g w aran c ję  opa­
now ania podstaw ow ych um iejętności 
w zakresie języka: m ów ienia, rozu­
m ienia, p isan ia  i czy tan ia  w zak re ­
sie pozw alającym  na dość sw obodny 
k o n tak t z ludźm i z danej strefy  ję ­
zykow ej i sw obodny k o n ta k t z li te ra ­
tu rą . Oczywiście o zapom nienie zdo­
by te j w iedzy przez je j n ieużyw anie 
jes t bardzo  łatw o. K lub o fe ru je  wiec 
kursy  konw ersacyjne, na  k tórych  
m ożna bezboleśnie u trzym ać, a  n aw et 
rozw inąć osiągniętą znajom ość języ­
ka.

W yrażając  uznanie  dla tych  w szy­
stkich, k tórzy  zn a jd u ją  czas na n a u ­
kę języka obcego w naw ale zajęć za­
w odowych, niepodobna pom inąć fak t, 
że na ku rsach  językow ych p row a­
dzonych przez w szelkie in s ty tu c je  te ­
go typu jak  K M PiK  u jaw nia  się 
„słom iany ogień”, jako  dość rozpow ­
szechniona w ada Polaków . Pośw ięca­
nie ow ych dziesięciu godzin tygodnio­
wo na  nau k ę  języlków obcych, w  n a ­
w ale  zajęć zaw odow ych i rodzinnych 
m ożna nazw ać bohaterstw em  i zrobi­
łem to w yżej. Ale żadna z tych m niej 
system atycznych  osób nie po trafiła  
mi nigdy w yjaśnić, dlaczego choroby 
w łasne i rodzinne, delegacje służbo­
we i godziny nadliczbow e nie zdarza­
ją  się na ogół w  t>aździenliku i lis to ­
padzie, po jaw ia ją  się na tom iast w 
grudniu , rosną w ka rn aw a le  i un ie­
m ożliw iają dalszą naukę około W iel­
kanocy.

Tegoroczne, dw udzieste zakończe­
nie roku szkolnego m iało charak te r, 
jak  na jub ileusz p rzystało , uroczy­

sty. K ierow niczka kursów  języko­
w ych, Anna Goneiarek, in teresu jąco  
u ję ła  sens nauki tych  języków.

— Kursy nasze nie tylko zaspoka­
jają głód wiedzy: zaspokajają one 
także potrzeby innego rodzaju — po­
trzeby kontaktu z inną kulturą, z in ­
nym sposobem m yślenia, z Innym 
sposobem widzenia rzeczywistości. 
Amerykański językoznawca Benjamin 
Whorf postawił kiedyś hipotezę, że 
nasze w idzenie św iata zależne jest 
od naszego Języka ojczystego, liczo­
ny ten twierdził, że język, jak kolo­
rowe okulary, pozwala nam widzieć 
św iat w takich, a nie Innych bar­
wach, przy czym każdy naród mó­
wiący innym językiem  widzi ten 
św iat w odmiennych, dla siebie ty l­
ko charakterystycznych kolorach. 
Choć dla w ielu ludzi, którzy nad tym 
nigdy się nie zastanawiali, pogląd ta­
ki może wydać się niewiarygodny, to
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jednak Whorf przytoczy! na popar­
cie sw ej tezy wcale przekonywające
argumenty. Tak w ięc jedno z plemion 
indiańskich Ameryk! Północnej uży­
wa jednego tylko określenia dla 
oznaczenia tak różnych dla nas rze­
czy, jak samolot, lotnik I motyl. Ara­
bowie zakochani w koniach, nie m a­
ją podobno jednego ogólnego słowa 
dla określenia pojęcia „koń”. Znają 
kilka określeń odrębnych dla po­
szczególnych typów czy też ras ko­
nia. Podobnie znany jest fakt, żc 
Eskimosi używają kilkunastu okre­
śleń dla oznaczania różnych rodza­
jów śniegu.

W ten dziw ny św iat ludzkiego m y­
ślenia i odczuw ania w prow adza n a u ­
ka języków  obcych. Codzienne im ­
prezy klubow e udostępn ia ją  inne 
dziedziny przeżyć k u ltu ra lnych  i w ie­
dzy. Z okazji podw ójnego jubileuszu 
je s t się czym chw alić.

JAN BĄBIŃSKI

WIEŻA BABEL
Powiada się te  i  angielskim  można dziś objechać cały św iat. To J * !^ -  

którym wszędzie można się porozumieć. Po angielsku dogada się człowiek 
na ńliskim  i Dalekim Wschodzie, w Afryce I oczywiście w Ameryce. Istot- 
" e S . ™  I *„ lau r» t‘i„ y  »  « .y n ,  M d | , »  Jjk n j . r »  P £
trzebne im minimum angielszczyzny opanowali. M e jest w pr“wd” C
Queen's FnglisłT zawsze Jednak nawet azjatycki plgdln english bardziej 
Jest zrozumiały niż Jakikolwiek Inny język w tej części świata.

Angielski to  dziś „lingua fra n c a ’ .
Pwtar.Ie jak  długo jeszcze?
I t,o py tan ie  w cale nie jes t bez­

podstaw ne P rzekonu ją  się o tym  ci 
wszvścv A m erykanie, którzy przyby­
li na letnie w ojaże do Europy. P rze­
żyw ają szok podw ójny. Ten języko­
wy w łaśnie. I ten  cenowy. Bo oka­
zu je  się. że ta  angielska angielszczy­
zna coraz bardziej się oddala od an ­
gielszczyzny am ery k ań sk ie j. Czasem 
m a ?ię w rażenie, że to  już dzisiaj 
dw a różne języki. K iedy Anglik mó­
wi na w indę „ lift”, to A m erykanin  
mówi ..elevator". T akich  przykładów  
można by mnożyć w tysiące. „Knock 
u p ” to po angielsku zbijać punk ty  
w krvklecie albo obudzić kogoś s tu ­
kaniem . „Knock up” po am erykańsku  
to — „podbić dziew czynie b rzuch”.

I bądź tu m ądry.
D oaaduj się z londyńczykiem , k tó ­

ry nna gdzieś zarów no „Q ueen’s 
E nglish” jak  „B B C -E nglish” i mówi

sw oim  w łasnym , dzielnicow ym  n ie­
kiedy dialektem . N aw et profesor, 
k tó ry  taka  cudną angielszcyzną prze­
m aw iał z ka ted ry , jak  ty lko  w yjdzie 
po w ykładzie na ko ry tarz , zaczyna 
mówić całkiem  innym  językiem . Dob­
rze trzeba ucho natężyć, by zrozu­
m ieć chociażby co drugie  słowo z tej 
potocznej angielszczyzny, k tó rą  mówi 
się w łaśnie na co dzień. A nglicy m ają 
przynajm nie j ów niepodw ażalny ję ­
zykow y a u to ry te t jak im  je s t „B BC -. 
English”. A m erykan ie  naw et tego 
nie m ają. D ialektów  tam  m rowie. 
K ażdy gada jak  m u się podoba. Bo 
co innego K aliforn ia , co innego C hi­
cago, a co innego G eorgia ze sw ym  
śpiew nym  i dziw nym  akcentem , k tó ­
ry tak  zaskaku je  now ojorczyków  w 
u stach  Jim m y C arte ra .

Tu b a rie ra  jest.
I  będzie się w ciąż podnosić.
Bo każdy żywy język ustaw icznie 

się zm ienia. D ziała ją  nań  ogrom ne

siły W yrażające się in teresam i klas, 
społecznych g ru p  i profesj J ta lnych  
środow isk.

Fizycy m ów ią dziś językiem  h e r­
m etycznie dla innych zam kniętym . 
Inny  je s t język bankierów , inny filo­
zofów. Inaczej mówi fa rm er z K entu , 
.inaczej p rofesor O xfordu, a jeszcze 
inaczej górn ik  z A ppalachów . Te 
różnice w cale się n ie zacierają . Wręcz 
przeciw nie. C iągle w zrasta ją . I to w 
tem pie raczej przyspieszonym . Mó­
w i się już dziś żartob liw ie, że W iel­
ka B ry tan ia  i S tany  Zjednoczone, to 
dw a narody  rozdzielone tym  sam ym  
językiem .

W tym  n iby żarcie ogrom nie jest 
dużo praw dy.

Bo język am erykańsk i coraz b a r ­
dziej oddala się od angielskiego w 
jego daw nej i czystej postaci. Anglik 
coraz m niej rozum ie A m erykanina, 
A m erykan in  coraz m niej pojm uje 
londyńczyka. Ten proces się pogłę­
bia. J e s t z resztą  na tu ra lny . O statecz­
nie spośród 50 min B ry ty jczyków  47 
min nigdy nie w depnęło na  ląd am e­
rykańsk i. SDośród 220 min A m eryka­
nów  200 m in nigdy A nglii n ie odw ie­
dziło. Oba te narody  rozdziela ocean. 
Co zaś do języka, to angielski b a r­
dziej je s t m im o w szystko zachow aw ­
czy, na tom ias t am erykańsk i ulega 
ciągłym  I gw ałtow nym  przeobraże­
niom .

W ięc je s t szok Językowy 1 je s t też 
szok cenowy.

A m erykanie, którzy  w czerw cu I 
lipcu odw iedzili Europę, p rzeciera ją  
oczy. R any boskie, co# się dzieje!?

D zieje się rzeczyw iście w iele. Dolar 
nie ten  co kiedyś. Ju ż  m ało k to  przed 
dolarem  czapkuje.

W eleganckim  londyńskim  „C la- 
ridgeu” płaci się za dobę w dw ułóż- 
lcowym pokoju 112 dolarów . Jedna  
doba w hotelach podrzędnych, ok re­
ślanych przez A m erykanów  jako  zde­
cydow anie „filthy”, kosztu je m ini­
m um  27 dolarów . P orc ja  lodów na 
„H yde-P ark -C orner’’ kosztu je półto­
ra  dolara.

N iezorientow any często w  sy tuacji 
A m erykanin  wchodzi do parysk iej 
re s ta u ra c ji, zam aw ia porcję  szp a ra ­
gów w białym  sosie i ku  sw em u 
zdum ieniu  spostrzega potem , że r a ­
chunek  opiew a na 20 dolarów ; za bu­
telczynę w ina „C hateau  L a to u r” trze ­
ba wyłożyć 217 dolarów . Noc w ho­
te lu  „S hera ton”, w ięc klasy raczej 
średn iej, kosztu je 90 dolarów . I tak  
wszędzie. J a k  E uropa d ługa i sze­
roka. Za obiad w rzym skiej re s ta u ­
rac ji zam ów ionej „a la c a r te ” płaci 
się 50 dolarów . I to bez w ina i 
kok tajli. N ajtańszym  z tu ry sty czn e­
go p u nk tu  w idzenia k ra jem  zachod­
niej E uropy je s t wciąż H iszpania. 
Noc w  niezłym  hotelu  kosztu je  w 
A ndaluzji średn io  15 dolarów , obiad 
jak ieś 8 dolarów . W sum ie jednak  
trzeba  mieć porfel solidnie nabity , 
żeby się dziś w ybrać na urlopow y 
w ojaż po zachodnifej Europie. T anie 
to są tam  ty lko  banany. A i to nie 
zawsze.

R obert B urchfield , red ak to r n a ­
czelny słow nika „O xford English Dic- 
tio n n ary ” ośw iadczył niedaw no, że za 
la t 200 A m erykanin  już A nglika nie 
zrozum jf.

T ak jak  dziś R um uni nie rozum ie­
ją  Portugalczyków , choć niegdyś oba 
te  narody, podobnie zresztą  jak  Wło­
si czy F rancusi m ówili w  przybliże­
niu tą sam ą łaciną i doskonale mogli 
się porozum ieć. Z czasem  z łaciny 
w ykształciły  się odrębne języki. To 
sam o dzieje się dziś z językiem  
angielskim . P rzeobraża się. J e s t in ­
ny w L ondynie, inny w Los Angeles, 
inny w K anadzie, a jeszcze inny w 
A ustralii. I te  różnice będą się po tę­
gować. Je s t to  proces 'n ieunikn iony , 
którego już nic praw dopodobnie po­
w strzym ać nie zdoła...

W ielu na Zachodzie chciałoby 
w skrzesić te Stare i dobre czasy. 
Był przecież tak i okres w dziejach 
Europy, że ludzie w ykształceni po­
sługiw ali się łaciną z dużą raczej 
swobodą. To był ten  m iędzynarodow y 
język, k tórym  w ykładano  na u n i­
w ersy tetach . Dziś w k ra jach  EWG 
znów się mówi o łacinie. Może by 
przyw rócić obow iązkow ą naukę tego 
języka we w szystkich bez w y ją tku  
szkołach? Może w łaśnie łacina m ogła­
by być wspólnym  językiem  krajów  
zgrupow anych w E uropejsk iej W spól­
nocie G ospodarczej” . Bo angielski nie 
ma szans. F rancuzi dostaliby chyba 
furii. F rancusk i się nie przyjm ie. 
Anglicy by chyba dostali b iałej go­
rączki. A o niem ieckim  n ik t naw et 
nie w spom ina.

O dgrzebać łacinę?
Bardzo, ale bardzo to w ątpliw e, by 

ten  szczytny skądinąd zam iar mógł 
kiedykolw iek w  przyszłości się P?" 
wieść. Tak więc nasz glob jes t Wieżą 
Babel. N iestety, ta  wieża s ta je  się 
raczej wciąż wyższa niż niższa.
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I zdarzenia 
I i zwierzenia DZIWNE słowo CZCIONKA

O p o w ia d a ł  m i p e w ie n  p is a r z ,  ż e  k ie d y ś  n a  w ie c z o r z e  a u t o r s k im  
m ia ł  z a b a w n e  n ie p o r o z u m ie n ie .  O tó ż , p is a r z  te n  p r z e c z y t a ł  s w ó j  
w ie r s z ,  w  k t ó r y m  s t w ie r d z i ł ,  ż e  j e g o  s ło w a  s k a z a n e  s ą  „n a  p e r l,  
b r y la n t  i d ia m e n t ”. Z w r o t  te n  p r z y j ę t o  z a  n ie s m a c z n e  z a r o z u m ia l­
s t w o  —  k o j a r z ą c  „ b r y la n t  i d ia m e n t ’’ z e  s z la c h e t n y m i  k a m ie n ia ­
m i...

A  r z e c z  s ię  m ia ła  o d w r o t n ie  —  to  s k r o m n o ś ć  p o d y k t o w a ła  a u t o ­
r o w i te  s ło w a ,  b o w ie m  m ia n e m  b r y la n t u  i d ia m e n t u  o k r e ś la  s ię  
n a j m n i e j s z e  z  i s t n ie j ą c y c h  c z c io n e k  d r u k a r s k ic h .

P o m y ś la ł e m  s o b ie  w ó w c z a s ,  ż e  m o ż e  w a r to  n a p is a ć  f e l i e t o n  o 
c z c io n k a c h .  O w e  p e r le ,  d ia m e n t y  i b r y la n t y  to  c z c io n k i  ta k  m a łe ,  
że  tr z e b a  z a i s t e  j u b i le r s k ie j  p r e c y z j i ,  a b y  j e  w y k o n a ć .  N ie s t e t y ,  n ie  
m o ż e m y  ic h  z a p r e z e n t o w a ć  n a  la m a c h  „ O d g ło s ó w ” , b o  w  n a s z e j  d r u ­
k a r n i ic h  p o  p r o s tu  n ie  m a , a  g d y b y  b y ły ,  i t a k  t e k s t  n im i  d r u ­
k o w a n y  n a  n a s z y m  p a p ie r z e  i n a s z ą  fa r b ą  b y łb y  z u p e łn ie  n i e ­
c z y t e ln y .  Z r e s z t ą  t e  w ie lk o ś c i  (c z y  r a c z e j  „ m a ło ś c i”) n ie  m a j ą  w  
o g ó le  s z e r s z e g o  z a s t o s o w a n ia  w  p r a k t y c e .

U nas naj*viększq używaną czcionkq bywa cycero. 
Jest to czcionka bardzo stara, już w roku 1466 druko­
wano nią pisma i listy Cycerona (stąd zapewne nazwa) 
w oficynach drukarskich Piotra Schoeffera i Ulricha 
Hana.

Nieco mniejszy jest garmond. Nazwa ta wywodzi się 
od nazwiska glońnego typografa z XVI wieku, Claude 
Garamonda. T ę  wielkość czcionki nazywa się też niekie­
dy korpusem, bowiem podobno pierwsza książka druko­
wana w ten sposób nazywała się „Corpus juris“.

N a j c z ę ś c ie j  u  n a s  s t o s o w a n ą  c z c io n k ą  j e s t  p e t it .  P o  fr a n c u s k u  
z n a c z y  to  p o  p r o s tu  „ m a ły ’1. K ie d y  p o  ra z  p ie r w s z y  w y g r a w e r o ­
w a n o  tę  c z c io n k ę  o  w y s o k o ś c i  n i e w ie l e  p r z e k r a c z a j ą c e j  3 m i l im e ­

t r y  —  w y d a w a ło  s ię ,  ż e  j e s t  to  s z c z y t  t y p o g r a f ic z n y c h  m o ż l iw o ś c i ,  
i  ż e  ju ż  n ic  m n ie j s z e g o  n ie  d a  s ię  w y k o n a ć .

R y c h ło  je d n a k  ty p o g r a fo w ie  w y k o n a l i  c zc io n k ę  m n ie jsz ą  od „m a­
łe j ” i naz.w ano ją (zn ó w  po fr a n c u s k u ) „ m ig n o n ” , c o  o zn a cza  drobną  
k o ro n k ę. W P o lsc e  u ż y w a  s ię  na  o k r e ś le n ie  te j  w ie lk o ś c i czc io n k i 
n a z w y  „ c o lo n e i” .

R ozw ój te c h n ik i d r u k a r s k ie j  p o s tęp o w a ł je d n a k  n ie p rz e rw a n ie  i w k ró tc e  
w y p ro d u k o w a n o  c zc io n k ę  Jeszcze m n ie jszq  od „ d ro b n e j  k o ro n k i” . J a k  
w ięc Jq n a zw a ć , sk o ro  w sze lk ie  a d e k w a tn e  o k re ś le n ia  zo sta ły  J u i  w y ­
cze rp a n e ?  T ak  w ięc F ran c u z i n azw a li tę  c zc io n k ę  „n o n  p a re ll le ” czyli 
n ie p o ró w n a n y . A le i to  o k aza ło  się n ie p ra w d ą , liow iem  n o n p a re l  w cale  
n ie  o k aza ł się n ie p o ró w n a n y . J a k  j u t  w sp o m n ia łem , p o w sta ły  Jeszcze te  

ju b ile r s k ie  czc io n cc zk i o w y so k o śc i od je d n e g o  m ilim e tra  do  n iecalyc l) 
dw óch .

W ik to r  F r a n t z  w  s w o j e j  k s ią ż c e  „ P h i lo b ib lo ń s k a  s u i t a ’* p is z e ,  
że w s z y s t k ie  te  w y m ie n io n e  w y ż e j  w ie lk o ś c i :  o d  c y c e r a  d o  n o n -  
p a r e lu  u ż y w a n e  s ą  d o  s k ła d a n ia  t e k s t ó w  ( t y t u ły  to  o s o b n a  s p r a ­
w a )  i d la t e g o  p r z e z  N ie m c ó w  o k r e ś la n e  s ą  ja k o  „ B r o t s c h r i f t ” —  
c h le b o w e  p is m o . C z y li  p is m o  p o w s z e c h n e  ja k  c h le b ,  k t ó r e g o  u -  
ż y w a  s ię  s t a le ,  w  o d r ó ż n ie n iu  o d  p is m  a k c y d e n s o w y c h  u ż y w a n y c h  
od  c z a s u  d o  c z a s u  d la  s p e c j a ln y c h ,  n ie t y p o w y c h  p r a c .

C z c io n k a  —  m a le ń k i  d r u k a r s k i  z n a c z e k ,  d r o b in a  o ło w ia n e g o  
s to p u  —  a i le  tr e ś c i  m o ż e  n ie ś ć  i i l e  w  n ie j  s a m e j  t k w i  t r e ś c i .  
D la c z e g o  j e d n a k  ta  d r o b in a  o ło w ia n e g o  s to p u  n a z y w a  s ię  p o  p o l ­
sk u  c z c io n k ą ?  N ie  w ie m .  N ie  z n a la z łe m  o d p o w ie d z i  na to  p y t a ­
n ie ,  a n i w  „ S ło w n ik u  J ę z y k a  P o ls k ie g o " ,  a n i w  „ E n c y k lo p e d i i  
W ie d z y  o  K s ią ż c e ” , a n i w  E n c y k lo p e d i i  W ie d z y  o  P r a s ie ” a n i  w  
W E P ... C z c io n k a  i t y le .  W  in n y c h  j ę z y k a c h  n a z y w a  s ię  d o s io w n ie  
— t y p o g r a f ic z n y m  z n a k ie m ,  t y p e m  p is m a , z n a k ie m  k s ią ż k o w y m .  
A u n a s  —  c f c c i o n k a .  D z iw n e  s ło w o ,  k t ó r e  n ie  w ia d o m o  
sk ą d  s ię  w z ię ło  i k to  j e  w y m y ś l i ł .  O k a z u j e  s ię  w ię c .  ż e  m a ła  
d r u k a r s k a  c z c io n k a  o p r ó c z  b o g a c tw a  t r e ś c i  k r y j e  w  s o b ie  ta k ż e  
t a j e m n ic ę .

WIDOK

PREZES I VENUS
W en u s z m orza , z p ian y

p o w sta ła .
J e s te ś  b ó s tw e m  — to z n ó w  tak a  

m ała ,
że  c h w y c iłe m  c ię  w  d ło n ie ,
to  c ię  z n ó w  tra cę , za lobu łzy  

ronię.
w  k o b ie ta ch  c ię  w id z ę , za

każdą g on ię .

T en  w ie r sz  n a p isa ł m a la r z , je ­
d en  z n a jc ie k a w s z y c h  i n a j tr a ­
g ic z n ie js z y c h  m a la r z y  p o lsk ich , 
s u b te ln y  a cz  ś m ia ły  k o lo ry sta , 
W ielb ic ie l o p a liz u ją c y ch  a k tó w  
d o s k o n a ły  i le k k i r y so w n ik  k o ­
b ie c e g o  c ia ła . W ojciech W eiss  
n a jm ło d sz y  u czeń  Ja n a  M a te jk i 
P r z y p o m n ia ł m i s ię  ten  fr a g ­
m e n t , gd y  ju ż n a p isa ł-m  n in ie j ­
szy  fe lie to n  i d la te g o  u m ieśc iłe m  
go  na s a m y m  p o czą tk u , ż eb y  -  
jak  to s ię  m ó w i — z g r a b n ie j  
w e jś ć  w te m a t.

G d y b y  to o y lo  w  m o je j m ocy . 
to  P r e z es o w i K r a k o w s k ie g o  T o ­
w a r z y s tw a  F o to g ra f ic z n eg o  W ła ­
d y s ła w o w i K lim cz a k o w i, w y s t a ­
w iłb y m  p o m n ik , o k a z a ły  m a s ię  
r o zu m ieć  i w ie lc e  a le g o r y c z n y .  
M ia st co k o łu  lu b  k o lu m n y  k a z a ł­
b y m  b ie g łe m u  w  s w y m  fach u  
a r ty ś c ie  w y r z e ź b ić  go ły  k o b itk ę  
(d u u u że , n ie b ie s k ie  o czy . w y ­
m ia r y  p o d sta w o w e ' 96 — 45 — 
96). tr z y m a ją c y c h  na sm u k ły ch  
(s m a g ły c h , to czo n y ch ) ram ion ach  
p ie c z ęć  m ia sta  K r a k o w a , na k tó ­
r e j  to  p iecz ęc i, jak  a a  s ta r o ż y t­
n e j  a r e n ie ,  P r e z e s  K lim cza k  
t ła m s iłb y  o k r u tn ie .  m ,:zyrn Ś w ię ­
ty  J e r z y , b ig o ta  i k o łtu n k ę  (Z re­
sztą  k o g o  by tam  on t ła m s ii ,  to 
sp r a w a  do  u z g o d n ien ia ). A u s ta ­
w iłb y m  ten  p om n ik  b o h a te r s k ie ­
go  p rezesa  v is  a v is  p om n ik a  
J o a n n y  d 'A -c , na P la cu  St. 
A u g u stin  w  P a r y ż u  D z iew ic a  Jo­
a n n a  je s t na n im  zak ita  od stóp  
d o  g łó w  w  ż e la z n e  zb ro je , że 
ty lk o  c z u b e k  n osk a  (a m u sia ła  
m ie ć  f ig la r n y  ten  n o sek , n ie  m ó­
w ią c  o  resz c ie , sk o r o  c a łe  p u łk i  
żo łd a k ó w  s z ły  za nią ia k '  w  
d y m ) je j  spod n a w is łe g o  h e łm u  
w id a ć  i — b y ć  m oże — ta k ie  w ła ­
ś n ie  s ą s ie d z tw o  s ta n o w iło b y  d la  
n ie j  p e w n ą  p r z y je m n o ść  i re­
k o m p e n sa tę , p r z y n a jm n ie j  w  a fe ­
r ze  d u ch a .

Z ilu s tr o w a n a  by  w  ten  sp osób  
z.ostała (m ięd zy  In n y m i) o d w ie c z ­
n a  p ra w d a , że  k o b ie ta , n ie z a le ­

żn ie  od tego , c zy  je s t  u b ran a  czy  
też  g o ła . p rz y sp a rza  z a w sz e  spo- 
ro k ło p o tó w , a g d y  s ię  u p rze , to  
i je szcz e  w ię ce j .

F a k te m  je s t, że  P r g z ts  K lim ­
c za k  przez  o s ta tn ie  osi ;m  la t  z 
h a k ie m  d a ł s ię  p ozn ać ja k o  za g o ­
r za ły  p ro p a g a to r  i sz e r m ie r z  go- 
l iz n y  (a r ty s ty c z n e j , o c z y w iś c ie ) ,  a 
ta k o ż , ja k o  w y tr a w n y  i o d p o w ie ­
d z ia ln y  e k s p e r t  w  te jż e  k w e s t ii,  
n ie p r o s te j  p r zec ież  d la  sa rm a c ­
k ie g o  lu d u . O k a za ło  s ię  zresztą ,  
że  g o liz n a  (c ią g le  m ó w im y  o  a r ­
ty s ty c z n e j)  ja k o  p rob l?m  sa m  w  

so b ie  n ie  je s t ła tw a  | d la  in ­
n y c h  n a cji, c ze g o  o c z y w is ty m  i 
e w id e n tn y m  d o w o d e m , że  k r a ­
k o w s k i S a lo n  F o to g r a f ii A r ty s ty ­
c zn e j  A k tu  i P o r tr e tu  je s t j e d y ­
n y m  te g o  rod zaju  sa lo n e m  na 
św ie c ie ,  S a lo n e m  m ię d z y n a r o d o ­
w y m  ż ju ż  s ied em n a sta  w  ty m  
rok u  ek sp o z y c ją , na k tórą  p r z y ­
sy ła  ro k ro czn ie  s w o je  prace  po­
nad  1000 a r ty s tó w  fo to g r a f ik ó w  i 
c a łe g o  d o s ło w n ie  ś w ia ta , bo z ok o  
ło  60 k r a jó w . I w sz y s tk o  w sk a ­
z u je  na to , że  go ła  P a n i V en u s  
za d o m o w iła  s ię  na s ta łe  (życzę  
je j  te g o  o so b iśc ie  z c a łe g o  serca ) 
w  p o d w a w e ls k im  g r o d z ie , po z a ­
u łk a ch  k tó re g o  p r z em y k a  od 
cza su  do czasu  n a g a  d u sza  P r z y ­
b y s z e w s k ie g o  S ta s iu k a . w lo k ą ca  
za sob ą  k orow ód  n ie k o n ie cz n ie  
p r z y o d z ia n y c h  w y z n a w c ó w  D o­
p r a w d y . m iła  V en u s , riie m o g ła ś  
so b ie  z n a le ź ć  le p sze g o  m ie jsc a  na  
z ie m i. W K r a k o w ie  z a w sz e  z n a j­
d o w a li s ię  lu d z ie  w a ż l i w i  na 
p ię k n o  n ie w ie ś c ie g o  l ia ła  (z w ła s z ­
cza . g d y  b y ło  o n o  c iu t - c iu t  r o ze ­
bran e).

M asz z re sz tą  tu ta j  w sz y s tk o , co  
p ię k n e j  k o b iec ie  p o trzeb a ,  
g o r ą cy ch  w ie lb ic ie l i ,  r y cerzy  g o ­
to w y c h  s to c z y ć  n a jza c ie k le js z y  
b ó j w  o b r o n ie  tw e j  c n o ty  i n ie ­
cn o ty . z n a w c ó w  w y tr a w n y c h  ‘w e j  
n a g o śc i, s u b te ln y c h  m iło śn ik ó w  
fo r m y , w  jak ą  c ię  S tw ó r c a  ła s k a ­
w y , p r zezo rn y , a p r z e w r o tn y , ra ­
c z y ł  p r z y o b le c , a ta k że  n ie m a ły  
t łu m e k  ty c h . co  m ają  ci za z łe  
w sz y s tk o , a n a jp ie r w e j  to  żeś  
m ło d a , p ię k n a  i n a g a , w  p e łn y m  
ś w ie t le  d n ia , a n ie  pod p ie r z y ­
n ą , w  d u sz n y m  p o k o ju , przy  
sz c z e ln ie  z a s ło n ię ty c h  o k n a ch  i 
z g a sz o n y m  ś w ie t le .  P rz y z n a sz  
z re sz tą , p ię k n a  V en u s. o d w ie c zn a  
E w o , że  g d y b y  n ie  to  eo ro o zn e

o p lu w a n ie  tw y c h  w d z ię k ó w  i gor ­
s z e n ie  s ię  na tw ą  b ezk a rn ą  b ez -  
w sty d n o ś ć , ca ła  ta  sp ra w a  i  S a ­
lo n e m  i P r e z e s e m  b y ła b y  w ła ś c i­
w ie  n u d n a . I lek r o ć  d w a  razy  do  
ro k u  o b ja w ia sz  s ię  w  sa la ch  S a ­
lo n u , w  c a łe j  k ra s ie  s w y c h  
w d z ię k ó w , w  se tk a c h  w a r ia n tó w  
— a je d n a k  c ią g le  ta  sam a  — 
czy n isz  m is te r iu m , k tó re g o  nic  
n ie  m o że  za stą p ić . B o coż m oże  
za stą p ić  n a g ie  c ia ło  m ło d ej k o ­
b ie ty , u tr w a lo n e  w r a ż liw o ś c ią  i 
te c h n ik ą  a r ty s ty ?  C h y b a  ty lk o  
k o b ie ta  ż y w a . a le  to  ju z  je s t  in ­
na i z u p e łn ie  in n a  s p r a w a  i tu  ją 
z różn ych  w z g lę d ó w  D o m iir em y

A le  też  fa k te m  je s t , ż e  ilek roć  
S a lo n  A k tu  i P o r tr e tu  o tw ie r a  
k o le jn ą  s w o ją  e k sp o z y c ję  (a z ra ­
c ji o g r o m n e j ilości n a d sy ła n y ch  
prac  d z ie je  s ię  to  d w a  razy  do 
rok u ), n a ty c h m ia s t  oodn oezą się  
g ło sy  o b u rz e n ia  i p ro tes tu  (ś w ię ­
te  g ło sy  pod n ie b io sy ) , żc zn ow u  
to  ś w iń s tw o , co  n ie  w ia d o m o  
gdzie się ..ulungło”, sieje ogólne 
i p u b lic z n e  zgorszenie i d ep r a ­
wację i czas z ty m  skończyć. T e  
g ło s y  n ie  su w c a le  m n ie j liczne  
n iż  w  roku  1970, k ied y  to  w y ­
s ta w a  „V en u s"  o d b y ła  s ię  po ra2 
p ie r w sz y . R óżn ica  je s t m oże  t y l ­
k o  ta k a , ż e  c i, k tó rz y  z a p o m n ie ­
li, że  sa m i u rod z ili s ię  n a d zy , że  
k a żd y  c z ło w ie k  n a g im  s ię  rodzi, 
w te d y  w y d z ie r a l i  i ię  h is te r y c z ­
n ie . a d z iś  szep cą  lu b  p o tęp ia ją  
p ó łg ło se m . Ej, b ied n eż  ty  c ia ło  
d z ie w c z y ń s k ie ,  ro ze b r a n e  d o  cna, 
z g ie z e łk a  n a w e t , ile ż  ty ś  m u s ia ­
ło  w y c ie r p ie ć  t>rzez te  c a łe  s tu ­
le c ia  s w e g o  is tn ie n ia  (choć p r z y ­
zn a sz , ż e  b y ły  o n e g d a j  c za sy , gdy  
ci s ię  p o w o d z iło  c a łk ie m , cał­
k ie m , a i te r a z  u w ie lu  z a zn a ­
jesz  c ie p łe g o  p r z y ję c ia  a sa i ta ­
c y ,  a r ty śc i na p rz y k ła d  c zy  s p e ­
ce  od r e k la m y , k tó rz y  po prostu  
bez c ie b ie  ż y ć  n ie  m ogą).

O p o w ia d a ł m i m ó j zn a jo m y , 
k tó r e g o  sy n  ch od zi do  szk o ły  żc 
n a u c z y c ie lk a  na le k c ja c h  w y c h o ­
w a n ia  e s te ty c z n e g o  p o d ty k a  d z ie ­
c io m  na o k r ą g ło  M a te jk ę , G ie  
r y m sk ic h , W y c zó łk o w sk ieg o . R o­
d a k o w s k ie g o  i ta k ich  in n y ch  Na  
p y ta n ie , za d a n e  zresztą  na w y ­

w ia d ó w c e  p rzez  ojca tak  „ s p e c ja li­
s ty c z n ie ” e d u k o w a n e g o  d z ie c ięc ia ,  
czy m  k ie r o w a ła  się. u k ła d a ją c  ta k i 
w ła ś n ie  ,,p r o g r a m ’1 k u rsu  h is to r ii  
sz tu k i,  d la c z e g o  n ie  u w z g lę d n iła  
w  n im  na p r z y k ła d  G io tta . Ma 
sa cc ia , Fra A n g e lic o , O a n a c h a .  
T y cja n a . R u b en sa  M o d 'g lia n ie g o  
i paru  je szc z e  in n y ch  od p a rła , 
że  jed n i m a lo w a li  „ ś w ię te  o b r a z ­

k i” , a d r u d zy  ś w iń s k ie  s c e n y  z 
g o ły m i k o b ie ta m i. A rzecz d z ia ­
ła  s ię  w  je d n e j  ze  szk ó ł w a r ­
s z a w s k ic h , a n ie  w  ża d n e j p r zy ­
s ło w io w e j  M ła w ie .

A w id z is z , s p r o śn y  R u b en s ie l  
A  d o b rze  ci ta k . p ija czy n o  M odi- 
g lia n i co c i s ię  g o łe  d z iw k i za ­
c h c ie w a ło  m a lo w a ć . 1 to b ie  do­
b rze , M a n ecie , co  so b ie  śn ia d a n k a  
ze  s tr ip tis e m  na tr a w c e  u r zą d z a ­
łe ś ,  i to b ie  d o b rze , p a n ie  R en o ir , 
za tw o je  s o c z y s te  ty łk i 1 Jędrne, 
s ło n e c z n e  p ier s i. A ta k ż e  bardzo  
d o b rz e , że  is tn ie ją  i w y k o n u ją  
o f ic ja ln ie  sw ó j  za w ó d  ta k ie  lw ic e  
m o r a ln o śc i, co  w ie rz ą  ś w ię c ie  że 
E in ilia  P la te r  (p u łk o w n ik ) u m a rła  
w  p e łn y m  d z ie w ic tw ie  i ż e  d z ie ­
c i c ią g le  s ię  z n a jd u je  w  k a p u śc ie  
M ój zn a jo m y  z a s ta n a w ia ł s ię  po­
w a ż n ie , c zy  cza sem  na o w ą  n a u ­
c z y c ie lk ę  n ie  n a s ła ć  m ilic j i a lbo  
p ro k u ra to ra , bo w  k u ra to r iu m  
k to ś  tam  p o w ie d z ia ł m u . żeb y  s ię  
d o  p ro g ra m u  n a u cza n ia  n ie  w tr ą ­
c a ł.. .  P r ó b o w a liśm y  ca łą  sp r a w ę  
„ ro ze b r a ć ” przy  p om ocy  pOł litra , 
alt- d o sz liśm y  d o  tak  poni^rych  
k o n k lu z j i ,  że  i w ó d k a  p rzesta ła  
n a m  s m a k o w a ć .

P r e z es  W ła d y s ła w  K lim cz a k , u -  
d z ie la ją c  o n e g d a j  w y w ia d u  d is  
ty g o d n ik a  „ K u lis y ” , w y z n a ł  szc z e -  
rze . że  g d y b y  w ie d z ia ł d z ie s ięć  
la t  te m u . co  m u  za lo s  zg o tu ją  
t e  g o łe  E w y , p o w a ż n ie  by sp r a ­
w ę  p r z e m y ś la ł  i n ie  w ia d o m o , czy  
s ię g n ą łb y  po ten  o w o c  z a k a za n y  
ja k im  b y ło  z o r g a n iz o w a n ie  S a lo ­
n u  A k tu  i P o r tr e tu . B o ch y b a  
n ie w ie lu  m ęż cz y z n  w  h is to r ii d o ­
s ta ło  ta k ie  c ię g i,  o s ła n ia ją c  w ła ­
sn ą  p iersią  o b n a żo n e  p ie r si Ve- 
n u s. A le  d z iś  sa m  p r z y zn a je , że 
V e n u s  p o tra fi b y ć  w d z ię czn a , 
w s p a n ia ło m y ś ln a  i h o jn a . W yso­
ki p oziom  a r ty s ty c z n y  S a lo n u  u- 
t r w a l i ł  s ię  1 o s ią g n ą ł s ła w ę  m ię ­
d z y n a r o d o w ą . T o. c o  n ie  u d a ło  
s ię  w e  F r a n c ji, J u g o s ła w ii ,  A n g lii ,  
g d z ie  p r ó b o w a n o  s tw o r z y ć  p od ob n e  
s a lo n y , u d a ło  s ię  nad W isłą  Cóż, 
m y  S a r m a c i, m ie liś m y  z a w sz e  
s ła b o ść  d o  p ię k n y ch  k o b ie t  n a ­
w e t ,  je ż e li ja w ią  s ię  n a szy m  
o czo m  ty lk o  na fo to g ra m a ch  ja ­
k o  d z ie ła  sz tu k i fo to g ra f ic z n e j .  
P o n ie w a ż  za ś  w ie m , że V en u s n ig . 
d y  s ię  n ie  z e s ta r z e je ,  ty c z ę  S a lo ­
n o w i stu  la t  d z ia ła ln o śc i. T y lk o  
m o że  bv  te j  V en u s  d a ć  n ie c o  ’ep- 
s z e  m ie s z k a n ie , bo b ie d a c tw o  w  
ty m  p o k o ju  z k u ch n ią  s ię  d u si.

ANDRZEJ GRUN

DZIWNE PRZYGODY PEWNEJ KSIĄŻKI
W iosną 1828 r. w  „ R o z m a ito ­

śc ia c h  W a r sz a w sk ic h ” , p iśm ie  d o ­
d a tk o w y m  do „ G a ze ty  K o resp o n ­
d e n ta  W a r sz a w sk ie g o ”, u k a za ła  
s ię  p o w ie ść  o r y g in a ln a  z d z ie jó w  
w o jn y  tr z y d z ie s to le tn ie j  pt 
,.G rób  rod zin y  R e ir h s ta ló w ” . Re  
d a k to r em  „ R o zm a ito śc i W a r sz a w ­
sk ich "  b y ł F ra n c iszek  S a le z y  
D m o c h o w sk i, a u to r e m  '.aś o w e j  
o r y g in a ln e j  p o w ie śc i — n ie  w y  
m ie n io n y  z n a z w isk a  syn  g e n e r a ­
ła  W in c e n te g o . Z y g m u n t K r a s iń ­
s k i.  „G rób  rod z in y  R e ich sta ló w "  
— p ie r w sz a  próba lite r a c k a  m ło ­
d e g o , s z e s n a s to le tn ie g o  z a le d w ie  
s tu d e n ta  u n iw e r s y te tu  d o c zek a ła  
s ię  do  d z iś  w ie lo s tr o n n y c h  a n a liz  
k r y ty c z n y c h . W ty m ż e  sa m y m  
1828 r. p r z ed sięb io rc zy  w y d a w c a  
z w ie t r z y ł  d o b ry  m ter e s  i og ło sił  
rzecz  osob n o  w  postaci z g ra b n e g o  
n ie w ie lk ie g o  d ru c z k u , u ja w n ia ją c  
n a z w is k o  a u to ra  1 o to  ni stąd  n' 
zo w ą d  w y b u c h n ą ł sk a n d a l w  p a ­
łacu  K ra siń sk ic h . „ B a b u la "  jak  
ją  n a z y w a ł Z y g m u n t, s ta ro śc in a  
op in ogA rsk a  A n to n in a  z C zack ich  
K r a siń sk a , srogą  r ep ry m en d ę  w y -  
c ią w sz y  w n u k o w i w e z w a ła  
D m o w s k ie g o , w y k u p iła  n a k ła d ,

p o leca ją c  je g o  z n iszc z e n ie . B o  
ja k że  to . d z ie d z ic  b o jo w e j c h w a ­
ły  o jca , b y ły  a d iu ta n t  „ O r lą tk a ” , 
e x -k r ó la  R z y m u , sk r o b ip ió r k iem ,  
p isz ą cy m  w  g u śc ie  te j  n o w o m o d ­
n ej s za lo n e !  l it e r a tu r y , ta k  n ie ­
m iło s ie r n ie  w y sz y d z a n e j  na l i ­
czo n y ch  o b ia d a ch  c z w a r tk o w y c h  
u hr. W in cen teg o .

H isto r y k  li t e r a tu r y  J ó z e f  K a l­
len b a c h  w id z ia ł tę  k s ią ż ec z k ę  i 
o p is a ł d o k ła d n ie , o k r e ś la ją c  ją 
m ia n em  „ r za d k ie j b r o s z u r y ” , Jan  
C zu b ek  o g lą d a ł w  B ib lio te c e  J a ­
g ie llo ń s k ie j  do  d z iś  z a ch o w a n y  
e g z e m p la r z  z w y c ię t y m  na  karcif. 
ty tu ło w e j  n a z w isk ie m  a u to ra , co  
z n a la z ło  p o tw ie r d z e n ie  w e  w s z y ­
s tk ic h  p u b lik a c ja c h  o m a w ia ją ­
cy ch  tę  n a jw c z e śn ie jsz ą  p u b lik a ­
c ję  a u to ra  „ N ie b o sk ie j  k o m e d ii”
I o to  n ie sp o d z ia n k a : T r a f iła  do 
m o im  zb io ró w  w  sp o só b  zgo ła  
n ie o c z e k iw a n y  s fa ty g o w a n a  d łu ­
g im  u ż y c ie m , m ię d z y  in n y m i  
p rzez  u c z en n ic e  „ B ez p ła tn e j  
S z k ó łk i d la  d z ie w c z ą t” w  Ł od zi, 
p o w ie ś ć  K r a s iń sk ie g o , p od ob n ie  
ja k  e g z e m p la r z  B ib lio tek i J a g ie l­
lo ń s k ie j  sp r ep a r o w a n a . W e g z e m ­

p larzu  ty m  r ó w n ie ż  w y c ię to  n a z ­

w is k o  a u to r a  1 z a k le jo n o  p a p ie ­
rem . A le  je s t tu  te ż  z a g a d k a  n ie  
la d a , s ta n o w ią c a  m o ż e  po je j  roz­
w ią z a n iu  k lu cz  do  w y ja ś n ie n ia  
ta je m n ic z y c h  lo só w  k sią żk i. P o ­
śro d k u  k a r ty  ty t u ło w e j  w id n ie je  
r ęk o p iśm ie n n a  d e d y k a c ja  n ie s te ­
ty  o b c ię ta  przy  o p r a w ia n iu  k s ią ż ­
k i p rzez  In tr o lig a to ra . S p ło w ia ła  
sep ia  in k a u s tu  i d u k t  p ism a po­
z w a la ją  s ię  d o m y ś la ć  a u to g r a fu  
K r a s iń sk ie g o  n a s tę p u ją ce j  tr eśc i:  
N a p a m ią tk ę  L ic (eu m ) A d a m o w i  
p r z y ja c ie l Z y g (m u n t) .

Z b ierzm y  d o ty ch cz a so w e  y s ta le -  
nia: S ły n n y  b ib lio g r a f K aro l 
E stre ic h e r  k s ią ż k i n ie  o g lą d a ł, o  
c zy m  ś w ia d c z y  b łę d n y  zap is w  
„ B ib lio g r a f ii p o ls k ie j  X I X  s t u le ­
c ia "  (t. I I ,  O — L , s . 473): „G rób  
ro d z in y  R e ic h s ta ló w ” . W arsza w a  
1829. w  8 ce ’\  C ie k a w y  je s t k o ­
m e n ta r z  b ib lio g r a fa , w id n ie ją cy  
p o n iże j o p isu  b ib lio g r a fic zn eg o :  
„ B a b k a  a u to ra  w y k u p iła  n a k ła d  
i z n is z c z y ła ” , bez p od an ia  źród ła  
te j  in fo rm a cj i. C z u b ek  w id z ia ł  
e g z e m p la r z  z m e c h a n ic z n ie  u su ­
n ię ty m  n a z w is k ie m  K r a siń sk ie g o  
ja k o  a u to ra , w r e s z c ie  K a lle n b a ch  
p o d a ł o p is  na p o d s ta w ie  a u to p sj i,  
n ie  w sk a zu ją c  jed n a k , g d z ie  z n a j­
d u je  s ię  o p isa n y  p rzezeń  e g z e m ­
p la rz  te g o  r za d k ie g o  d ru k u .

P o m im o  k ru ch o śc i ta k ie g o  d o ­
m n ie m a n ia , w y d a je  s ię , ż e  K r a ­

s iń s k i św ia d o m ie  n ie  u ja w n ia ł  
s w e g o  a u to r s tw a , p u b lik u ją c  po­
w ia s tk ę  w  „ R o zm a ito śc ia ch  W ar­
s z a w s k ic h ” . P r z e w id y w a ł b yć m o ­
że  k ą ś liw e  u w a g i u w ie lb ia n e j  
zresztą  „ B a b u li” . D m o c h o w sk i,  
c z y  to  d la  z a sk a rb ien ia  ła sk  g e ­
n e r a ła  W in ce n te g o , c zy  t e i  d la  
z a sp o k o je n ia  p różn ości w ła s n e j  
s z e s n a s to la tk a , o g ło s ił  p o w ie ść  
osob n o , z a p e w n e  w  o k r e s ie  le tn ie j  
k a n ik u ły , bez w ie d z y  i w o li  Z y g ­
m u n ta . M ó g ł sa m  p o e ta  ocen ia ć  
k r y ty c z n ie  sw o ją  p ie r w sz ą  d ru k o ­
w a n ą  p o w ia s tk ę  i św ia d o m ie  w  
o c a la ły m  p rzed  g n ie w e m  sta r o śc i­
n y  o p in o g ó r s k ie j  e g ze m p la r za c h  
w y c ią ć  s w o j e ‘n a z w isk o . N ie  p r ze ­
w id y w a ł  m ło d y  s tu d e n t  s w e j  
p r z y sz łe j  w ie lk ie j  s ła w y  lite r a c ­
k ie j . A b ro szu rk a , u ch od ząc  przed  
g n ie w e m  pan i A n to n in y , tr a f iła  
p o  ró żn y ch  lo su  k o le ja c h  do  
d z ie w c z ę c y c h  rąk w  ja k ie jś  n ie ­
z id e n ty f ik o w a n e j  je szc ze  b e z p ła t­
n e j  s zk ó łce  łó d z k ie j , by  po ’:ró t-  
k im  p o s ia d a n iu  p rzeze  m n ie  p rzejść  
d o  zb io r ó w  z n a n e g o  łó d z k ieg o  
b ib lio f i la ,  k o le k c jo n er a  d a w n y c h  
p o w ie śc i p o lsk ic h , J e r z e g o  W eln -  
b er g a . H a b e n t su a  fa ta  lib e ll i ! .

ANDRZEJ KEMPA

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH
ZBIGNIEW KOSIŃSKI

Słowacki zza grobu tragicznym
głosem woła: 

„Zbyszku, nie dworuj z mego
LEWEGO ANIOŁA".

R y s  . Stanisław  łb l s  C tratkowski 
Tekst: M ieczysław  Michał Szargan

POLSKIE
NOWELE

D aw no  łuż  s tw ie r ­
dzono  że w d z isle j 
szyeh  — szvhk.-j 
m k n ą c y ch  czasach  
— D ow odzeniom  c ie ­
szą « le książk i n ie ­
w ie lk ie  ra rO w no ood 
w zeledem  fo rm a tu  
iak  t o b le to śc l. Na 
Z ach o d z ie  ow e kle- 
szen iO w ki” n a zy w a  
s ie  rń ż n le  — ,o n k e- 
ta m l"  l i te r a tu r a  
w a n n o w a ” Itn  N ie 
o rzesad * a  to  w cale 
o rn-idzp a r ty s ty c z ­
n e !  k s iążek  ta k  w ła ­
śn ie  w v d a w a n v rh  — 
zn a  id u la s ie  tu  bo­
w iem  1 k la s y c y . 1 

n a jw y o ltn le js l  a u to rz y  w sp ó łczesn e! dob y  
A le d n a k  n asi w y d aw cy  od la t  o b a w ia ła  sie  k s iążek  m a­

ły c h . re z e rw u ją c  te n  ro d z a j w y łączn ie  d la  l i te r a tu ry  ro z ry w ­
kowe.!, s e n s a c y in e j.  1 w ła śn ie  o s ta tn io  coś sie  w  ty m  w zglę­
dz ie  p rze łam ało .

W idom ym  te g o  p rz y k ła d e m  le s t o s ta tn ia  se r ia  n o b liw eg o  
a le  p rężn eg o  1 n o w o c zesn eg o  W y d aw n ic tw a  L ite rach  
S e r ia l  nosi ty tu ł  .P o lsk ie  o p o w ia d an ia  w sp ó łczesn e”  p re z en - 
tu !e  a rc y d z ie ła  p o lsk ie ! n o w e lis ty k i lak s d v b y  w otKulco . 
K siążeczk i sa p o ręczn e , e s te ty c z n ie  w y d an e  n ie  o rz e “ ia c /a -  
la  s tu  s tro n  d ru k u , k o sz tu ją  ta n io , (o rm a t m a ła  k ie szo n k a

WAle za to  z aw a rto ść !  R o zp o czy n a ła  se r ie  ta c y  au to rzy> V'1j 
T a d eu sz  B o ro w ik i. T ad eu sz  B reza  B ohdan  C zesłk n  
F ilip o w icz . J a ro s ła w  Iw aszk iew icz, W ilhe lm  M ach K ,a w e ry  
P ru sz y ń sk i .  A doll R u d n ick i, W ojc iech  * u k ro w s k l  To o o rc ia  
n a  ro k  b ieżący  Co ro k u  u k azy w ać  sie  Dedzle w W vdaw ntc  
tw le  L i te ra c k im  d z ie s ięć  k ie szo n k o w y ch  to m ik ó w  To s.« 
n a z y w a  d o b ra  p o p u la ry z a c ja  w sp ó łcz e sn e j l i te r a tu ry .

„ P o ls k ie  o p o w ia d an ia  w sp ó łcze sn e” . W yd. L i te ra c k ie , cena 
z l 10.—

ODMIANY CZASU
U k a za ło  się  d ru g ie , p o sze rz o n e  w y d a n ie  p ię k n e j 1 m ą d re j 

k s ią ż k i p ro f . J a n a  S z c z e p ań sk ieg o  — „O d m ian y  czasu  te ra ź ­
n ie jsze g o ” . J e s t  to  w y b ó r ro zp ra w  l szk iców  p u b lik o w a n y c h  
w  c iąg u  m in io n y c h  25 la t .  Z e b ra n e  p ra c e  — p ra w ie  w s z y s t ­
k ie  — d o ty c z ą  p ro c e só w  p o w staw a n ia  u s tro ju  so c ja lis ty c z ­
neg o . U stró j te n  -  p isze  J a n  S zczep ań sk i -  cho c iaż  zm ie ­
n ia ł  s ię  w  sw o ich  w y ra z a c h , to  le d n a k  c iąg le  le st jeszcze 
k s z ta ł tu ją c ą  sie  te ra ź n ie js z o śc ią  L u d z ie , k tó rz y  w y s ta r to ­
w a li z jeg o  p o c zą tk a m i c iąg le  b o ry k a ją  s ie  z p ro b le m a m i 
z ro d z o n y m i w  la ta c h  t»44—-1945. n ie  w szy s tk ie  z a ry so w a n e  
w te d y  a l te rn a ty w y  i w ą tp liw o śc i z o sta ły  ro zw ian e  C iąg le  
w lec  na now o o d m ie n ia m y  czas te ra ź n ie js z y . czas s o c ja li­
s ty cz n y , s z u k a ją c  n o w y ch  fo rm  d la  te j  s am e j ro d /ą c e j  sie 
rz e cz y w is to śc i. M ów iąc w iec  o so c ja llż m le  1 Jego p ro b le ­
m a ch  — m ó w im y  o te ra ź n ie js z o śc i 

K siążk a  p ro f . S zc ze p ań sk ieg o  s k ła d a  s ie  z p luc iu  części 
— od p u b lik a c ji  so c jo lo g iczn y ch  na te m a t In te llg e n c il po ­
p rzez  z a g a d n ie n ia  p o lity k i l ro z w o ju  szk ó ł w yższych  aż po 
re f le k s ie  nad  ta k im i p ro b le m a m i 1ak sp o łecz n y  k o sz t po ­
m y łek . a s e k u ra n c tw o  i w y g o d n ic tw o  b iu ro k r a c ja  Itp  

W e w stęp ie  do  sw ego  dz ie ła  p ro f  S zc zep ań sk i p isze: . .P u ­
b lic y s ty k a  b y ła  d la  m n ie  m e to d ą  d z ia ła n ia , w sk az y w an ia  
p ro b lem ó w , p o d n o sze n ia  w ą tp liw o śc i, p o b u d z an ia  do r e f le k ­
s ji, do  ro zw ag i n ad  m o ż liw y m i s k u tk a m i sp o łeczn y m i za­
ch o d zący ch  p ro ce só w  W iele sie  z m ie n iło  w -zasle  k tó ry  
p rz e n łv n ą ł m łęd zv  d a ta m i n a p isa n ia  tvoh  a r ty k u łó w  1 o b e c ­
n e j. p o n o w n e ! ich  p u b lik a c ji ,  ale teź w icie  lu d zk ich  a sp e k ­
tó w  p o ru s z a n y c h  s n ra w  zo sta ło  bez zm ian , w ięc d e c y d u ję  
s ię  na tch p rz y p o m n ie n ie ” .

J a n  ^zcz e n a ń sk l . O d m ia n y  czasu  te ra ź n ie js z e g o ” , K s’ążka 
1 W iedza cen a  75 zł.

WARTO PRZECZYTAĆ
M. M isio rn y  „ S ie rp ie ń  w G e ty n d z e ” , W yd. p o z n a ń sk ie , 

cen a  «ł 12 —
S. M yślińNkj „ S trz a ły  pod C isn ą ” , MON. re n a  zl 25. — 
B. B u ra k o w sk i „ C ia ło  i św ia tło " , WL, cena  tA 10. — 
J . E. K u c h a rsk i „ B e fsz ty k  z b a w o łu ” . C zy te ln ik , ce­

na  zł 36. —
K F ilip o w icz  „ Z a b ić  J e le n ia " . WL. cena  z ł 10 —
M. J a s t ru n  „ P o d ró ż  do  G re c ji”  WL cena  1 1 30. —
B. C zeszko „ K ło p o ty  w ła d zy ” , WL. cena  zł 10. -  
A. K o w alczy k o w a  „C iem n e  d ro g i sz a le ń s tw a ” . WL, 

cen a  zł 50. —
R. W ap iń sk l „W ład y s ła w  S ik o r s k i” , W P, c en a  zł 60. — 
A. ftw irszczy ń sk a  „S z cz ęśliw a  Jak  psi ogn n ” , WL. 

cen a  z l 12 —
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... w  te n  s p o s ó b ,  z o s t a w i w s z y  d a le ­
k o  i g łę b o k o  w  d o le  lu t o w ą  z a m ie ć ,  
k t ó r a  k le i ła  m o k r y m  ś n ie g ie m  p r z e d ­
n ią  s z y b ę  s a m o c h o d u ,  n a  k t ó r e j  z 
t r u d e m  p o r u s z a ły  s ię  ta m  i z  p o ­
w r o t e m  w y c ie r a c z k i  z g a r n ia j ą c  m o k r e  
p ła t k i ,  a  a u t a  z d ą ż a ją c e  w  p r z e c iw ­
n y m  i  w  n a s z y m  k ie r u n k u  ś l i z g a ły  
s i§  p o  o b w o d n ic y ,  m y  z n ó w  w y r u ­
s z y l i ś m y  w  p o g o n i  z a  w ie c z n ą  w i o s ­
n ą ...

O s t a t e c z n ie ,  p o  c ó ż  m i ta  w ie c z n a  
w io s n a ?  I  c z y  o n a  w  o g ó le  i s t n ie j e ?

S ą d z ę ,  ż e  id e e  w ie c z n e j  w io s n y  (i 
w ie c z n e j  s ła w y ! )  z a s z c z e p i ł  w e  m n ie  
p e w ie n  o b łą k a n y  r z e ź b ia r z ,  z  k t ó r y m  
k ie d y ś  ta m  p o z n a łe m  s i ę  w  z a u łk a c h  
M o m p a r n a s s u ,  d o k ą d  z  s o w i e c k ie j  
M o s k w y  z a g n a ł  m n ie  l o s  n a  k i lk a  
t y g o d n i .

B y ł  o n  g w ia z d ą  s e z o n u .  W  P a r y ż u  
s e z o n  j e s i e n n y  z a w s z e  j e s t  o d n o t o w a ­
n y  p o j a w i e n ie m  s i ę  g e n iu s z a - m e t e o -  
r y t u ,  o  k t ó r y m  w s z y s c y  k r z y c z ą ,  a 
p ó ź n ie j  z a p o m in a ją .

B y łe m  ś w i a d k ie m  k r ó t k o t r w a łe j  
s ła w y  B r u n s w ik a .  W y d a j e  s ię ,  ż e  t a k  
g o  w ła ś n ie  n a z y w a n o ,  a le  r ę c z y ć  n ie  
m o g ę .  Z a w o d z i  m n ie  p a m ię ć ,  m i e ­
s z a m  i  z a p o m in a m  n a z w is k a .

B y ł  o n  p o l ig lo t ą  i,  t a k  m i s i ę  z d a ­
j e ,  m ó w i ł  w s z y s t k im i  j ę z y k a m i  ś w i a ­
ta , w  ty m  i p o  p o ls k u  i  p o  r o s y j s k u
—  a  w s z y s t k im i  o k r o p n ie ,  le d w ie  
z r o z u m ia le .  R o z u m ie l i ś m y  s ię  j e d n a k  
z  n im  d o s k o n a le .  Z  n ie w ia d o m e g o  
p o w o d u  z w r ó c i ł  n a  m n ie  u w a g ę  —  
b y ć  m o ż e  d la t e g o ,  ż e  b y łe m  w y ­
c h o d ź c ą  z  n ie z r o z u m ia łe g o  d la  n ie g o  
ś w i a t a  s o w i e c k ie j  M o s k w y  —  i o d ­
n o s i ł  s i ę  d o  m n ie  u p r z e jm ie ,  a n a ­
w e t  o r z y j a c i e l s k o .  J u ż  w ó w c z a s  w y ­
d a w a ł  s i ę  s t a r c e m . W ie c z n y m *  g e ­
n ia ln y m  s t a r c e m .  O p o w ia d a łe m  m u
0  s o w i e c k ie j  R o s j i ,  o n a s z e j  s z t u c e
1 3  s w y c h  p r z y j a c io ła c h ,  j e d n y m  s ł o ­
w e m  o  t y m  w s z y s t k im ,  o  c z y m  
p r z s c z y t a c ie  w  m e j  p r a c y ,  k t ó r ą  w  
t y m  c z a s ie  z a c z ą łe m  p r z e p is y w a ć  n a  
c z y s to .

B r u n s w ik ,  z a c h w y c o n y  m o im i o p o ­
w ia d a n ia m i ,  p e w n e g o  r a z u  w y k r z y k ­
n ą ł:

__ _ J a  w a s  c a łk o w ic ie  r o z u m ie m .
Z u c h y  z  w a s ,  m o i k o c h a n i .  N ie  c h c ę  
j u ż  t w o r z y ć  p o m n ik ó w  k r ó ló w , b o g a ­
c z y ,  b o h a t e r ó w  w o d z ó w  i w ie lk ic h  
g e n iu s z y .  J a  c h c ę  r z e ź b ić  o w y c h  
d z ie ln y c h .  W y  w s z y s c y  — to  m ó j  
te m a t .  Z n a la z łe m  s w ó j  te m a t !  U -  
w ie c z n l ę  w a s . P r z y s i ę g a m , ż e  to  u -  
c z y n ię .  M u s z ę  t y lk o  z n a le ź ć  o d p o w ie ­
d n i m a t e r ia ł .  J e ś l i  g o  z n a jd ę . . .  A  
j e ś l i  ty lk o  g o  z n a jd ę . . .  w ó w c z a s  z o ­
b a c z y c ie  c o  to  j e s t  p r a w d z iw a  r z e ź ­
b a . N ie c h  p a n  u w ie r z y ,  ż e  p e w n e g o  
d n ia  w ie c z n e j  w io s n y  w  P a r k u  M o n -  
s e a u ,  w ś r ó d  b ia ło  i r ó ż o w o  k w i t n ą ­
c y c h  k a s z t a n ó w ,  w ś r ó d  t u l ip a n ó w  i 
r ó ż  u jr z y  p a n  w r e s z c ie  o w e  r z e ź b y  
u t w o r z o n e  z  n ie b y w a łe g o  m a t e r ia łu .. .  
j e ś l i  ja  g o ,  o c z y w iś c ie ,  z n a jd ę . ..

P o k le p a ł  m n ie  p o  p le c a c h  s w ą  p o ­
tę ż n ą  s ta r c z ą  r ę k ą , i  o b a j  r o z e ś m ie ­
l i ś m y  s ię .

... o b r a z  B r u n s w ik a  ( c z y  ja k  m u  
ta m )  z a g in ą ł  w  p r z e p a ś c ia c h  m e j  p a ­
m ię c i .

A c h ,  n ie b ie s k a  l a t a r n i o  w ie c z n e j  
w io s n y  w y m y ś lo n a  p r z e z  e s k ie s s a  w  
c z a s a c h  m e j  m ło d o ś c i .

E s k ie s s  b y ł  s t u d e n t e m ,  Ż y d e m  
s k r y w a j ą c y m  s w ą  n ę d z ę .  M ie s z k a ł  w  
d u ż / m  d o m u , w  d o ln e j  c z ę ś c i  u l i c y  

D j e r ib a s o w s k o j ,  w  „ d r o g ie j  d z i e ln i c y ”
—  le c z  w  w y r isz e j  s u t e r e n ie  d a ls z e j  
(J ficy n y , o b o k  s t r ó ż ó w k i  i  k o m ó r k i  
w  k t ó r e j  p r z e c h o w y w a n o  k o lo r o w e  
l lu m in a c y j n e  la m p k i  i n a r o d o w e  b ia -  
ł o - b ł ę k i t n o - c z e r w o n e  f la g i  w y w ie s z a ­
n e  w  c a r s k ie  ś w i ę t a .  M ie s z k a ł  r a z e m  
z e  s w ą  m a ik ą - w d o w ą .  N ik t  z  n a s  
n ig d y  n ie  b y ł  w  t y m  m ie s z k a n iu ,  a n i  
n ie  w id z ia ł  j e g o  m a t k i .  P o j a w i ł  s ię  
w ś r ó d  n a s  w  s c h lu d n y m , w y p r a s o ­
w a n y m  i w y c z y s z c z o n y m  tu ż u r k u , w  
f u r a ż e r c e  z  n ie b ie s k im  w y b la k ły m  
o t o k ie m .  T w a r z  j e g o  z e  s c e p t y c z n y m  
ż y d o w s k im  u ś m ie c h e m  b y ła  p o d o b n a  
d o  b ły s z c z ą c e g o  k s ię ż y c a  w  p e łn i .  
D u m n y ,  ir o n ic z n y ,  c z a s e m  z a r o z u m ia ­
ł y  i z a w s z e  b e z w z g lę d n y  w  o c e n a c h ,  
g d y  r z e c z  d o t y c z y ła  w ie r s z y .  B y ł  
w s p a n ia ły m  p a r o d y s t ą  i d o  t e j  p o r y  
p a m ię t a m  j e g o  p a r o d ię  w c h o d z ą c e g o  
w ó w c z a s  w  m o d ę  I g o r a  S i e w ie r ia n i -  
n a :

„ K to ś  m ó w i ,  ż e  z e  m n ą  J e s t  m ą ż ,
i  k a t e d r y  h i s t o r i  p r o s e k to r ;  N ie
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z a u w a ż a m  g o  d a w n o  ju ż . N ie  n a  n i e ­
g o  s k ie r o w a n y  j e s t  m ó j  r e f le k t o r .  
Z a r a z  d o  m n ie  p r z y j d z ie  j e d e n  
e k s c e s ,  t a k  n a z y w a m  s ą s ia d a  z  p o ­
b l i s k i e j  d a c z y . M y  s p e łn im y  z  n im  
b ło g i  a k t  p o c z ą tk o w o  ta k ,  a  p o t e m
—  p o  s o b a c z y ”.

S w ą  p a r o d ię  e s k ie s s  ś p i e w a ł  n a
m o d łę  S ie w ie r ia n in a ,  r o z c ią g a j ą c  s a ­
m o g ło s k i  i  w  n a j b a r d z ie j  r y z y k o w ­
n y c h  m o m e n t a c h  m r u ż y ł  lu b ie ż n ie  
o c z y ,  z m ie n ia j ą c  ic h  w y r a z  n a i r o n i -  
c z n o - m a ś la n y .  n ic z y m  g r e c k ie  o l iw k i ,  
p r z y  s r o m o t n y c h  s ło w a c h  „ s ło d k i  
a k t ” .

B y ł  p o e tą  s t a r s z e g o  p o k o le n ia  i  m y  
m ło d z i  p o z n a l i ś m y  s ię  z  n im  w  t a m ­
te n  le tn i  u p a ln y  d z ie ń  w  p ó łm r o c z ­
n e j  s a l i  k lu b u  l i t e r a c k ie g o ,  n a z w a n e ­
g o  ż a r g o n o w o  „ l i t e r a t u r k ą ” , d o k ą d  
P io t r  P i l s k i ,  z n a n y  k r y t y k ,  z a p r o s i ł  
p o p r z e z  o g ło s z e n ie  w  g a z e c ie  w s z y s t ­
k ic h  p o c z ą t k u j ą c y c h  p o e t ó w ,  a b y ,  
w y b r a w s z y  s p o ś r ó d  n ic h  l e p s z y c h ,  
w o z ić  ic h  n a  p o k a z  p o  m ie j s c o w y c h  
l im a n a c h  i f o n t a n n a c h ,  g d z ie  w y m a ­
g a ł ,  b y  c z y t a l i  s w o j e  w ie r s z e  w  t e a ­
t r a c h  le t n ic h .

E s k ie s s  b y ł  ju ż  w ó w c z a s  u z n a n y m
p o e tą  i s ie d z ą c  n a  e s t r a d z ie  r a z e m  z  
p o p u la r n y m  P i l s k im  w y - i u c h i w a ł  
n a s z y c h  w ie r s z y  i w y b ie r a ł  t e ,  k t ó r e  
z a s łu g iw a ły  n a  u w a g ę .

P o d c z a s  t a k ie g o  s e le k c j o n u j ą c e g o  
z e b r a n ia  z a z n a j o m iłe m  s ię  z  p t a s z n i ­
k ie m  i z a p r z y j a ź n i łe m  z  n im  n a  c a ­
łe  ż y c ie .

O c z y w iś c ie  P io t r  P i l s k i  n ic  n a m  
n ie ' p ła c i ł ,  a le  s a m  n ie ź le  z a r a b ia ł  
n a  t a k  z w a n y c h  w ie c z o r a c h  m ło d y c h  
p o e t ó w ,  k t ó r y m  p r z e w o d n ic z y ł  i w y ­
g ła s z a ł  s ło w o  w s t ę p n e  m y lą c  b e z b o ż ­
n ie  i n a s z e  n a z w is k a  1 t y t u ły  n a ­
s z y c h  u t w o r ó w .  P r z e d  n im , n a  s t o l i -  
g u  s t a ła  z a w s z e  b u t e lk a  c z e r w o n e g o  
m o łd a w s k ie g o  w in a ,  a  n a  j e g o  n ie c o  
k o ń s k ie j  tw a r z y  z  c y n ic z n y m i  o c z y m a  
b y ło  k r z y w o  n a s a d z o n e  p in c e - n e z  n a  
s z n u r k u  i z e  s t r z a s k a n y m  s z k łe m .

R a z e m  z  n im  z a w s z e  s ie d z ia ł  I r o ­
n ic z n y  e s k ie s s .

S ą d z ę ,  ż e  u w a ż a ł  s i ę  z a  g e n ia ln e ­
g o  i n o s i ł  w  p o r t f e lu  l i s t  o d  s a m e g o  
A le k s a n d r a  B ło k a ,  k t ó r y  p e w n e g o  

r a z u  p o c h w a l i ł  j e g o  w ie r s z e .

R o b iło  m i s i ę  s t r a s z n ie  n a  m y ś l  o  
j e g o  d a ls z y m  lo s ie  w id z ą c  n ie j e d n o ­
k r o t n ie  p r o r o c z y  w y r a z  j e g o  t w a r z y  
w ie c z n i e  ir o n ic z n e j ,  a n a w e t  c y n ic z ­
n e j .

M a tk a  u b ó s t w ia ła  g o . O n  n a t o ­
m ia s t  b a ł s i ę  j e j  i k o c h a ł  g o r ą c o .  
P t a s z n ik  n a p is a ł  n a  n ie g o  n a s t ę p u ­
ją c y  e p ig T a m :

„ M a m a  n ie  p o z w a la  m l w in a
1 w ó d k i  p ić .

W in o  p o p y c h a  w  m i ł o s n y  p ło ­
m ie ń ,  a

S ie m a  m a  b y ć  c h ło d n y  j a k  k a m ie ń ,  
s łu c h a ć  m a m c i  i  b e z  k r z y k u  ś n ić ”.

R z e c z y w iś c ie  n ie  p i ł  w in a  l n ie  
m ia ł  ż a d n e g o  g ło ś n e g o  r o m a n s u ,  c h o ­
c ia ż  b y ł  z n a c z n ie  s t a r s z y  od  n a s  

w s z y s t k ic h ,  w ó w c z a s  j e s z c z e  g im n a ­
z j a l i s t ó w .

J e d e n  z  j e g o  n i e w ie lu  w ie r s z y  ( w y ­

d a j e  s ię ,  ż e  t e n ,  k t ó r y  p r z y p a d ł  d o  

g u s t u  B ło k o w i)  z a l ic z a l i ś m y  d o  a r -  
c y d z i t ł .  O n  s a m  c z y t a ł  g o  z  n a m a ­

s z c z e n ie m ,  ja k  m o d l i t w ę :

„ U c ic h ł  p r z y p ły w .  M ó d lc ie  s ię  d o  
B o g a  o  o b f i t y  p o łó w .  T r u d n a  j e s t  
d r o g a  w ś r ó d  p ie n i s t e j  z ie le n i  b a łw a ­
n ó w . W c ią ż  c h ło d n ie j ,  w c ią ż  p ó ź n ie j  
b u d z i  s i ę  z o r z a . O b ło k a m i p r z e s u w a  
s ię  w r z e s ie ń .  J a k ic h ż e ,  p o r z u c e n i  w  
o t c h ła n i ,  b ie d n i  r y b a c y  d o z n a ją  
ś n ie ń ?  N ie b e z p ie c z n a  c z y h a  c z e lu ś ć  
m o r z a . L e c z  w ie  s iw y  s t e r n ik ,  c z u ­
w a j ą c  z a  z a ło g ę  w a s z ą ,  ż e  ś w i ę c i  
c h o d z ą c  p o  m o r z u ,  g w ia z d  n a d  w o d ą  
n ie  g a s z ą ” .

N ie  d o p is u j e  m l j u ż  p a m ię ć  i n i e ­
k t ó r e  c z a r o d z ie j s k ie  s t r o f y  w y m k n ę ­

ł y  m l s ię  z  n a  w p ó ł  z a p o m n ia n y c h  
w ie r s z y  ( ja k  w y p a d a j ą c e  c e g ły  z e  
s t a r y c h  z a m k ó w  O d r o d z e n ia )  i m u ­
s z ę  z a s t ę p o w a ć  j e  in n y m i,  w ła s n e j  
k o m p o z y c j i .  N a  s z c z ę ś c ie  j e d n a k  n a j ­
le p s z e  s p o ś r ó d  n ic h  p r z e t r w a ły .

w s p o m n ia n y  j e s t  ta m  ta k ż e  o -  
p ie k u n  m a r y n a r z y  i r y b a k ó w ,  s m a -  
g lo l ie y  i ś n ie ż n o b r o d y  ś w i ę t y  M ik o ­
ła j ...

N a d s z e d ł  c z a s ,  k ie d y  j e d e n  za  
d r u g im  p o r z u c a l iś m y  r o d z in n e  n a s z e  
m ia s t o  w  p o s z u k iw a n iu  s ła w y .  J e ­
d e n  t y lk o  e s k ie s s  n ie  z d r a d z i ł  s w e j  
s u t e r e n y  i s t a r z e j ą c e j  s i ę  m a t k i  
d y s z ą c e j  a s t m a t y c z n ie  p o d c z a s  t r a d y ­
c y j n y c h  p o w r o t ó w  z P r iw o z a ,  g d y  
t a s z c z y ła  k o s z y k  z e  s k u m b r ią  1 s i e -  
m in ia t k ą ,  n ie  z d r a d z i ł  m ia s t a  n a d ­
p a lo n e g o  j u ż  o g n ie m  r e w o lu c j i  i  n a  
z a w s z e  w  n im  p o z o s ta ł ;  z a c z ą ł  p r a ­
c o w a ć  w  j a k im ś  s k r o m n y m  r a d z ie ­
c k im  u r z ę d z ie ,  z d a j e  s ię ,  w  p o w ia ­
t o w y m  o d d z ia le  t r a n s p o r t u ,  n a z w a ­
n y m  z a b a w n y m  s k r ó t e m  „ G u b tr a -  
m o t ” , z a r z u c i ł  p is a n ie  w ie r s z y ,  a  n a ­
s t ę p n ie ,  w  c z a s ie  W ie lk ie j  W o jn y  
O j c z y ź n ia n e j  i  n ie m i e c k ie j  o k u p a c j i  
z g in ą )  w r a z  z e  s w ą  c h o r ą  m a m ą  w  
f a s z y s t o w s k im  o b o z ie  k o n c e n t r a c y j ­
n y m , w  r o z p a lo n y m  p ie c u  z  w y s o ­
k im  k o m in e m , s k ą d  d n ie m  i n o c ą  
w a l i ł  t łu s t y ,  c z a r n y  d y m ...

te r a z  z  c a łe j  n a s z e j  c u d a c z n e ]  
r e p u b l ik i  g e n iu s z y ,  p r o r o k ó w , p o e t ó w  
z  p r a w d z iw e g o  z d a r z e n ia  1 p r z e c ię t ­
n y c h  w ie r s z o k le t ó w ,  r z e m i e ś ln ik ó w  i 
p e c h o w c ó w ,  z o s t a łe m  c h y b a  s a m  j e ­

d e n . B e z  m a ła  w s z y s c y  u d a l i  s i ę  d o  
k r a in y  w ic c z n e j  w io s n y ,  s k ą d  n ie  m a  
ju ż  p o w r o tu ...

... n ie  m a  p o w r o tu ! .. .

... L e c z  u c h o d z ą c  b e z p o w r o t n ie  p o ­
z o s t a l i  n a  z a w s z e  w  m e j  p a m ię c i ,  
j e s t e m  s k a z a n y  n a  w ie c z n e  p r z e b y ­
w a n ie  z  n im i,  a  ta k ż e  z  w ie lk im i  i 
m a ły m i  g e n iu s z a m i  z  in n y c h  r e p u b ­
l ik  i c a r s t w ,  k t ó r z y  o b d a r z y l i  m n ie  
s w ą  p r z y ja ź n ią ,  g d y ż  p r z y ja ź ń  m ię d z y  
p o s t a m i  to  n ic  in n e g o  ja k  n ie n a w iś ć  
p r z e n ic o w a n a  n a  d r u g ą  s t r o n ę .  _

N i>  c h c ę  b r a ć  g r z e c h u  n a  s w ą  d u ­
s z ę  i d la t e g o  n ie  n a z y w a m  ic h  r z e ­
c z y w is t y m i  im io n a m i.  N a j le p ie j  u c z y -  
n ig  s k r y w a j ą c  j e  p o d  p s e u d o n im a m i,  
k t ó r e  b ę d ę  p is a ć  z  m a łe j  l i t e r y ,  ja k  
z w y k łe  s ło w a :  k lu c z y k ,  p t a s z n ik ,  
e s k ie s s . . .  W y j ą t e k  u c z y n ię  t y lk o  d la  
j e d y n e g o  K o m a n d o r a .  B ę d ę  g o  p is a ć  
z  d u ż e j  l i t e r y  d la t e g o ,  ż e  s a m  w  s o ­
b ie  j e s t  ju ż  p o m n ik ie m  i w z n o s i  s i ę  
n a d  P a r y ż e m  p o e z j i  w ie ż ą  E if f l a ,  
w y r a ż a j ą c ą  z a g a d k o w e  A . W y n io s ła  
l i t e r a  n a d  m a le ń k im  d r u k ie m  w i e l ­
k ie g o  m ia s ta .

Z a p o z n a łe m  s ię  Ju ż z e  w s z y s t k im i  
s ła w a m i ,  z w ie lo m a  z a p r z y j a ź n i łe m  
s ię ,  z  n ie k t ó r y m i  b y łe m  n a  t y .  L e c z  
z K r ó le w ic z e m  —  n ie .  O n  p r z e b y w a ł  
n a  s w y m  le g e n d a r n y m  w y j e ź d z ie  z a ­
g r a n ic z n y m  w r a z  z e  s ły n n ą  n a  c a ły  
ś w i a t  a m e r y k a ń s k ą  b a le r in ą - b o s o n ó ż -  
k ą , k tó r a , z a c h w y c o n a  r o s y j s k ą  r e ­
w o lu c j ą ,  w y b ie g a ła  n a  s c e n ę  m o ­
s k ie w s k i e g o  T e a t r u  W ie lk ie g o  w  
c z e r w o n e j  t u n ic e ,  z  r o z w ia n ą  c z e r w o ­
n ą  f la g ą  i t a ń c z y ła  p r z y  d ź w ię k a c h  
o r k ie s t r y  s w ó j  z n a k o m it y  t a n ie c  —  
„ M ię d z y n a r o d ó w k ę ” .

W  ó w c z e s n y m  b a le c ie  b y ła  o n a  b e z  
w ą t p i e n ia  n o w a t o r k ą ,  Ł u n a c z a r s k l  

z a c h w y c a ł  s i ę  n ią .  S t a n i s ł a w s k i  t a k ­
ż e .

G w a ł t o w n y  r o m a n s  z w ie lk ą  A m e ­
r y k a n k ą ,  k t ó r y  w y b u c h ł  n a  t l e  p u -  
r y t a n iz m u  p ie r w s z y c h  la t  r e w o lu c j i ,  
s p o łe c z e ń s t w o  m o s k ie w s k ie  z a l ic z y ło  
d o  s k a n d a l i ,  t y m  b a r d z ie j  ż e  k r ó le ­
w ic z a  i b o s o n ó ż k ę  w  w ie k u  b a lz a -  
k o w s k im  d z ie l i ła  s p o r a  r ó ż n ic a  la t .  
Z u p e łn ie  m ło d y  ś w i a t  m o s k ie w s k ie j  
c y g a n e r i i  p r z y j ą ł  j ą  n ie o m a l ,  j a k o  
s t a r u s z k ę  N a t o m ia s t  lu d z ie ,  k t ó r z y  
j ą  z n a l i ,  t r a k t o w a l i  j ą  j a k o  n ie ­
z w y k ł e  z j a w is k o  i,  w e d łu g  Ich  s łó w ,  
w y g lą d a ła  o n a  o  w ie l e  m ło d z ie j  n iż  
w s k a z y w a ł  n a  to  j e j  w ie k ,  z  le k k a  
z a d a r t y m  a n g lo s a s k im  n o s k ie m ,  z  
c u d o w n y m i  w ło s a m i ,  z  b o s k ą  f ig u r ą .

T a k  c z y  in a c z e j  r o z k o c h a ła  w  s o ­
b ie  r ia z a ń s k ie g o  p o e t ę ,  s a m a  w  n im  
z a k o c h a ła  s ię  b e z  p a m ię c i ,  i o n i p o ­
l e c i e l i  z  M o s k w y  z a  g r a n ic ę  n a  d u r -  
a lu m in io w y m  „ j u n k e r s ie ” n ie m ie c k ie j  
f i r m y  „ L u f t h a n s a ” . P ó ź n ie j  o d b y li  
t o u r n ś e  p o  E u r o p ie  i A m e r y c e .

Z  r z a d k a  d o c ie r a ły  d o  n a s  s łu c h y
o  s k a n d a la c h ,  k t ó r e  o d  c z a s u  d o  c z a ­
s u  w s z c z y n a ł  r o s y j s k i  p o e ta  w  P a r y ­
ż u , w  N o w y m  J o r k u , o  p u b l ic z n y c h  
a w a n t u r a c h  z  e k s c e n t r y c z n ą  A m e r y ­
k a n k ą ,  k t ó r e  n a  Z a c h o d z ie  p r z y s p o ­
r z y ły  n ie m a ło  r e k la m y  r o z p a s a n e m u  
c h ł> p s k ie m u  s y n o w i ,  J a n k o w i  M u z y ­
k a n t o w i ,  p ię k n e m u  a w a n t u r n ik o w i  o 
t a j e m n e j  d u s z y  s ło w ia ń s k ie j .

I  o to  k r ó le w ic z  r o z s t a ł  s i ę  o s t a t e ­
c z n ie  z e  s w ą  b o s o n ó ż k ą  i  p e w n e g o  
p i ę k i e g o  d n ia  z n ó w  p o j a w i ł  s i ę  w  
M o s k w ie  —  „Jak  d a n d y s  lo n d y ń s k i ,  
u b r a n y ” .

Z a d r ż a łe m  c a ły :  o t o  on !

Z r o z u m ia łe m ,  że  ju ż  p ie r w s z e g o  
d n ia  ta k  s z c z e r z e ,  ta k  g łę b o k o  z a ­
p r z y j a ź n i l i ś m y  s ię ,  ż e  b e z  ż a d n e g o  
s k r ę p o w a n ia  z a p y t a łe m  k r ó le w ic z a ,  
p o  k ie g o  l ic h a  p o k u m a ł  s i ę  z e  s ta r ą  
A m e r y k a n k ą ,  k t ó r ą ,  w e d łu g  m n ie ,  
a b s o lu t n ie  n i e  m o ż n a  b y ło  p o k o c h a ć ,  
n a  c o  o n . p r a w ie  o b r a ż o n y ,  z u c z u ­
c ie m  i z e  s z k l i s t y m i  od  łe z  i a lk o h o ­
lu  o c z a m i,  w y k r z y k n ą ł:

—  P r z y s i ę g a m  c i n a  B o g a , n a  t e n  
o to  k r z y ż  ś w i ę t y !  —  P o s z u k a ł  o c z y ­
m a  i p r z e ż e g n a ł  s ię  w  s t r o n ę  s ta r e j  
k a r c z e m n e j  ik o n y .  —  C h c e s z  to  
w ie r z ,  n ie  c h c e s z  —  n ie  w te r z :  k o ­
c h a łe m  ią . I o n a  m n ie  k o c h a ła .  K o ­
c h a l i ś m y  s ię .  R o z u m ie s z ?  A  to ,  ż e  
m a  c z t e r d z ie ś c i  la t ,  d a j  c i  B o ż e ,  w y ­
g lą d a ć ,  g d y  b ę d z ie s z  m ia ł  s i e d e m ­
d z ie s ią t .

O p a r ł  s w ą  r ia z a ń s k ą  k ę d z ie r z a w ą  
g ło w ą  n a  m o d r e j  c e r a c ie  i  z a p ła k a ł ,  
m a m r o c z ą c :

—  ... 1 j a k ą ś  to  k o b ie t ę  c z t e r d z ie s t o ­
le t n ią .. .  i w ię c e j  la t . . .  n a z y w a łe m  s w ą  

lu b ą .. .”

J u ż  w ó w c z a s ,  p ie r w s z e g o  d n ia  n a ­
s z e j  p r z y ja ź n i ,  w  k a r c z m ie .. .  t a m ,  
g d z ie  w id z ia łe m  te r a z  s t a c j ę  m e tr o  
„ K ir o w s k a ” i  p o m n ik  G r ib o j e d o w a ,  
p r z a o z u w a łe m  je g o  s t r a s z l iw y  k o n ie c .  
D la c z e g o ’  N ie  w ie m !

Tłumaczyła: 
EWA T. GADZINOWSKA

Ostatni numer miesięcznika „Nowyj Mir" przynosi niezwykle in­
teresujące wspomnienia — a właściwie wspomnieniowe impresje — 
Walentyna Katajewa, autora niezapomnianej powieści „Samotny 
biały żagiel" — lektury paru roczników młodych czytelników. Jest 
to opowieść o latach młodości pisarza, o ludziach, których znal i ce­
nił. Przewijają się przez karty tych wspomnień Majakowski, Błok, 
Pasternak, Jesienin, Hf i Pietrow... Większość z nich Katajew ukrył 
pod pseudonimami, ale tak przejrzystymi, że rozszyfrowanie ich nie 
powinno być dla czytelnika specjalnie trudne — zresztą ów kamuflaż 
dodaje wspomnieniom specyficznego smaku i może stanowić dla czy­
telnika swego rodzaju pasjonującą literacką zagadkę.

Walentyn Katajew ma dziś 81 lat — popularność zdobył w latach 
dwudziestych powieścią satyryczną „Defraudanci", opowiadającą o 
latach NEP-u. Powieść ta zresztą wydana była w Polsce przed paro­

ma laty. Największy rozgłos przyniosły jednak Katajewowi książki 
dla młodzieży: „Samotny biały żagiel" i „Syn pułku**.

Wspomnieniowe impresje „Mój diamentowy wieniec" wnoszą do 
twórczości W alentyna Katajewa zupełnie odrębny ton i choćby z te­
go powodu zachęcamy naszych Czytelników do lektury tej nieco­
dziennej, ciekawej opowieści.

(w)
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